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PL pozostaje

Koalicjant
Wałęsa: Chce was poderwać leszcze raz!

Ostatni dzwonek
(Inf. wł.) Jak się spodziewano, 

porozumienie Ludowe pozostaje 
w koalicji, choć rozszerza listę 
warunków. Obradująca wczoraj 
Rada Naczelna 46 głosami przy 
7 przeciwnych i 11 wstrzymują­
cych się zdecydowała, że jej po­
zostanie w rządzie zależeć będzie 
od wprowadzenia cen minimal­
nych na żyto i pszenicę, czaso­
wego zakazu importu mięsa i 
jaj, oddawania rolnikom w 
dzierżawę ziem prywatyzowa­
nych PGR oraz jak najszyb­
szego uchwalenia ustawy o opła­
tach wyrównawczych i stałego 
programu w telewizji Informu­
jącego społeczeństwo ® sytuacji 
w rolnictwie.

PL stawia jeszcze jeden, nowy 
warunek — powołanie Rady Po­
litycznej koalicji. Gabriel Ja­
nowski określił ją jako ciało do­
radcze o dużych kompetencjach. 
W jej skład mieliby wchodzić 
przewodniczący koalicyjnych klu­
bów parlamentarnych oraz prze­
wodniczący partii. Jeśli wcześ­
niejsze warunki zostaną spełnio­
ne. PL nie będzie od powołania 
Rady uzależniać pozostania w 
koalicji, chociaż jest to, jak 
stwierdził Janowski, „postulat 
bardzo istotny, dzięki któremu

(Dokończenie na str. 11)
- ----------
Ry». HENRYK SAWKA

Baza w Czarnej w naszych rękach

Suwerenna Małopolska
(Ińf. wł.) Jak już informowa­

liśmy, 14 kwietnia br. bazę 
wojsk łącznościowych Federa­
cji Rosyjskiej w Czarnej Tar. 
nowskiej opuściła wraz ze sprzę­
tem jego kilkudziesięcioosobowa 
załoga. Wczoraj w obecności 
przedstawicieli.. stron polskiej i 
rosyjskiej dokonano ostatniej lu.

stracji pozostawionych obiektów. 
W południe w Urzędzie Woje­
wódzkim w Tarnowie nastąpiło 
podpisanie aktu przekazania ad. 
ministracji rządowej RP bazy 
wojsk FR w Czarnej. Podpisy 
pod odpowiednimi dokumentami 
złożyli m. in. przedstawiciel peł. 
nomocnika rządu RP ds. pobytu

Teraz Polska"
(Inf. wł.) Do pierwszej edycji 

konkursu na najlepsze polskie 
wyroby nadesłano 517 wniosków, 
z których kapituła Polskiego Go­
dła Promocyjnego „Teraz Pol­
ska” wybrała 15. Wśród nich 
prawo do używania godła —■ 
wpisanej w prostokąt polskiej 
flagi — otrzymało: piwo jasne 
pełne eksportowe „E-l” z Żyw­
ca, szybowiec zawodniczy SZD- 
-55-1 z Bielska-Białej, kiełbasa

Konsol
i nożem?

Leszek Zwirelło wićekońsul 
w Konsulacie Generalnym RP 
w Nowym Jorku, oskarżony zo­
stał przez władze amerykańskie 
o próbę przemycenia noża do 
więzienia, w którym oczekuje na 
rozprawę pięciu Polaków oskar­
żonych o nielegalną sprzedaż 
broni do Iraku. Zdaniem pol­
skich dyplomatów, zarzut ten jest 
szykaną mającą na celu znie­
chęcenie naszego personelu kon­
sularnego do kontaktów 8 pol­
skimi więźniami,.

Jak poinformował Konsul Ge­
neralny RP Jerzy Surdykowski, 
oskarżenie nastąpiło w formie o- 
ficjalnej noty dyplomatycznej 
Departamentu Stanu do Amba- 
sady RP w Waszyngtonie 8 mar. 
ca br. Nota zredagowana była 
w formie informacji-ostrzeżenia 
nie grożącego konkretnymi sank­
cjami. Władze amerykańskie 
twierdzą, że Zwiręłło — prawnik 
zajmujący się kontaktami z pol­
skimi więźniami z „afery kara­
binowej” —■ próbował przemycić 
nóż w czasie wizyty w więzie. 
niu federalnym w Otisville 21 
stycznia br.

krakowska sucha z Ostródy, ze­
staw głośnikowy z Wrześni, pa­
telnia aluminiowa z powłoką 
teflonową z Olkusza, odkurzacz 
z rzeszowskiego „Zelmeru”.

Producent, któremu przyznano 
prawo do oznaczania wyrobu 
godłem będzie miał satysfakcję 
i przyjemność — powiedział mi­
nister współpracy z zagranicą 
Andrzej Arendarski. Z czasem 
najlepsze towary będą oznaczo­
ne tym godłem, a klient w skle­
pie i kontrahent zagraniczny bę­
dą wiedzieli, że są to towary 
wyróżniające się jakością. Mi­
nisterstwo na promocję polskich 
wyrobów za granicą ma tylko 8 
min dolarów — tyle wydają 
średniej wielkości firmy. Dlate­
go też każda inicjatywa przy­
czyniająca się do promocji pol­
skich wyrobów witana jest w 
ministerstwie z radością — do­
dał. (kra)

wojsk rosyjskich w Polsce płk 
Stanisław Smagacz oraz przed­
stawiciel strony rosyjskiej płk 
Borys Aleksandrowicz Potapow.

Na zorganizowanej konferencji 
prasowej pełnomocnik rządu RP 
gen. bryg. Zdzisław Ostrowski 
poinformował dziennikarzy, że 
obecnie na terenie kraju przeby­
wa jeszcze ok. 4 tys. żołnierzy 
rosyjskich, nie dysponujących 
jednak techniką bojową, a głów­
nie ok. 1 tys. samochodów (w 
1989 r. żołnierzy było 50 tys.). 
Stacjonują W 18 miejscowo­
ściach Polski, ale z każdym mie­
siącem garnizonów ubywa. Do 

(Dokończenie na str. 11)

Na zaproszenie Regionalnego 
Porozumienia Komisji Zakłado­
wych NSZZ „Solidarność” — 
„Sieć” Dolny Śląsk 16 bm. gościł 
we wrocławskim PZL „Hydral” 
prezydent RP Lech Wałęsa. W 
dwugodzinnym spotkaniu ucze­
stniczyli przedstawiciele 40 komi­
sji zakładowych „Sieci”.

Odnosząc się do aktualnej sy­
tuacji w Polsce Lech Wałęsa po­
wiedział, że wybił już ostatni 
dzwonek, aby ją zmienić. Jego 
zdaniem, potrzebne są nowe for­
my organizacyjne i taką właśnie 
jest „Sieć”. Wałęsa zadeklarował

(Dokończenie na str. 11)

Medycyna 
z dyplomem Ul

Sejm uchwalił wczoraj ustawę, która rozstrzyga o 
włączeniu Akademii Medycznej im. Mikołaja Kopernika 
do Uniwersytetu Jagiellońskiego. Za propozycją połą­
czenia tych uczelni głosowało 230 posłów, dw'óch było 
przeciwnych, a 10 wstrzymało się. Połączenie uczelni 
nastąpi prawdopodobnie 12 maja br. w rocznicę zało­
żenia Akademii Krakowskiej.

Poproszony o skomentowanie tego faktu rektor Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego prof. ANDRZEJ PELCZAR powiedział 
„Dziennikowi":

— Jest to zamknięcie długiego okresu starań o połączenie 
medycyny z Uniwersytetem. Rozpoczęto je niemal natychmiast 
po administracyjnej decyzji o wydzieleniu medycyny z macie­
rzystej uczelni. Dopiero po 43 latach zostały one uwieńczone 
sukcesem.

(Dokończenie na str. 2)

Atak PC i ZChN na prof. Zielińskiego

Gorszy od Łęiowskie j
(INF. WŁ.) Czwartkowa wypo­

wiedź rzecznika praw obywatel­
skich prof. Tadeusza Zielińskie­
go. w której stwierdził, że Ko­
ściół ingeruje we władze ustawo­
dawczą, wykonawcza i sądowni­
cza oraz, że Polska stanęła u 
wrót państwa wyznaniowego, wy-

Razem

wołała w Sejmie prawdziwa bu­
rze. Klub Parlamentarny Poro­
zumienia Centrum w wydanym 
oświadczeniu zapowiedział skie­
rowanie do marszałka Sejmu 
wniosku o odwołanie Zielińskie­
go z funkcji rzecznika. Przyczy­
ną jest „nieodpowiedzialny atak 
rzecznika na instytucje Kościo­
ła katolickiego i osobę prymasa 
Polski, który trudno jest inaczej 
sklasyfikować, jak wpisanie In­
stytucji rzecznika w bezpreceden-

sową od czasów władzy komu­
nistycznej wojnę 2 Kościołem, 
hierarchią i wartościami podzie­
lanymi przez społeczność ludzi 
wierzących w Polsce”.

Wniosek o odwołanie rzeczni­
ka PC umotywowało złamaniem 
przez niego ślubowania składane­
go po wyborze na tę funkcję: 
„Ślubuję, że powierzone mi obo­
wiązki będę wypełniać bezstron­
nie z najwyższą sumiennością i ■

(Dokończenie na str. 11)

wihec zła
Z okazji 50. rocznicy powstania 

w warszawskim getcie papież 
Jan Paweł II opublikował swe 
przesłanie, w którym wyraża 
głęboki ból z powodu masakry 
Żydów w czasie II wojny świa­
towej. „Zarówno chrześcijanie 
jak i Żydzi — idąc za przykła­
dem Abrahama — mamy być 
błogosławieństwem dla całego 
świata... ale najpierw musimy 
być b'ogosławieństwem jedni dla 
drugich. Może to nastąpić jedynie 
wówczas, jeśli zjednoczymy się 
wobec zła, które nam zagraża: 
obojętności, uprzedzeń, a zwła­
szcza antysemityzmu”.

Byli nowosądeccy prominenci

Ce u pana,
Sądecki „biały domek” (KW 

PZPR) przypadł w udziale pa­
niom i panom w białych kit­
lach. W gabinetach pierwszego 
sekretarza urządzono Wojewódz­
ki Ośrodek Szkolenia Kadr Me­
dycznych. Sale egzekutyw zajęła 
Szkoła Ratownictwa W wydzia­
le ideologicznym ordynują psy­
chiatra i okulista. Interna, kar­
diologia i neurologia (specjali­
styczne, wojewódzkie przychod­
nie) zagospodarowały redakcję

Wolność za 50 min kaucji

Prezes NBP ostrzega Sejm

Nie dodrukuj? bilionów
Narodowy Bank Polski nie 

dodrukuje 23 bln zł, które kosz­
towałoby odrzucenie przez Sejm 
w zaplanowanym na sobotę gło­
sowaniu senackich poprawek do 
ustaw emerytalnych — zapowie­
działa prezes NBP Hanna Grcń- 
kiewicz-Waltz, uczestnicząca w 
posiedzeniu koalicji.

Przedstawiciele klubów koa­
licji rządowej zebrali się w Sej­

dzisiaj

towarzyszu?
„Dunajca”. Na miejscu został 
kiosk „Ruchu”, sala konferen­
cyjna (bez Lenina), a w podzie­
miach dawny bufet KW — dziś 
nazywa się „Oczko”. W byłym 
Komitecie Miejskim bankierzy z 
BPH liczą pieniądze. A ćo ro­
bią eks-towarzysze?

Henryk Kostecki — pierwszy 
były I sekretarz („za wojewódz­
twa”) jest emerytem. W 1981 r. 
przestał piastować swoją funk­
cję, chciał wrócić do zawodu

nauczycielskiego. Trafił do War­
szawy, gdzie wkrótce został wi­
cedyrektorem centrali ZUS.

Józef Brożek — drugi „pierw­
szy”. Jest księgowym w firmie 
„Atut” (sprzedaż elektroniki), 
dobrze radzi sobie z kompute­
rem. Nie jest ani właścicielem, 
ani współwłaścicielem tego 
przedsiębiorstwa. W wolnych 
chwilach wciąż uprawia sport 

(Dokończenie na str 11)

mie po wspólnym posiedzeniu 
czterech komisji, które postano­
wiły zaproponować Sejmowi 
przywrócenie wersji ustaw przy­
jętej wcześniej przez Izbę. Prze­
widuje ona podniesienie najniż­
szych emerytur i rent, przywró­
cenie dodatków branżowych oraz 
rozszerzenie kręgu osób upraw­
nionych do uprzywilejowanych 
emerytur górniczych.

„Ja drukować tych pieniędzy 
nie będę. Trzeba by je komuś 
zabrać, żeby znaleźć te 23 bln 
w uchwalonym budżecie. Sejm 
będzie musiał je znaleźć sam” — 
powiedziała dziennikarzom Grosi- 
kiewicz-Waltz.

Zdaniem ministra finansów 
Jerzego Osiatyńskiego przyjęcie 
wersji sejmowej spowodowałoby, 
że obowiązujące ustawy: bu­
dżetowa i emerytalna byłyby 
ze sobą sprzeczne.

W sobotą koalicja będzie gło­
sować przeciw propozycjom ko­
misji sejmowych, które opowie­
działy -sćę za odrzuceniem popra­
wek Senatu do ustaw emerytal­
nych — poinformował dzienni­
karzy na posiedzeniu przedstawi­
cieli klubów koalicyjnych Je­
rzy Osiatyński

BIURO PODRÓŻY f <| g

Birmański cień dolarów
(Inf. wł.) Jak dowiedzieliśmy 

się wczoraj w Prokuraturze Wo­
jewódzkiej w Katowicach, od 
czwartku wszyscy podejrzani o 
zagarnięcie 9 min dolarów ze 
sprzedaży broni do Birmy prze­
bywają na wolności. Trzech z 
nich zwolniono z aresztu za po­
ręczeniem majątkowym, a czwar­
ty w ogóle nie trafił w ręce or­
ganów ścigania.

Poszukiwany listem gończym 
Henryk W., od lat zamieszkały 
w Paryżu, prezes fikcyjnej fir­
my Palladipn, która miała po-

średniczyć w sprzedaży Dolskie­
go sprzętu wojskowego do Bir­
my w 1990 roku i na konto któ­
rej przelano 9 z 42 min dola­
rów za wynegocjowany kontrakt, 
przebywał w marcu w Polsce, 
ale umknął policji. Jeszcze w 
marcu Ryszard J., były dyrektor 
„Bumaru-Łabędy” i poseł PZPR 
na Sejm X kadencji po zapła­
ceniu kaucji (50 min zł) i odda­
niu paszportu został zwolniony z 
aresztu ze względu na zły stan 
zdrowia. Ostatnio Sąd Apelacyj­
ny w Katowicach podtrzymał

wcześniejszą decyzję Sądu Woje­
wódzkiego o zwolnieniu z tym­
czasowego aresztu pozostałych 
podejrzanych. Tak więc w 
czwartek Ryszard G., były szef 
Biura Handlu Zagranicznego w 
„Bumarze-Łabędy”. a od poło­
wy ubiegłego roku prezes kom­
binatu „Stalowa Wola” oraz Sta­
nisław W., były naczelnik wy­
działu w Ministerstwie Współ­
pracy Gosoodarczej z Zagranicą, 
po zapłaceniu 50-milionowych 
kaucji wyszli na wolność.

(Dokończenie na str. 11)

D ZIENNIK A P OLS KIE GO
KWIETNIA

PONIEDZIAŁEK

zaprasza do swojej siedziby przy 
ul. WIŚLNEJ 2, w KRAKOWIE, 

TEŁ. 22-03-45, TEL./FAX 22-77-93, TLX 322795
• Wyjazdy zagraniczne—bezpośrednia współ­

praca z Neckermann Reisen.
• Kursy językowe za granicą.
• Wczasy krajowe, kolonie.
• Przejazdy autokarowe, bilety lotnicze.

---- ------------- [zapraszamy
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Andrzej Wat w „Graffiti”

Najważniejsze doświadczenie
(Inf. wł.) Andrzej Wat — syn 

Aleksandra Wata, pisarza, które­
go pamiętnik mówiony „Mój 
wiek” jest jednym z najważniej­
szych dokumentów epoki, prze­
żył po aresztowaniu ojca przez 
NKWD, gehennę tułaczki po 
Związku Sowieckim pod stali­
nowskim władaniem. Zawierają­
ca wspomnienia z tamtego okre­
su książka Pauliny Watowej, żo­
ny pisarza sfilmowana została w

Świadomość zagrożenia

AIDS i Freddie
(Inf. wł.) Blisko rok temu. 20 

kwietnia na stadionie Wembley 
odbył się „The Freddie Mercu- 
ry Tribute”. koncert poświeco­
ny pamięci lidera legendarnej 
grupy rockowej „Queen” Fred- 
diego Mercurego. Dzisiaj radio 
RMF dokona powtórnej emisji 
zapisu koncertu. Retransmisji 
zgodnie z intencją funduszu The 
Mercury Phoeniz Trust towarzy­
szyć będzie ogólnopolska akcja 
„Świadomość Zagrożenia”. Przez 
cały dzień w wyznaczonych pun­
ktach w Krakowie, Katowicach. 
Krośnie. Częstochowie i Warsza­
wie prowadzić będzie zbiórkę 
pieniędzy na rzecz ludzi żyją- 
cych w Polsce z AIDS.

(jan)

ubiegłym roku przez Roberta 
Glińskiego. Obraz „Wszystko co 
najważniejsze” uznany został 
przez polską i międzynarodową 
krytykę za wydarzenie. Nagro­
dzony w Gdańsku „Złotymi 
Lwami”, był też poważnym kan­
dydatem do nominacji do Osca­
ra ’92, a Adaś Siemion — który 
kreuje w nim postać młodego 
Andrzeja Wata — okazał się 
aktorskim objawieniem.

— W filmie tym — powiedział 
podczas wczorajszej premiery w 
Centrum Filmowym „Graffiti” 
Andrzej Wat, który do Krakowa 
przyjechał wprost z Paryża — 
bardzo podobała mi się Ewa Ski­
bińska, która znakomicie zagra­
ła moją matkę. Aktorka ta łą­
czy z jednej strony delikatność, 
kruchość i urodę, z drugiej zaś 
— niesłychaną siłę. Moja matka 
była właśnie taka. Ten okres, 
pomiędzy dziewiątym a piętna­
stym rokiem życia, stanowił dla 
mnie najważniejsze doświadcze­
nia. Nauczył odnoszenia się do 
świata z dystansem.

Andrzej Wat, któremu w kra­
kowskiej premierze towarzyszy­
li. Robert Gliński i producent 
filmu Marek Nowowiejski, za­
mierza zrealizować w Polsce 
film poświęcony polsko-tureckim’ 
stosunkom a także współorgani­
zuje wystawę poświęconą Augu­
stowi Zamoyskiemu z okazji 100- 
-lecia urodzin wielkiego artvsty.

(J.M.)

Medycyna z dyplomem UJ
(Dokończenie ze str. 1}

Powrót medycyny jest wyrazem dążeń środowisk akademi­
ckich do wzajemnej integracji. W okresie, gdy nie ma możli­
wości postępu w nauce bez daleko idącej specjalizacji, jest 
rzeczą naturalną, iż środowiska naukowe, akademickie starają 
się równocześnie podchodzić do wielu problemów w sposób in- 
tcrsdyscyplinarny. W Krakowie mamy przykłady takich ini­
cjatyw. Można tu wymienić seminaria międzywydziałowe i 
międzyuczelniane, które tworzą płaszczyzny wymiany myśli 
naukowej. Naturalne więzi Akademii Medycznej i Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego znajdowały wyraz zarówno w tego typu 
działaniach jak i w formalnej współpracy.

Uważam włączenie AM do UJ za krok historyczny nie tylko 
ze względu na nawiązanie do starych, dobrych tradycji i po­
wrotu do stanu pierwotnego ale również jako początek na dro­
dze daleko idących zmian strukturalnych w samym Uniwersy­
tecie. Wiem, że ten krok ma już echa międzynarodowe.

Być może inne ośrodki akademickie pójdą naszym śladem.
(mn)

W poniedziałek

Polska jest w 
obszarze podwyż­
szonego ciśnienia. 
Krakowskie Biuro 
Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś 
będzie początkowo 
pochmurno z po­
stępującymi od za­
chodu większymi 
przejaśnieniami. Na 
krańcach wschod­
nich możliwy 
deszcz. Temperatu­
ra maksymalna w 
dzień od 11 do 15 
stopni, na wscho­
dzie 9 st., minimal­
na w nocy od 2 do 
6 stopni, a w Ta­
trach około —3 st. 
przez całą dobę. 
Wiatr słaby i u- 

miarkowany, 
wschodni, przecho­
dzący w słaby, 
zmienny. Orienta­
cyjna prognoza na 
następną dobę, od 
zachodu kraju po­
stępujące opady 
deszczu. Tempe­
ratury bez więk-

PROGNOZA POGODY

W

KRAKÓW

Kssprowy W. 
Katowic* 
Klei«« 
Kraków* 
Krosno 
Nowy so.et 
Przamyil 
•FUtaióW 
Tarnów
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—We wtorek po świętach ku­
piłem „Dziennik” i wyciąłem ku­
pon 1F. W środę „Echo”, w któ­
rym znalazłem 3F, ponieważ oka­
zało się, że „jedynka” i „dwój­
ka” były tam razem poprzednie­
go dnia. No i teraz brakuje mi 
kuponu 2F. Co robić? — Takie oto 
pytania i żale słyszymy od osób, 
telefonujących lub przychodzą­
cych do biura konkursu „Z na­
mi po mercedesa”. Przyczyny 

powstałego zamieszania wyjaśnia­

liśmy wczoraj, dziś zatem ogra­
niczymy sie do ważnej informa­
cji. Kupon oznaczony symbolem 
2F, na którego brak najczęściej 
skarżą się uczestnicy naszej 
wspólnej zabawy zamieścimy w 
„Dzienniku Polskim” razem z ku­
ponem 12F w przyszłą sobotę, 24 
kwietnia. Bedzie okazja do uzu­
pełnienia kompletu serii „F”. 
Dziś, jak widać, również mamy 
dwa kupony: 5F i 6F. Dzięki te­
mu od poniedziałku osoby, któ-

Losowanie nagród serii kuponów 
1F—12F odbędzie się 4 maja
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„DZIENNIK FINANSOWY*’
W poniedziałek kolejne, trzecie wydanie „Dziennika Finan­

sowego”. a w nim dalszy ciąg wyjaśnień na temat podatku od 
towarów i usług, czyli VAT, nowa porcja rad dla zaintereso­
wanych kredytami, bogaty serwis wiadomości 7 giełdy papie­
rów wartościowych, najpełniejsza z publikowanych w krakow­
skiej prasie tabela oprocentowania lokat i kredytów w bankach 
Małopolski oraz odpowiedzi na nytania: jak wygrać 800 mi­
lionów zł i ile zarabia sprzątaczka w Wedlu SA? Zapraszamy 
do lektury!

re kupują na przemian „Dzien­
nik” i „Echo” nie będą miały 
kłopotów ze zbieraniem kupo­
nów.

Tymczasem już jutro o godzi­
nie 11 (jedenastej) w kinie „Ki­
jów” losowanie nagród serii „E” 
Od 10. bedzie grała dla gromadzą­
cej się publiczności Krakowska 
Orkiestra Staromiejska. Warto 
przyjść zatem wcześniej i przygo­
tować sie do emocji losowania 
słuchając muzyki. Warto też po­
święcić kilka godzin niedzielnego 
nrzad i popołudnia dla towarzy­
szącego jak zwykle naszej im­
prezie fabularnego filmu i in­
nych atrakcji. Jak już anonso­

waliśmy, każdy kto zjawi się w 
kinie (zaproszeń już. niestety, nie 
mamy) będzie miał szansę wy­
grania nagrody — niespodzianki.

Jeszcze dziś do godziny 16. 
czekamy na koperty z kompletami 
12. kuponów serii „E”. Można je 
wrzucać do skrzynek znajdujących 
się w biurach ogłoszeń: „Dzien­
nika Polskiego” (ul. Wiślna 2, 
parter) i „Echa Krakowa” (ul. 
Wielopole 1> I piętro).

Listę osób, do których uśmie­
chnie się w losowaniu szczęście 
opublikujemy w poniedziałek. Od 
wtorku można przychodzić do 
biura konkursu no nagrody.

BEZCŁOWY
KONTYNGENTOWAŁ 

EUROMARKET 
AUTORYZOWANY DEALER 

Kraków, ul. Józefa Piłsudskiego 22 
tel. 21-92-01,21-92-81

czynny 900-1900> sobota ^-M00, NIEDZIELA lO^-lS00

CORSA, ASTRA, YECTRA, CALIBRA, OMEGA 
ASTRA I OMEGA KOMBI, CAMPO, MIDI

Sprzedaż na raty i w leasingu. Rabaty dla: instytucji, 
dyplomatów, szkół nauki jazdy, TAKSÓWKARZY 
oraz kupujących powyżej 5 samochodów. Serwis gwa­
rancyjny i pogwarancyjny. Sprzedaż części i akceso­
riów.

AMALIA
30-435 Kraków
ul Zakooiańska 162 
Tel: (012) 67-66-25
Fa» (012) 67-63-83

Oferujemy Państwu 
Kawę Włoską 

ekspresy do kawy

ZAPRASZAMY DO SKLEPÓWi

szych zmian. Ciśnienie w Krakowie na wysokości lotniska w Balicach 
o godz. 14 wynosiło: 742,3 mm, tj. 989,7 hPa, niewielki wzrost ciśnienia.

Przewidywana pogoda na okres od 18 do 22 kwietnia. W pierwszej 
części okresu nastąpi w kraju spadek temperatury, w drugiej części moż­
liwe ocieplenie, postępujące od południowego zachodu. W dniach 18—20 
bm. na południu kraju będzie zachmurzenie umiarkowane, okresami duże, 
miejscami wystąpią opady deszczu. Temperatura maksymalna w dzień 
od 10 do 14 st., a minimalna w nocy od +4 do —1 stopnia, z możliwością 
niższej. W dniach 21—22 bm.: zachmurzenie duże, z rozpogodzeniami, 
okresami możliwe opady deszczu. Spodziewany wzrost temperatury mak­
symalnej w dzień do 18 stopni z możliwością wyższej, a minimalnej do 
8 stopni.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 5.43, a zajdzie o 19.37. (p)

Zanieczyszczenie powietrza w Krakowie: i pomiarów przeprowadzo­
nych wczoraj do godz. 14.00 przez Wojewódzki Inspektorat Ochrony Śro­
dowiska w Krakowie wynika, że zanieczyszczenie powietrza (w mikro- 
gramach na m3) wynosiło:

dwutlenek 
siarki

dwutlenek pyt tlenek
azotu węgla

.Rynek Główny 43 27 49 1400
Aleja Krasińskiego 17 83 45 1800
Norma średniodobową 200 150 120 1000

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Widzialność lokalnie ograni­
czona, drogi ogólnie suche, z możliwością okresowo mokrej nawierzchni 
w czasie przelotnych opadów lub topnienia śniegu w rejonach górskich.

Sytuacja biometeorologiczna: zmienna z tendencją do poprawy, spowo­
duje obniżenie sprawności psychofizyczne; i pogorszenie samopoczucia.

NOTOWANIA WALUTOWE

A NARODOWY BANK POLSKI płacił wczoraj za dolary do 16223 zł, 
za marki tx> 18133 zł. funty po 25078 zł. franki fr. po 2997 zł. franki 
szw., po 11085 zł; sprzedawał dolary po 16885 zł, marki po 10550 
zł. funty po 26102 zł, franki fr. po 3119 zł. franki szw. po 11547 zl.

A Notowania w kantorach prywatnych
A KRAKÓW. Dolar, skup: 16450 zł. sprzedaż: 16550—16600 zł; marka, 

skup: 10140—10150 zł. sprzedaż: 10180—10200 zł; funt, sfcuip: 25000— 
25100 zł. sprzedaż: 25250—25300 zł, frank fr, skup: 2920—3000 zł, 
sprzedaż: 3020—3060 zł, frank szw., skup: 10950—11000 zł. sprze­
daż: 11050—11200 zł.

A TARNÓW. Dolar, skup: 16500—16520 zł, sprzedaż: 16600—16700 zł, 
marka, skup: 10100—10129 zł, sprzedaż: 10160—10180 zł. funt, skup: 
24500—25100, sprzedaż: 24700—25600 zł, frank fr., skup: 2950—3000 zł, 
sprzedaż: 3000—3050 zł. frank szw., skup: 11000—11050 zł, sprzedaż: 
11100—11150 zł.

A NOWY SĄCZ. Dolar, skup: 16400—16450 zl, sprzedaż: 16540—16550 
zł, marka, skup: 10100—10150 zł, sprzedaż: 10150—10260 zł, frank 
fr.. skup: 2380—3005 zł. sprzedaż: 3050 zł. szyling, skup: 1435—1440 
zł, sprzedaż: 1450 zł. frank szw., skup: 10900 zł, sprzedaż: 11100 zł.

▲ WARSZAWA. Dolar, skup: 16470—16500 zł, sprzedaż: 16600—16650 
zł, marka, skup: 10100—10160 zł, sprzedaż: 10180—10220 zł, funt 
skup: 24800—25200 zł, sprzedaż: 25200 zł. frank fr., skup: 2930—3000 
zł, sprzedaż: 3050—3060 zł, frank szw., skup: 10900—11000 zł. sprze­
daż: 11100—11200 zł.

A Najwyższa cena skupu dolara: 16650 zł (Suwałki), marki: 10160 zł 
(Warszawa); najniższą cena sprzedaży dolara: 16450 zł (Szczecin), 
marki: 10150 zł (Nowy Sącz, Olsztyn).

Tabela kursów NBP z 16 kwietnia 1993 r.

KUPNO SPRZEDAŻ
Australią 1 dolar 11669 12145
Austrią 1 szyling 1441 1499
Belgia 1 frank 492 512
Dania 1 korona 2642 2750
Finlandia 1 marka 2919 3039
Francja 1 frank 2997 3119
Grecja 100 drachm 6538 7733
Hiszpania 100 peset 14048 14622
Holandia 1 gulden 9020 9388
Japonią 100 jenów 14358 14944
Kanadą 1 dolar 12851 13375
Luxemburg 1 frank 492 512
Norwegia 1 korona 2390 2488
Portugalia 100 escudo 10927 11373
Niemcy 1 marka 10136 10550
USA 1 dolar 16223 16885
Szwajcarią 1 frank 11095 11547
Szwecja 1 korona 2179 2267
W Brytania 1 funt 25073 26102
Włochy 100 lirów 1050 1092
Europą 1 ecu 19741 20547

Redaktor Naczelny: CZESŁAW T. NIEMCZYNSKI. tel.: 22-83-04, fax: 228*249, tetex: 322-795, telefony: Sekretarz Redakcji: 22-28-98 (od 
godz. 16 tel/fax 11-16-77), Dział Miejski: 22-87-25. Dział Łączności z Czytelnikami: 22-95-92, DzialSportowy; 11-91-11, Redakcja Nocna tel/fax: 
11-15-22 centrala: 22-75-88 (łączy ze wszystkimi działami)

Oddziały redakcji: Nowy Sącz, ul. Narutowicza 6, tel. (0-18) 204-49, fax (0-18) 204-78 TamSw, ul. Krakowska 12, tef./fax (0-14) 21 -35-20, 
22-31 -48,22-33-42 Bochnia ul. Kazimierza Wielkiego 37 teł/fax: (0-197) 256-22 Oświęcim, ul. Prusa 3,tel./fax: (0-381) 308-04 Warszawa, ul. 
Krzywickiego 34, tel./fax: (0-22) 29-13-04 Ekspozytury: Nowy Targ, ai. Tysiąclecia 37, teL/fax: (0-187) 630-72 Zakopane, tel.: (0-165) 39-06 
Żywiec. tei./fax (0-30) 48-85 Bielsko-Biała, ul. 3 Maja 7, tel. (0-30) 266-55.
Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów i korespondencji oraz opatrywania Ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca.

Wydawca: Wydawnictwo Jagłellonla S.A. fax 220-878 Prezes Zarządu ZBIGNIEW PEŁKA, tel. 22-07-12, Wiceprezesi tel. 21-50-47. 
Główny Księgowy i Dział Ekonomicżno-Wydawniczy tel. 21 -12-55

Druk: Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Prasowe SA—Drukarnia w Krakowie, Kraków, a1. Pokoju 3. ~L>-

Biura Reklamł Ogłoszeń: 
Kraków, ul. Wiślna 2, tel/fax: 
22-70-89,21 -92-26, ul. Wielopole 
1, telefon: 21 -45-72, fax: 228-249, 
czynne godz. 8—18 oraz terenowe 
oddziały redakcji (za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada).
Agencja Reklamowa, Kraków, 
ul. Wiślna 2, tel./fax: 22-19-45.
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Areszt śledczy przy 
ulicy Montelupich w 
Krakowie nie różni 
się od innych tego 
typu miejsc w kra­
ju. Spory dziedziniec 

kilkupiętrowego budynku ob­
serwowany jest przez strażni­
ków w wieżyczkach. Ich czujny 
wzrok kontroluje także najbliż­
sze otoczenie na zewnątrz wię­
ziennego muru.

Pod koniec 1992 roku na 
„Monte” gościło 28 osób podej­
rzanych lub skazanych z para­
grafu 148 (zabójstwo), 16 gwał­
cicieli i 115 sprawców rozboju.
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Niełatwo stąd zbiec. Słynnej 
ucieczki Marusarza, z czasów 
wojny, jeszcze nikomu nie uda­
ło się powtórzyć.

5 kwietnia 1993 roku bramy 
aresztu opuszczają dwaj repor­
terzy „Dziennika”. Ubrani w 
wyblakłe więzienne drelichy, 
spięci ze sobą kajdankami (ta­
kie środki bezpieczeństwa po­
dejmuje się tylko w przypadku 
szczególnie niebezpiecznych prze­
stępców). Chcą sprawdzić reak­
cję ludzi, czy ktoś pomoże im 
w ucieczce? Czy może od razu 
zostaną zatrzymani przez poli­
cję?

Dlaczego nie ruszyli 
w pogoń?

Jest wczesne popołudnie. W 
okolicach kleparskiego targowi­
ska panuje spory ruch. Zbiego­
wie raz po raz wpadają na zde­
zorientowanych przechodniów 
Przypuszczają, że pośród straga­
nów najłatwiej znajdą bezpiecz­
ne schronienie. Po chwili prze­
mierzają dwupasmowe Aleje na 
czerwonym świetle. Siedzący w 
„nysce”, zaledwie kilkanaście 
metrów dalej, policjanci musieli 
ich zauważyć. Ku zaskoczeniu 
uciekinierów Stróże prawa w 
ogóle nie reagują. Trudno przy­
puszczać, że widok dwóch męż­
czyzn spiętych kajdankami, 
ubranych w drelichy i przebie­
gających jezdnię, jest dla nich 
czymś normalnym. Dlaczego nie

Prowokacja „Weekendu” czyli...
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Zbiegli więźniowie nadal mogą liczyć na współczucie ludzi

ruszyli w pogoń? Przecież ci 
dwaj mogli być zabójcami, 
gwałcicielami lub co najmniej 
sprawcami rozboju...

— Spirytus, tanio spirytus 
sprzedam — niemłoda kobieta 
próbuje zrobić dobry interes. — 
Trzeba to rozciąć — zbiegowie 
pokazują jej „obrączki”. — Jak, 
rany, chłopaki! Z Monte się 
urwaliście?! — kobieta nie po­
trafi ukryć zaskoczenia. Jednak 
bardzo szybko dochodzi do sie­
bie i zaczyna działać.

— Chodźcie do bramy, zawo­
łam szwagra, na pewno coś po­
radzi — we trójkę idą . w stro­
nę pobliskiej kamienicy. Po 
przejściu kilkunastu metrów 
spirytusowa dama zaczyna się 
rozglądać, traci pewność... Czy 
obleciał ją strach, czy może za­
częła coś podejrzewać? Nie ma 
czasu na zastanawianie się. Męż­
czyźni w ferszalunkach uciekają 
dalej, zostawiając zdezoriento­
waną kobietę na środku ulicy.

Strach ma wielkie oczy

Zza rogu' wychodzą dwaj po­
licjanci. Na' ich widok „więź­
niowie” natychmiast rzucają się 
biegiem w boczną uliczkę. Po 
chwili stoją ciężko dysząc. 
Wokół ciągnie się niewielkie 
podwórko otoczone kilkupiętro­
wymi budynkami. Drzwi jedne­
go z nich, wyposażone w domo­
fon, otwiera kilkunastoletni 
chłopak. — Uciekaj! — nie trze­
ba nic więcej dodawać. Chłopak 
próbuje w ostatniej chwili przyr 
mknąć drzwi, ale przepychanka 
trwa krótko. Nastolatek rozsąd­

nie odskakuje na bok. Stoi po­
środku trawnika gdy zbiegowie 
po kilku minutach opuszczają 
budynek. Nie zdecydował się 
zawiadomić policji, choć w po­
bliżu mieści się piąte liceum 
(najprawdopodobniej szkoła, do 
której chodzi) gdzie na pewno 
znalazłby telefon. Strach ma 
wielkie oczy i nic dziwnego. 
Przecież ci dwaj mężczyźni w 
więziennych uniformach mogli­
by się kiedyś zemścić.

Niewielki zakład stolarski jest 
jedynym miejscem w promieniu 
kilkudziesięciu metrów, gdzie 
można się schronić. Uciekinie­
rzy wpadają do środka. We­
wnątrz... zaskoczenie. Zamiast 
urobionego po łokcie stolarza, w 
wygodnym fotelu siedzi śliczna 
dziewczyna w minispódniczce. 
Mężczyźni mierzą ją wzrokiem. 
— Pomoże nam pani zdjąć kaj­
danki? — pada pytanie. — Kaj­
danki... ja nie mogę... ja mam 
tylko to... — pobladła dziewczy­
na drżącą dłonią wskazuje ma­
łe nożyczki do cięcia papieru. 
Niełatwo w tej sytuacji zacho­
wać powagę, ale wesołość szyb­
ko mija, gdy przez okno wy­
stawowe widzą przejeżdżający 
policyjny gazik. Na szczęście 
policjanci nie zatrzymują się i 
tym razem. Ucieczka trwa na­
dal.

W szalecie i w kościele

Publiczny szalet przy placu 
Szczepańskim jest niezłym miej­
scem do zaczerpnięcia oddechu. 
„Więźniowie” stają „oko w oko” 
ze starszym mężczyzną pełnią­
cym funkcję klozetowego dziad­
ka. —• U ciekliście!? Rany bo­
skie! Wchodźcie tu szybko — 
trudno zachować spokój w ta­
kiej sytuacji. — Musimy się te­
go pozbyć — pokazują „obrącz­
ki”. Mężczyzna dokonuje facho­
wych oględzin i bezradnie roz­
kłada ręce. — Nie da rady, 
chłopaki. To „amerykanki”. Nic 
nie mam żeby to rozkuć.

— A może przeczekamy u pa­
na do nocy? — zbiegowie nie 
dają za' wygraną. — Chłopaki, 
zmiłujcie się! Ja jestem stary. 
Jak was tu nakryją to będę za­
łatwiony. No zmiłujcie się — 
mężczyzna nalega. — Możecie 
się schować w kościele u Pija­
rów — dodaje po chwili.

W portierni internatu liceum 
O.O. Pijarów siedzi młoda ko­

bieta. — Gonią nas, musimy się 
gdzieś schować! — jeden z ucie­
kających próbuje nakłonić ją do 
działania. — Nie! Tu nie 'mo­
żna! — odpowiada rozmówczyni 
ukradkiem spoglądając na tele­
fon. Czyżby pierwsza odważna, 
która powiadomi policję? Skuci 
mężczyźni nie czekają by to 
sprawdzić.

W kościele przy ulicy św. Ja­
na panuje przyjemny chłód. 
Uciekinierzy przysiadają ciężko 
dysząc w ostatniej ławce. Sie­
dząca obok starsza pani delikat­
nie się odsuwa i... pogrąża w 
gorliwej modlitwie. Nie wiado­
mo, czy w ich intencji, czy ze 
strachu.

Swoim pomożemy

Obok kościoła kilku budow­
lańców remontuje kamienicę. — 
Szejie, jest sprawa —- zagaja 
jeden ze zbiegów. — Trzeba się 
tego pozbyć — nieco podchmie­
lony murarz patrzy na kajdan­
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ki. We trójkę idą na strych, 
gdzie brygada remontowa prze­
chowuje narzędzia. — Mam. tyl­
ko taki brzeszczot / -nowy 
opiekun pokazuje niepozorne 
narzędzie. Niestety „obrączki” 
nie poddają się delikatnej piłce. 
Trzeba kontynuować ucieczkę, 
mimo że - nadgarstki są obolałe 
od kajdanek.

Po przebyciu Floriańskiej, 
mężczyźni wpadają do zanied­
banej bramy. Wychodzą zniej 
leniwym krokiem młodzi, dłu­
gowłosi ludzie. — Melina ćpu- 
nów?

W chwilę później do we­
wnątrz wchodzą cztery osoby — 
dwie Cyganki i faceci z wy­
tatuowanymi kropkami pod 
oczami. — Co, bransoletni? — 
pyta jedna z Cyganek. — Chodź­
cie tutaj do bramy, coś pora­
dzimy — dodaje. Wytatuowani 
faceci szepcą między sobą. To 
wystarczy, żeby wystraszyć zbie­
gów, którzy w pośpiechu opusz­
czają b.udynek. Gdyby ich sym­

patycy znaleźli legitymacje pra­
sowe, na wszelki wypadek spo­
czywające w kieszeniach unifor­
mów. cała zabawa mogłaby się 
skończyć niezbyt miło.

*

Okolica. Poczty Głównej. Przed 
przejściem dla pieszych jak 
zwykle stoi sporo ludzi. Po raz 
kolejny dwaj uciekinierzy prze­
biegają jezdnię na czerwonym 
świetle. — Gonić ich! — krzy­
czy młody chłopak : wyrywa się 
z tłumu. Zbiegowie nie wierzą. 
Wreszcie ktoś ruszył w pogoń? 
Ponieważ widać, że chłopak nie 
żartuje, nie pozosta je im nic ihr 
nego jak schować się w Pała­
cu Prasy. Po chwili, znów prze­
istaczają się w reporterów.

W ciągu niecałych dwóch go­
dzin udało im się, w kajdan­
kach i więziennych ferszalun- 
kach, przebyć trasę z aresztu 
przy ul. Montelupich do redak­
cji na Wielopolu. Jak się póź­
niej dowiedzieli — nikt tego 
dnia nie zawiadomił krakow­
skie4 policji, o uciekających 
więźniach.

■

Z „Monte” skutecznie ucieka­
li: Jacek Świder i Tomasz Jam- 
rozik. Autorzy dziękują naczel­
nikowi i pracownikom aresztu 
śledczego w Krakowie za udo­
stępnienie ubrań i kajdanek.

Podczas debaty sejmowej je­
den z posłów zauważył, że 
trudno mówić poważnie o 

programie powszechnej prywa­
tyzacji skoro pierwszy (odrzu­
cony zresztą) projekt populary­
zował znanv satyryk, a o pro­
jekcie drugim mówi się w pri­
ma aprilis. Moim zdaniem trud­
no o prywatyzacji mówić w ja­
kikolwiek sensowny sposób do­
póty. dopóki nie przejmą iej w 
ręce wyłącznie ludzie z poczu­
ciem humoru, a iuż nailepiei je­
dni z nielicznych zawodowców 
w naszym kraju, czyli satyrycy. 
Zauważmy bowiem ile i jakie 
są różnice między politykami i 
satyrykami. Ci pierwsi zawsze 
byli dla tvch drugich jedynie
pożywką, tworzywem, podkła­
dem. Politycy zaś tolerowali sa­
tyryków jako tych którzy roz­
śmieszając zmniejszają napięcie. 
W przeciwieństwie do polityków 
satyrycy musieli bvć przez dłu­
gie lata ostrożni, jak saoerzy. 
gdyż wiedzieli, czym może sie 
skończyć zabawa granatem. 
Przez cały zaś czas musieli do­
kładnie wiedzieć, czego chcą. 
Musieli i musza dokładnie pla­
nować swoie działania tak by 
przewidzieć reakcje odbiorców, 
by sterować nastrojami i by apo­
geum zabawy było w dokładnie 
zaplanowanym momencie i cza­
sie. Polityk najczęściej nie wie. 
gdzie i na czym stoi tym trud­
niej więc jest mu określić dokąd 
zmierza. Satyryk przez długie 

lata wprawia sie na małych 
scenkach, u znajomych, w ma­
łych periodykach i lokalnych 
rozgłośniach, jeżeli jest śmiesz­
ny, to trafia na sceny większe 
gdy mu nie wychodzi wraca na 
te mniejsze. Polityk w naszym 
słodkim kraiu zwłaszcza jeżeli 
należy do jednej z koalicyjnych 
partii, może być pewny jak dwa 
razy dwa że lada chwila trafi 
do ministerialnego gabinetu. To 
nic. że nie jest w stanie zapano­
wać nad gospodarka własnej ro­
dziny. zcstaie ważna figura, i le­
żeli nie padnie cała koalicja, al­
bo nie wvdarzy sie coś zupełnie 
niezwykłego, to bedzie stał na
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RODZINNE
głównej arenie i wyczyniał na 
oczach zdumionej gawiedzi nrze- 
śmieszne łamańce. Wszystko to 
razem wzięte oznacza, że saty­
rycy w naszym naństwie sa za­
wodowcami. a nolitycy amatora­
mi. Byłaby to może konstatacja 
banalnie nieistotna gdyby nie 
fakt, że z zawodowstwa satyry, 
ków korzyści sa daleko mniejsze, 
piż straty wynikające z amator- 
stwa nolityków. Amatorzy ci bo­
wiem. często nawet nełni dobrej 
woli i mozolnie nracuiacy nad 
sobą Dopełniała jednak błędy. 
Jest to oczywiste, leżeli weźmie- 
my pod uwagę że każdy ich 
krok jest newnym eksperymen­
tem i doświadczeniem. Nasz pech 
po-lega jednak na tym. że to wła­
śnie my jesteśmy królikami do­
świadczalnymi. Jedno przeocze­

nie wysokiego urzędnika najczę­
ściej owocuje zaciskaniem pasa 
na kolejna dziurkę przez milio­
ny obywateli. Seria pomyłek 
skutkuje najczęściej zawale­
niem sie czegoś tyle tylko, że 
na nasze głowy! Pora zatem po­
ważnie spojrzeć na otaczającą 
nas rzeczywistość i ratować- co 
sie da. Czas na odwrócenie ról. 
Satyrycy do władzy, politycy do 
rozśmieszania. Będzie to o tyle 
łatwe, że drugi postulat już jest 
załatwiony. Politycy nas iuż 
śmieszą. Może na razie jest to 
śmiech prze? łzy ale dajmy im 
szansę. Kilka wyjazdów w tra­
sę. Kilka kabaretonów. Opole.

Cykl programów telewizyjnych 
(na początek po północy, żeby 
nie odstraszać dzieci) i powinno 
być coraz leniej. Lata pracy po­
winny zaowocować pojawieniem 
sie tych cech, które s amatora 
tworzą zawodowca. Pytanie tyl­
ko. czy ster w swoie ręce zech- 
cą wziąć satyrycy. Moim zda­
niem tak. skoro wiadomo. że 
bardziej spaprać tego wszystkie­
go nie można, a przynajmniej 
będzie weselej. Poza tym mamy 
w Polsce naprawdę dobrych, po­
ważnych satyryków dla których 
hasło — „Ojczyzna w potrze­
bie”.— nie jest czczą gadaniną.

GRZEGORZ

MIECUGOW

Sam pomysł zestawienia poli­
tyków i satyryków, oraz pro­
pozycje zamiany ról jest w 

zasadzie dobry, choć nie całkiem 
nowy. Wszyscy przecież wiemy 
jak istotną częścią twórczości sa­
tyrycznej jest satyra polityczna, a 
równocześnie widzimy nie od dziś 
uprawianie polityki satyrycznej, 

humorystycznej, farsowej, grotes­
kowej i tragikomicznej. Nie da się 
jednak ukryć, że różnice pomiędzy 
satyrykami i politykami są tak o- 
gromne, że zamiana ról do nicze­
go nie. doprowadzi. To znaczy — 
do niczego lepszego, ani nawet in­
nego. Nawet śmieszniej nie bę­
dzie...

Po pierwsze władza demorali­
zuje. Wszystkich. Wystarczy ’■ po­
patrzeć w życiorysy i porównać 
kim byli nasi obecni politycy te 
3, lub 4 lata temu, aby zobaczyć 
jak się zmieniają ludzie nie tylko 
poprzez sprawowanie władzy, ale 
nawet przez sam proces walki o 
jej uchwycenie. Po paru miesią­
cach pobytu na ministerialnym 
fotelu satyryk zmieniłby się tak. 
że ten sam człowiek, na którego 
patrzyliśmy z uśmiechem —- bu­

dziłby w nas przestrach. Zupełnie 
jak w Mickiewiczowskim „Powro­
cie taty”, gdzie najpierw był 
śmiech pusty, a potem litość i 
trwoga. Ja sobie nawet spróbowa­
łem wyobrazić taki gabinet złożo­
ny z samych satyryków — i to 
tych najlepiej znanych inajżycz- 
liwiej przez publiczność przyjmo­
wanych. Kogo bym widział na 
miejscu premiera — o tym za 
chwilę, najpierw kilka propozy­
cji resortowych,

Na ministra rolnictwa pro­
ponowałbym Oczywiście Ofierskie- 
go, czyli sołtysa Kierdziołka, któ­
remu dołożyłbym jeszcze resort 
zdrowia (z uwagi na jego sztan­

darowe zawołanie: „Cie choro­
ba!”). Ale czy były estradowiec i 
autor zabawnych monologów był­
by na tym stanowisku zabawniej­
szy niż były lider związku zawo­
dowego i autor blokad drogo­
wych? Albo czy lepiej by sobie 
radził z Lepperem? Wystarczy po­
patrzeć na oblicze (w sensie do­
słownym, a nie ideowym) twórcy 
„Samoobrony”, by zrozumieć, że 
takiego człowieka nie rozśmieszy 
żaden Ofierski, nawet gdyby wy­
stąpił w duecie z Benny Hillem. 
A co do Ministerstwa Zdrowia, to 
przecież wszyscy ostatnio nam 
panujący szefowie resortu do re­
formy służby zdrowia podchodzili 
nie inaczej, Jak t formułą. „Cie 
choroba!” Jeśli nie w słowie, to 
w każdym bądź razie w metodzie. 
Podobnie byłoby gdzie indziej.

Gdyby tak MEN otrzymał prof. 
Jan, Tadeusz Stanisławski, to kon­
tynuowałby niechybnie tę swoją 
mniemanologię stosowaną, na któ­
rej opiera się od paru lat wszel­
kie działania w ośxviacie. Posłani 
do MON-u Materna z Mannem 
nie wnieśliby tam niczego śmiesz­
niejszego, niż swego czasu Parys 
z Sikorskim, czy nawet Szeremie­
tiew solo. I tak samo, jak to ro­
bią w telewizji, powtarzaliby, że 
„za chwilę dalszy ciąg programu”, 
z tą tylko różnicą, że brak progra­
mu w rządzie jest mniej zabaw­
ny niż na ekranie... A czyż kolej­
ne nasze rządy nie obiecują nam 
stale, że będą miały jakiś d a 1- 
szy ciąg programu, tyle tylko, 
że w bliżej nieokreślonej 
przyszłości?A zresztą przedsmak 
tego rodzaju odmiany już mieliś­
my i przyznam, że jeśli o mnie 
chodzi, to w roli ministra prze­
kształceń własnościowych bardziej 
śmieszy mnie Lewandowski, niż 
Fedorowicz, bo Pan Janusz na­
prawdę wierzy w to co głosi i ta 
naiwna wiara jest wzruszająco za­
bawna.

Natomiast co do stanowiska pre­
miera to sądzę, że winna pozostać 
na nim p. Suchocka. Każdy doj­
rzały i przyzwoicie wychowany 
czlowiek winien sobie zdawać 
sprawę, że jeśli już podejmuje się 
ryzyko zaproszenia damy, to mo­
ment odejścia i chwilę pożegnania 
wybrać może tylko ona sama. Ale 
jeśli już koniecznie miałoby być 
kabaretowo, to należałoby popro- 
cić Panią Premier by swym za­
stępcą uczyniła Piotra Skrzynec­
kiego, a resztę gabinetu dobrała 
z grona piwniczan. W końcu na­
wet najwytrwalsi kombatanci nie 
spędzili w podziemiu tyle czasu 
co oni...

BRUNO
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W roku: 1953, 1963. 1973. 1983, i 1993 — czym handlowano? Oto 
rezultat podróży przez ogłoszenia w „Dzienniku Polskim" 1 tam­
tych lat.

czyli wielki konkurs „WEEKENDU"
Któż nie chciałby uwiecznić wyczynu w słynnej księdze rekordów 

Guinessa? Któż z nas nie chciałby przejść na wesoło do historii? 
Dla wszystkich sympatyków szalonych przedsięwzięć „Weekend z 
Dziennikiem” organizuje wielki konkurs.

Jeśli ktoś z Was zechce zrealizować niesłychany zamysł, niechaj:
• uwieczni swój wyczyn na czarno-białym zdjęciu
• rzecz całą opisze
• przedstawi krótką własną charakterystykę

—• i całość prześle na adres „Weekendu”.
Wśród uczestników zabawy rozlosujemy atrakcyjne nagrody. Wa­

sze wyczyny opiszemy, najlepsze zdjęcia opublikujemy, zwycięzców 
zaprezentujemy na kartach naszej księgi. Od dziś czekamy na wy­
strzałowe happeningi! A teraz otwieramy pierwszy rozdział rekor­
dowej listy:

HE POETA ZJE PIEROGÓW?

1953
W 1953 roku czytelnik „Dzien­

nika Polskiego” stanowczo nie 
był bogaczem, ani nawet czło­
wiekiem na dorobku. Kupował 
niewiele i rzadko coś naprawdę 
kosztownego. Sprzedawał nato­
miast mnóstwo drobiazgów, sta­
nowiących często podstawowe 
wyposażenie jego mieszkania: 
„stół krawiecki, piec żelazny 
szamotowy i łóżko żelazne z ma­
teracem”, „radio, skrzypce, pió­
ro Pelikan i budzik”, „dwie 
nieużywane kołdry”, „zegar sto­
jący, bijący kwadranse i bu­
dzik”, i „adapter szafkowy ze 
wzmacniaczem”. Ktoś inny do­
prowadzony być może do osta­
teczności — upłynniał „prawie 
nieużywanego smokinga”, czy 
„pierzyny — przedpołudniem".

Wielu, przyciśniętych wykony­
waniem stachanowskich norm, 

Dylemat ten, będący od lat przedmiotem teoretycznych dociekań 
krytyków sztuki kulinarnej i uczonych dysput specjalistów żywienia 
zbiorowego — 30.HI. br. doczekał się empirycznego rozstrzygnięcia. 
Tego dnia jeden z największych krakowskich poetów (94 kg wagi, 
182 cm wzrostu), nasz redakcyjny kolega — Józef Olchawa, w obec­
ności licznie zgromadzonych świadków ustanowił rekord, który prze­
kazujemy niniejszym potomności.

Handel ze starych roczników
Historię można oglądać przez wielkie wydarzenia lub przez małe prasowe anonse
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Dola rekordzisty nie jest totwa.
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pozbywało się fortepianów i 
pianin. Ogłoszeń typu „pianino 
czarne, krzyżowe — sprzedam", 
„Fortepian — piękny głos — 
sprzedam” czy „pianino pancer­
ne” sprzedam, było bardzo dużo.

40 lat temu prawie nikt nie 
miał jeszcze specjalnych ambi­
cji komunikacyjnych. Obywatel 
kraju furmanek śnił czasem o 
zwyczajnej „używanej hulajno­
dze", „składaku nowym, dwuoso­
bowym” czy „rowerze zagranicz­
nym średniej miary”. W rubry­
kach „kupno” odszukać można 
marzenia o „motocyklu Ogar”, 
„Trutnph”, albo „Jawa”. Tylko 
wyjątkowo pojawiały się propo­
zycje kupienia lub sprzedan:a 
samochodu osobowego „Adler”, 
„Honomag” lub „Renault 4 •— 
na chodzie”. Jako sensację na­
leży odebrać ogłoszenia o sprze­
daży „autobusu 3-tonowego” 
albo — uwaga — „czterodrzwio­
wej limuzyny Mercedes 200”. I 
jeszcze tylko ten. kto nie bał 
się oskarżenia o ziemiański styl 
życia mógł skorzystać 2 oferty 
sprzedaży „gustownej bryczki”.

Krakowianin — w czasach 
wznoszenia stumetrowych ko­
minów Huty im. Lenina — nie 
miał szczególnie wielkich wy­
magań. Zadowalały go ,^imotoe 
boty z futerkiem nr 38” (jakie­
kolwiek), „używana wanna do 
łazienki” (jakakolwiek), „rower 
w pierwszorzędnym stanie” (ja­
kikolwiek). Chętnie przyjmował 
„dobry, męski trencz”, a propo­
zycja sprzedaży „lampy Diamix 
z żarówkami" (właśnie z żarów­
kami!) była dla niego luksuso­
wa i wyrafinowana.

Nie kupował raczej niczego w 
dużych ilościach. W większej 
ilości mógł skorzystać tylko z 
propozycji nabycia w drogerii 
preparatu „Tępimol, który wspa­
niale działa przeciw molom”, 
albo „Karposalu” — soli owo­
cowej „działającej łagodnie, 
przeczyszczająca”.

Niestety nasz czytelnik, pod­
dawany właśnie ..urawniłowce” 
nie mógł odnaleźć zbyt wielu 
ekskluzywnych, czy choćby nie- 
stereotypowych propozycji kup­
na lub sprzedaży. Czasem ktoś 
jednak pragnął odważnie sprze­
dać „Dzienniki Ustaw z lat 1930/ 
37, 1939, 1944/49 oprawione” albo 
„dentystyczny stołek do siedze­
nia przy fotelu ordynacyjnym”.

Protokół nr 1
W trakcie eksperymentu, przeprowadzonego w kontrolowanych wa­

runkach (4 piwa fuli, temperatura 10 st. C, pierogi temp. 42 st. C) 
dokonano komisyjnych pomiarów fantazji, obwodu brzucha i tętna 
rekordzisty. Wyniosły one odpowiednio: inteligencja mierzona w ska­
li Wechslera przed spożyciem: 180 st., po: 80 st. z tendencją spad­
kową. Tusza przed konsumpcją: 89 cm. po: 95 cm. Tętno: 100 ude­
rzeń na minutę z tendencją /zrostowa w ciągu pierwszych minut 
happeningu. W finale: zaledwie 48!

O autentyczności badań świadczyć może personel pierogami „Na 
Podgrodziu”.

Czekamy na kolejne rekordy w (innych) wymyślonych 
przez Was kategoriach
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ielka miłość i dobra 
kuchnia? W parze to 
prawie herezja. ale.„ 
Aż dziwne lak często 
rozmowy © życiu i 

śmierci, o miłości i 
zdradzie, szczęściu i zwątpieniu 
toczą się przy stole. I to iafk za­
stawionym! Nawet u samego 
Lwa Tołstoja. Nawet w ..Annie 
Kareninie”.

Lewin odkrywający właśnie 
swoją miłość do Kitty i Obłoń- 
ski. brat Anny, któremu żona 
przebaczyła właśnie małżeńska 
zdradę spotykają sie na męskim 
obiedzie w hotelu. Dysponują 
trzy dziesiątki ostryg na przy­
stawkę. zupę z jarzyn, turbota 
w gęstym sosie rozbef. kantony 
przyprawione estragonem. kom­
pot z kremem na deser, no i sto­
sowne trunki. Przy stole rozma­
wiała głównie o miłości, bo Le­
win o niczym innym w tym dniu 
mówić nie potrafi.

Piękny Wroński jada befszty­
ki z idealnie chudej polędwicy. 
Dba o figurę bo iest młodym 
oficerem i jeszcze musi baczyć, 
żeby obcisły mundur należycie 
leżał.

Prostoduszny Lewin preferuje 
kuchnie smaczna, a nieskompli­
kowana. Gości w swoim wiej­
skim dworze podejmuje półgęs­
kami, solonymi grzybkami i 
Chlebem z masłem na przystaw­
kę. zupę z pokrzywy i kurą w 
białym sosie. Do przystawki —

Ktoś inny chciał zakupić „niedź­
wiedzia (skórę) do fotografii 
ulicznej” lub „pióra pawie do 
czapek krakowskich”.

1963
W 1963 roku na kolumnach 

ogłoszeniowych sporo było „oka­
zyjnych” pojazdów. Przeważały 
„Moskwicze”, „Skody”, „Traban­
ty”, „Wołgi” i, oczywiście — 
„Warszawy” oraz „Syreny", Dla 
wybranych znajdowały się na­
wet samochody z dodatkowymi 
atrakcjami jak na przykład 
„Warszawa z radiem”. Wciąż 
popularne były motocykle z 
„Jawą” i „Junakiem” na czele, 
coraz mniej natomiast zgłaszano 
propozycji kupna lub sprzedaży 
rowerów.

W instrumentach muzycznych 
ciągle dominowały oferty forte- 
pianowo-pianinowe. Ktoś chciał 

sprzedać „Bechsteina”, ktoś 
„Ibacha" albo „Seilera”, ktoś 
inny zaś niecierpliwie oświad­
czał: „Jakiekolwiek pianino ku­
pię natychmiast”. Instrumenty 
bardziej egzotyczne nabywały 
firmy. Krakowska filharmonia 
poszukiwała „Violi da morę, 
nioli da gamba i marimbafonu”, 
teatr „Wybrzeże” natomiast ma­
rzył o „kobzie szkockiej, ewen­
tualnie zwykłej’.

Obywatel ■ Krakowa przejęty 
w 1963 roku realizowaniem ko­
lejnej pięciolatki — coraz wię­
cej budował. Ogłoszenia 0 „ce­
głach wysokiej jakości”, czy 
„wapnie gaszonym, 25-letnim” 
sąsiadowały z propozycjami 
sprzedaży "przenośnego pieca 
kaflowego”. Wybudowany już 
dom urządzał bardziej elegan­
cko niż 10 lat temu, wyposaża­
jąc go w „świece dekorowane 
lub gładkie”, oraz „miski kloze­
towe i bibety”.

30 lat temu nasz czytelnik — 
niesiony słabiutkim już pogło­
sem odwilży sprzed 7 lat — ku­
pował nieśmiało „czasopisma i 
książki treści religijnej”, albo 
„obraz o tematyce powstańczej”. 
W ramach wąskiej gardzieli po- 
odwilżowej robił też skromne 
interesy. Kupował „300 sztuk 
płyt chodnikowych”, „transpor­
tery na piwo i oranżadę w każ­
dej ilości”, lub nawet „udział w 
produkcji eksportowej”

Krakus przystojniał, dążył do 
udoskonalenia urody własnego 
ciała. W tym celu mógł „ofuk­
nąć Się” „wodą kwiatową ze 

Śniadanie Scarlett, podwieczorek Justyny...

KUCHNIA
nalewka na ziołach, do kury — 
białe wino krymskie.

Zupą z pokrzywy, znana i w 
polskiej kuchni, to bynajmniej 
nie potrawa ubogich. Przyrządza­
no ia podobnie jak zupę szcza­
wiową, tylko zamiast szczawiu 
brano liście młodej pokrzywy. 
Musiała być na dobrym rosole, 
zagęszczona żółtkami.

Te wszystkie pyszności (i wie­
le innych) wspierają i uprawdo­
podobniała akcie iednei z wiel­
kich powieści, należącej do świa­
towego kanonu. A w innych sła­
wnych. ekranizowanych powieś­
ciach. z miłością w roli głównej?

Kaliber literacki mniejszy, ale 
Scarlett O’Hara i Rett Butler 
należa do najsławniejszych lite­
rackich kochanków. Scarlett, któ­
ra na pierwszej stronie ..Prze­
minęło z wiatrem” ma 16 lat i 
naicieńszą talię w 3 powiatach: 
17 cali (czyli ok. 40 cm) — cie­
szy się zdrowym, młodzieńczym 
apetytem. Dlatego przed wyjaz­

spółdzielni Florina", zakupić 
„kożuch zakopiański lub bułgar­
ski”, albo zaopatrzyć się w 
„krawaty plecione, model NRF”, 
czy też — „w okresie karnawa­
łu” — posiąść „kredkę do warg 
i pastele do oczu”.

Niestety, mimo ciągle popra­
wiającej się urody myślał cza­
sem o najgorszym. Myślał gło­
śno: „kupię miejsce albo dwa 
w grobowcu na cmentarzu Ra- 
kouńckim”.,

1973
20 lat temu — w epoce wcze­

snego Edwarda — czytelnik 
„Dziennika Polskiego” wyposa­
żał się w różne nowoczesne 
sprzęty ze szczególnym uwzględ­
nieniem telewizora. Oglądał 
świat prosto z „telewizora 16- 
-calowego, niezawodnego", albo 
z „Telewizora Color 20, całko­
wicie na tranzystorach, fabrycz­
nie nowego”. ZURT oferował dla 
niego nawet „zdalne sterowa­
nie”, dzięki któremu posiadł 

możliwość „regulacji jasności, 
kontrastu obrazu oraz siły gło­
su”! a także „możliwość wyłą­
czenia telewizora, o ile odbior­
nik loyposażony jest w wyłącz­
nik elektromagnetyczny”.

Krakowianin — tuczony ba­
nanami i obietnicami świetlanej 
przyszłości — zaopatrywał się 
również w innego rodzaju sprzęt, 
w tym: „Kalkulator elektryczny 
Blauring, czetrodziałaniowy”,

„kolumny głośniowe Hi-Fi”, 
„tranzystorowy, estradowy 
wzmacniacz stereofoniczny”, 
„pralkę automatyczną Bio”, czy 
„lodówkę Polar”. W modzie by­
ły także maszyny do produkcji 
lodów.

W 1973 roku czytelnik „Dzien­
nika” planował coraz dłuższe 
wyprawy samochodowe, dlatego 
też kupował bardziej „nowo­
czesne” pojazdy. „Syrenę” i 
„Warszawę” wypierają „Fiaty 
125p”, „1300”, Zdarzają się też 
w ofertach znacznie częściej niż 
poprzednio zachodnie samocho­
dy: „Peugeot 404", „Renault 
Dauphine”, czy „Ford Taunus”. 
Niechęć do przestarzałej „Syre­
ny” wyjawił publicznie jeden ze 
sprzedających, ogłaszając: „Wy­
losowaną w PeKaO Syrenę 
szybko sprzedam".

Krakus budował, budował i 
budował. Żeby dorównać rozma­
chem własnych budowli rozma­
chowi państwa (huta Katowice!) 
kupował i sprzedawał „pustaki 
żużlowo-betonowe”, tego zaś co 
zburzył mógł „bezpłatnie” po- 

dem na przyjęcie i bal w Dwu­
nastu Dębach Mammy wnosi do 
pokoju Scarlett tacę a na niej: 
dwa duże, ociekające masłem 
yamy. stertę placków jęczmien­
nych polanych syropem i duży 
plaster szynki. Przed wyjazdem 
na zabawę panienki musiały się 
najeść w domu, żeby na wizy­
cie zachować wstrzmięźiiwość 
godna młodych dam z amery­
kańskiego Południa.

Yamy. które często pojawiają 
sie na kartach ..Przeminęło z 
wiatrem” to smaczne, lekko słod- 
kawe bulwy korzeniowe. Placki 
jęczmienne — sćoony sa kla­
syczną potrawą szkocką, bardzo 
na miejscu w domu kogoś kto 
nazywa się O’Hara. Ale podawa­
ne iuź no amerykańsku, bo ża­
den Szkot nie naprze placków 
syropem: kawałeczek masła naj­
wyżej.

Wojna Północy z Południem 
pustoszy kraj, zaczyna sie głód. 
Ale i w głodnej Atlancie odbę­
dzie sie przyjęcie z całym nołud- 
niowym ceremoniałem. choć 
główne danie to stary, łykowaty 

Zbyć się w Rzemieślniczej Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zbytu, 
która przyjmowała gruz.

Krakusa zachęcano. Tak, co 
niespotykane wcześniej Krakus 
był w prasie zachęcany do ku­
powania. WSS „Społem” pole­
cało „najlepszy prezent dla ko­
biety na 8 marca”. Drogerie 
„doskonałe preparaty rozjaśnia­
jące do włosów Biondella”. Re­
welacyjnie prezentowała się tak­
że oferta Krakowskich Zakła­
dów Drobiarskich, które propo­
nowały: „Jedzmy jaja! Jaja są 
zdrowe, tanie, pożywne, zawie­
rają białka, tłuszcze, witaminy 
i... można z nich przyrządzać 
różne wyśmienite potrawy. Uwa­
ga — 2 marca kolejna obniżka 
cen jaj świeżych: duże — 2 zł, 
średnie — 1,85, małe — 1,6 zł”.

1983
W 1983 roku Krakus — do­

świadczony pałką Krakusa i pu­
stostanami krakowskich pó­
łek — nie przejawiał większego 

zainteresowania kupnem 1 sprze­
dażą. Artykuły konsumpcyjne 
wręcz wcale go nie zajmowały 
z przyczyny nieosiągalności. Wy­
żywał się za to w udoskonala­
niu wnętrza swego domu, czy 
mieszkania. Kupował „białą 
armaturę łazienkową”, „boaze­
rię i mozaikę parkietową”, 
sprzedawał zaś „kaloryfer elek­
tryczny z małym zużyciem prą­
du".

W instrumentach muzycznych 
rezygnował już z akordeonu, 
wsłuchując się w patriotyczny, 
pełen racji stanu głos generała. 
W samochodach — morze „ma­
luchów” z rodzynkami w rodza­
ju „Audi 100”, „Honda Civic”, 
czy „Ford Escort".

Krakus — oszołomiony łaska­
wością kolejnych złagodzeń sta­
nu wojennego — inwestował w 
swoją przyszłość. Kupował „ob­
rączkę męską”, „łańcuszek i 
sprzęt stereo”, „motorynkę” i 
„biouital z Pewex-u". Kupował 
również „tapczan szeroki z o- 
szkloną przystawką”, „afrykań­
ską torebkę z krokodyla” i — 
w celach naśladowania nieja­
kiego Grubby — „rakietkę do 
tenisa stołowego, wyczynowego”. 
Zaskakiwał też czasem ochotą 
kupienia „sznura korali", „flip- 
perów elektronicznych”, czy ty­
godników (roczniki) w zastana­
wiającym zestawieniu: „Odro­
dzenie”, „Tygodnik Powszechny” 
i „Kobieta i Zycie”.

Podsumowując rok 1983 trze­
ba jeszcze koniecznie zaznaczyć, 
że Krakusa było wtedy bardzo 
mało. Ukrywającego się obywa­
tela Krakusa codziennie poszu­
kiwały dziesiątki zakładów pra­
cy, oferując „korzystną płacę" i 
„zatrudnienie od zaraz”.

1993
Krakus robi biznes (to Kra- 

kus-biznesmen), albo nie robi 
biznesu jeśli akurat od dwóch 
lat pozostaje na bezrobociu. Co 
kupuje i sprzedaje? Wszystko. 
Wystarczy zajrzeć na sąsiednie 
kolumny. Handluje ostro, ale z 
różnymi efektami:

„Ogłaszam, że nie odpowia­
dam za długi mojego męża Jó­
zefa V/. oraz informuję, że mąż 
mój Józef W. nie zamieszkuje 
wraz ze mną od lipca 1988 ro­
ku...”

PAWEŁ MISIOR

kogut ciotki Pitty. Jeden 7 go­
ści przyniósł garstkę herbaty 
znalezionej w kaociuchu iankes- 
kiego jeńca. Ponadto podano ko­
guta z nadzieniem z mielonej 
kukurydzy przyprawionej cebul­
ka. talerzyk suszonego groszku, 
ryż z soisem (wodnistym, bo bez 
mąki), legumine z bulw, cukier­
ki przeszmuglowane przez Retta 
i resztki wina porzeczkowego. A 
potem. aż do trzeciego tomu, 
wielki głód.

W trzecim tomie — wiadomo 
— Scarlett wychodzi za Retta i 
jadą w podróż poślubną do No­
wego Orleanu. „Najlepsze bodaj 
ze wszystkiego w Nowym Orle­
anie było jedzenie”. Scarlett po­
chłania krewetki, ostrygi w cie- 
ście z sosem śmietanowym, go­
łąbki w winie, ryby przemyślnie 
pieczone w nasączonym oliwą pa­
pierze...

•

O miłości w angielskim wyda­
niu zwykliśmy myśleć podobnie 
jak o angielskiej kuchni: że bez
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Sygnet na pogorzelisku
— Odwiedził Pan na Litwie 

majątek swoich rodziców i — 
można powiedzieć — swój. Po 
ilu latach stanęła tam noga wła­
ściciela?

— Ja jeszcze zdążyłem się tam 
tsrodzić — mówi Jarosław Kor- 
win-Kossakowski herbu Slepo- 
wron. Ale już w parę miesię­
cy później rodzice musieii 
ukrywać się przed Armią 
Czerwoną którą „zaprosili” Lit­
wini. Również Niemcy niechęt­
nie widzieli właścicieli ziemskich 
gospodarujących w swoich wła­
snych majątkach. Z związku z 
tym ojciec administrował rozma­
itymi gospodarstwami i często 
musieliśmy zmieniać miejsce 
pobytu.

— Duży był Państwa majątek?
— Nie, bowiem po reformie 

rolnej, którą niepodległa Litwa 
przeprowadziła w latach 20-tych 
(ziemie nasze znalazły się w ob­
rębie tzw. Litwy Kowieńskiej) 
właścicielom pozwolono zacho­
wać do 100 hektarów, zaś gospo­
darstwom wzorowym dodatkowo 
umożliwiono dzierżawę 1000 
następnych. Moja rodzina miała 
na Litwie parę majątków. Naj­
starszą siedzibą był dwór w 
Marcinisżkach, zaś najbardziej 
reprezentacyjną — pałac w Zej- 
mach, wszystko w powiecie kiej- 
dańśkim niedaleko Kowna. Do 
1922 r. w rękach rodziny znaj­
dowało się około 20 tys. ha, a po 
reformie pozostało około tysiąca 
plus tysiąc przyznany przez pań­
stwo za wzorowe gospodarstwo.

— Od jak dawną majątki te 
należały do pańskiej rodziny?

— Według rodzinnych doku­
mentów i genealogicznych publi­
kacji wnuk starosty łomżyńskie­
go i ostrowskiego Nikodema Kos­
sowskiego Stanisław, „około r. 
1654 pojął w małżeństwo Maryę 
Zawiszankę, za którą wziął dob­
ra Marciniszki, Szyły, Janów i 
inne na Litwie”. Właśnie 
wspomniane Marciniszki od tam­
tej pory bez przerwy należały do 
rodziny Kossakowskich... i teo­
retycznie należą. Z majątkiem 
tym związana jest interesująca 
anegdota. Był to do 1939 r. ob­
szerny, modrzewiowy dwór. Ale 
jak się okazuje na przełomie 
XVII i XVIII w. zaplanowano 
tam budowę murowanej rezy­
dencji i nawet zgromadzono ma­
teriały budowlane. Jednak po 
pożarze kościoła w pobliskim Ja­
nowie, korzystając z nieobecnoś­
ci właściciele Marciniszek, jego 
rodzony brat biskup inflancki u- 
stawił chłopów wzdłuż drogi i 
metodą „podaj dalej” w ciągu 48 
godzin przetransportował owe 
materiały do odległego o 15 km 
Janowa. Na miejscu zaś pozo­
stawił list, w którym stwierdził 
...nie czas budować pałace, gdy 
Bóg nie ma swojego domu” V? 
ten sposób w Janowie wzniesio­
no piękną barokową świątynię, 
w której jeszcze obecnie znajdu­
ją się grobowce i tablice epita- 
fijne Kossakowskich (ks. pro­
boszcz pamięta moich dziadków), 
Marciniszki zostały drewniane.

—- Czy dwór ten się zachował?
— Nie, spłonął w 1939 r. Oj­

cu udało się tylko wynieść kil­
ka rodzinnych portretów. Spalił 
się m. in. wmurowany nad ko­
minkiem portret króla Stanisła­
wa Augusta pędzla Bacciarelle- 
go. Ojciec zdążył później wy­
budować jeszcze niewielki dwo­
rek. Mieszka w nim obecnie kil­
ka rodzin. W miejsce wyciętego 
parku i sadu powstało osiedle 
domków pracowników kołchozu. 

Pożary były zawsze najwięk­
szym nieszczęściem ziemiań­
skich siedzib. O jednym z nich 
W bardzo osobliwy sposób został 
poinformowany mój pradziad 
Franciszek, właściciel majątku 
Lukonie. Po powrocie z jakiejś 
dłuższej podróży zastał na sta­
cji kolejowej swój powóz i 
zmartwionego stangreta. Zapy­
tany o powód smutku stangret 
odparł, iż psy dworskie chorują. 
Indagowany dalej przyznał, że 
przyczyną choroby są poparze­
nia. — Czym się tak poparzyły? 
— pytał dalej mój pradziad — 
A od pożaru — pada odpowiedź 
— A co się paliło? — Dwór się 
spalił! — Na miły Bóg, dwór 
się spalił? A od czego. — Świeca 
się przewróciła. — Jaka świeca? 
— Jedna z tych jakie stały nrzy 
katafalku. — To ktoś umarł? — 
A... zmarła matką Jaśnie Pana. 
Lakoniczność ludności zamiesz­
kującej tamte okolice była wręcz 
przysłowiowa. Pożar w Luko- 
niach strawił wszystkie zabudo­
wania ą ocalał tylko wzniesio­
ny w parku pomnik... konia. W 
ten sposób uwiecznił bowiem 
swojego jakoby najwierniejszego 
przyjaciela — konia, który to­
warzyszył mu w bitwach kam­
panii napoleońskiej, generał Jó­
zef Korwin Kossakowski, adiu­
tant Napoleona.

. w.... .K
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Trzeba przyznać, iż nie tylko 
przez pożary rodzina moja tra­
ciła swe dwory. Jeden z folwar­
ków z niewielkim, uroczym 
dworkiem trzeba było gwałtow­
nie sprzedać, by zaspokoić pre­
tensje pewnej pięknej damy 
(jakoby kupiono jej restaurację 
na dworcu właśnie w Krakowie), 
w której zakochał się mój dziad 
i nieopatrznie obiecał małżeńst­
wo. Z innym zaś trzeba było się 
rozstać, gdy przyszły do zapła­
cenia rachunki z Nicei...

— Wróćmy jednak dn Pana o- 
statniej podróży na Litwę. Czy 
okoliczna ludność pamięta Pań­
ską rodzinę?

— W Marcinisżkach nie bar­
dzo, większość mieszkającej ttm 
ludności to napływowi pracow­
nicy kołchozów. Natomiast w 
Zejmach gdzie od XVIII w. był 
duży, murowany pałać, kościół 
parafialny, kaplica rodzinna — 
tak. Gdy podczas wizyty u ks. 
proboszcza rozeszła się wiado­
mość, że przyjechali potomkowie 
rodziny Kossakowskich, w ple­
banii zeszło się wiele osób. Wię­
kszość z nich to była młodzież 
nie pamiętająca czasów przedwo­
jennych, jednak z dużą serdecz­
nością przytaczająca — mówiąc 
oczywiście po polsku — związa­
ne z majątkiem wspomnienia 
swoich rodziców. Widać było, że 
w rodzinach tych często mówio­
no o właścicielach pałacu i nie 
wyczułem żadnego niechętnego 
nastawienia.

—• Padły pytania, czy Pan tam 
wróci?

— Tak, ale chyba w formie 
żartu, bo ani oni, ani ja nie bar­
dzo wierzyliśmy, aby to było 
możliwe. Wieczorem, po rozmo­
wach na plebanii, chcieliśmy ną 
nocleg pojechać do hotelu, do 
Kowna, ale nie pozwolono nam 
na to. Przez kilka dni gościli nas 
tam, karmili i o dziwo, przy 
kłopotach aprowizacyjnych, ja­
kie przeżywa Litwa nie mogliś­
my odmówić, gdy wypełnili ba­
gażnik naszego samochodu do­
mowymi wędlinami..

— Litwa będzie także repry­
watyzować znacjonalizowane 
majątki ziemskie. Nie będzie się 
Pan starał o odzyskanie schedy 
po rodzicach?

— Myślę, że z przyjemnością 
bym tam wrócił. Nie wiem jed­
nak kiedy i cży w ogóle mogło­
by to nastąpić.

— Czy pozostały Panu pamiąt­
ki? Udało się ocalić coś z tych 
dwóch dużych dworów?

— Bardzo niewiele. Wartościo­
we z historycznego punktu wi­
dzenia rzeeży wylicza się w swo­
im dziele Roman Aftanazy. 
Wspomina obrazy i znajdujący 
się obecnie w muzeum we Wro­
cławiu drewniany neseser pod­
różny ze srebrnymi przyborami 
do mycia, golenia itp. jaki na 

pamiątkę wraz z dedykacją o- 
trzymał od Napoleona wspom­
niany gen. Kossakowski. Gdy 
robiłem dyplom na uniwersyte­
cie musiałem się wzmocnić fi 
nansowo i dwa portrety z pra­
cowni Bacciarellego sprzedałem 
Muzeum Historycznemu w Wai 
szawie. Obrazy przedstawiały 
postacie W mojej rodzinie nie 
bardzo łubiane: straconych pod­
czas Instrukcji Kościuszkow­
skiej biskupa i hetmana.

— Czyli Pana następca —syn 
Szymon otrzyma w spadku tyl­
ko parę portretów?

— Tak, chociaż jeszcze zabyt­
kowy sygnet rodowy i dokumen­
ty, dzięki którym będzie mógł 
dalej ubiegać się o pozostawione 
na Litwie majątki. Do dokumen­
tów tych należy również złośli­
wa korespondencja mojego 
dziadka Antoniego Chrapowic- 
kiego z arystokratyczną nie­
miecką rodziną książąt Hohenlo- 
he. W hitlerowskich latach 30 
otrzymał dziadek list z Nie­
miec od przedstawicieli ro­
dziny Hohenlohe pytający o 
„czystość rasową” naszej wspól­
nej jakoby prababki. Dziadek od­
pisał iż dokumenty są w porząd­
ku, natomiast tradycja rodzinna 
głosi, że prababka ta nie jadła 
nigdy wieprzowego mięsa, zaś 
swoją córeczkę (przyszłą księżną 
Hohenlohe) w dzieciństwie na­
zywała... Sarą. Dalszej korespon­
dencji z Berlinem już nie było.

Rozmawiał:
KRZYSZTOF ANDRACKI

C
zęsty gość popular­
nego programu TV 
„Bliżej świata”, ko- 
respondent „Bunka 
Hoso” — japońskiej 
rozgłośni radiowej, 

Teruo Matsumoto, zapytany 
przed kamerami czy istnieje w 
jego życiu kobieta szczególnie 
ważna, odparł: — „Babcię cenię 
najbardziej".

Kon Matsumoto, potomkini 
samurajskiego rodu, żyła prze­
pełniona nostalgią za światem, 
który przeminął, kiedy wraz z 
Amerykanami na wyspy japoń­
skie wkroczyła demokracja: — 
„Gdyby nie ta wojna, lepiej by 
nam się teraz żyło...". Jak to ma­

Rycerze biznesu
Współcześni samuraje nie popełniają seppuiku w sensie dosłownym. Dziś rezygnują 

z pracy po popełnieniu niewybaczalnego błędu...

ły chłopiec, Teruo mimo uszu 
puszczał wiele babcinych opo­
wieści.

Dzisiaj oczy sędziwej starusz­
ki, która trzy lata temu odesz­
ła, spoglądają z fotografii sto­
jącej na biblioteczce jego war­
szawskiego mieszkania. Pousta­
wiane na nółkach dziesiątki, 
setki?, figurek samurajów w 
pełnym uzbrojeniu, spozierają 
na swoje towarzyszki: lalki w 
kimonach, frywolne tancerki al­
bo tajemnicze piękności pod 
parasolkami. Imponująca biblio­
teka: obok teraźniejszości, rej 
wodzi tu historia. W tym domu 
wczoraj ociera się o dzisiaj, ja- 
pońszczyzna splata się z polsko­
ścią. Gospodarz podaje miejsco­
we ciastka, ale coraz bardziej 
pochłonięty rozmową, zapomina 
się i na fotelu (!) krzyżuje nogi 
po japońsku.

Dusza w mieczu

Najstarsza data widniejąca na 
kamieniu rodzinnej mogiły Mat­
sumotów w podstołecznej miej­
scowości Sakado została wyryta 
na początku XVII stulecia. Na 
każdym nagrobku umieszczono 
herb: trzy splecione gałązki sos­
ny (matsu znaczy sosna), drze­
wa symbolizującego długowiecz­
ność. Czy iglasta gałązka przy­
czyniła się do tego, że kobiety 
z rodu Matsumotów powijały 
chłopaków i nazwisko ich prze­
trwało trzy wieki? Jak wyglą­
dał świat przodków synów Hali­
ny i Teruo, dziś uczniów war­
szawskiego liceum?

Nie chce się wierzyć, że kraj, 
który dziś jest jednym z „sió­
demki” liderów światowej eko­
nomii, u progu XVII wieku był 
ubogi. Ten z feudalnych panów 
daimyoo uchodził za bogatego, z 
posiadłości którego można było 
zebrać więcej ton ryżu. A zatem: 
wyżywić więcej samurajów, kar­
nych i gotowych oddać za niego 
życie wojowników. Daimyoo z 
kolei winien był bezwzględną lo­
jalność wojskowemu dyktatoro­
wi: shogunowi, któremu raz do 
roku składał hołd. A jeśli but- 
nością wprawił wodza w gniew, 
pozbawiano go władzy oraz zie­
mi i kazano rozpłatać sobie 
brzuch.

Dusza wojownika, jak uważa­
no, miała swą siedzibę w jego 
mieczu. Jeśli chłop lub miesz­
czanin uchybił jej ordynarnym 
słowem zadawała nieszczęśniko­

wi śmiertelny cios. Samuraj 
miał prawo gardzić niższymi od 
siebie, w myśl powiedzenia: 
,„Jak wiśnia wśród kwiatów, tak 
wśród ludzi wojownik”.

Boski cesarz natomiast, mario­
netka w rękach shogunów, za­
dowalał się zbytkiem, otoczeniem 
ponętnych dziewcząt i ostatnim 
rodzajem dyktatorstwa: ustala­
niem kanonów mody arystokra­
cji.

Na dworze shoguna

— Moi przodkowie, wywyższe­
ni za zasługi dla Ojczyzny, zo­
stali przeniesieni z nadmorskiej 
miejscowości Niigata w pobliże 

stolicy Edo, gdzie otrzymali kil­
ka małych wiosek. Przyłączono 
ich do jednej z odnóg panującej 
rodziny shogunów Tokugawa — 
opowiada Teruo Matsumoto. —- 
Moja babka pieczołowicie prze­
chowywała wszelkie pamiątki po 
swej babce, która służyła ńa 
dworze dyktatora, jako dama 
dworu jego żony. Ponieważ do 
jej obowiązków należało towa­
rzyszenie w rozrywkach pani, 
musiała być wykształcona, u- 
mieć tańczyć i grać na harfie 
oraz flecie. Te i inne przedmio­
ty pobudzały wyobraźnię, ma­
rzenia i tęsknoty babci, która 
pieszczotliwie ścierała z nich 
kurz...

Z tamtych czasów zachował 
się również obraz kakejiku, wy­
obrażający pejzaż. Zdobi on dziś 
wnękę tokonoma gościnnego po­
koju brata pana Matsumoto, 
który mieszka w Tokio. Posiada-

K

nie w „honorowym” pokoju ta­
kiej alkowy, udekorowanej dzie­
łem sztuki i ułożonymi w ike- 
banie kwiatami, nie jest wszak­
że dowodem na szlacheckie czy 
samurajskie pochodzenie rodzi­
ny. W okresie późnego feudaliz- 
mu bogacąca się klasa mieszczan 
pozwala sobie bowiem również 
na ten zbytek.

— Potwierdzeniem szlacheckiej 
tradycji w mojej .rodzinie jest 
to, że jej najstarszy członek 
sprawuje dotąd zaszczytną funk­
cję przewodniczącego związku 
parafian buddyjskiej świątyni w 
Sakado — mówi pan Matsumo­
to. — Zawsze w imieniu wier­
nych przemawia on w czasie na­
bożeństwa. Gdy kapłani orga­
nizują uroczystość, zawiadamia­

ją Matsumotów. Ha i oczywiście, 
należy tam pojechać z odpowied­
nią sumą pieniędzy...

Kilka lat temu na renowację 
świątyni trzeba było przeznaczyć 
aż trzy miliony jenów, podczas 
gdy przeciętny zarobek w Japo­
nii wynosi 200—300 tys. Rodzina 
bez szemrania zapłaciła.

Wytrwali jak karpie

Hart ducha był istotą życia sa­
murajów i ich rodzin i pozosta­
wił ślad w zwyczajach do chwili 
obecnej. — Po dziś dzień w Wie­
lu rodzinach, także mojej, ob­
chodzi się wywodzące się z sa- 
murajskiej tradycji Święto

Chłopca — ciągnie pan Matsu­
moto. — Przypada ono 5 maja 
i jest dniem wolnym od pracy. 
Z tej okazji do palików W przy­
domowych ogródkach przymoco­
wuje się chorągiewki w kształ­
cie karpia. Powiewają one jak­
by płynęły W rzece pod prąd. 
Ich dzielna postawa godna jest 
naśladowania przez ma.ych Ja­
pończyków. Niech pokonują ży­
ciowe trudności z takim samym 
„wojowniczym" nastawieniem.

W domu pan Matsumoto u- 
stawia na czymś w rodzaju kil- 
kupoziomej estrady figurki ry­
cerzy i części ich zbroi np. spec­
jalnie wykonane przez dzieci 
papierowe kaski, lub ich metalo­
we miniaturki.

W wypadający 3 marca Dzień 
Dziewczynki Japończycy również 
przygotowują wystawki z lalek 
ubranych w barwne kimona.

W te dni całe rodziny, od­
świętnie przyodziane udają się 
do świątyni, aby pomodlić się o 
zdrowie i odwagę swych dzieci. 
Japoński dziennikarz zamieszka­
ły w kraju nad Wisłą prosi o to 
Boga w zaciszu swego mieszka­
nia.

Samobójstwo przez rozcięcie 
sobie brzucha mieczem było w 
Japonii przywilejem wojownika. 
Jest to sposób nadzwyczaj bole­
sny. gdyż ta część ciała jest sil­
nie unerwiona, toteż największą 
przysługą, jaką można było od­
dać przyjacielowi w chwili gdy 
pozbawiał się życia, było odcię­
cie mu głowy mieczem. Samu­
raj wybierał ten rodzaj śmierci 
kiedy dopuścił się hańbiącego 
czynu i gdy jego honor został 
splamiony. Według Japończyków 
brzuch jest siedliskiem emocji. 
Jego symboliczne otwarcie mogło 
więc oznaczać chęć zademonstro­
wania czystości intencji.

Skoro do tej pory w rodzinie 
Matsumotów nikt nie umarł w 
ten sposób, nie będzie już oka­
zji, by harakiri-story uroztńaici- 
ła jej samurajskie kroniki. Czas 
harakiri minął zatem bezpowro­
tnie? Dzisiejsi Japończycy już 
nie popełniają seppuku? — za­
pytuję prawnuka samurajów.

— Robią to, jednakże w zmie­
nionej formie, na przykład re­
zygnując z pracy po popełnieniu 
niewybaczalnego błędu i utra­
cie twarzy. Dotyczy ta zwłasz­
cza starszych stażem pracowni­
ków.

ALEKSANDRA NOWAK

i M I
polotu. Rozbija ten stereotyp 
„Saga rodu Forsyte'ów” i „No­
woczesna komedia” — cykl po­
wieściowy, za który John Gals­
worthy dostał Nagrodę Nobla. 
Miłość stanowi misterną tkankę 
i spoiwo tej powieści-rzeki. Zaś 
co do jadła...

Forsyte’owie należący do wyż­
szych sfer mieszczańskiego stanu 
średniego — podpory i ostoi wik­
toriańskiej Anglii — byli god­
ni, uparci i oszczędni. Jadali tra­
dycyjnie — i z umiarem. Obiad 
jaki w I tomie wydaje Swithin 
Forsyte nie zaczął się od przy­
stawek, bo przystawek u For- 
syte’ów nie podawano. Główne 
danie stanowił solidny comber 
barani. Podano także szynkę 
tewskeburską (nie figuruje, nie­
stety, w żadnej z dostępnych 
książek kucharskich) lekko pod­
laną zaprawą West India.

U Swithina po raz pierwszy 
usiedli obok siebie przy stole, 
zresztą przypadkiem. Irena i Bo- 
sinney. Następny stół, przy któ­
rym spotkają się już nie przy­
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padkiem będzie zastawiony zgo­
dnie z sytuacją: inaczej.. Daniem 
głównym będzie czerwona bar- 
wena „naprzód usmażona, potem 
oczyszczona z ości i wreszcie po­
dana na lodzie z ponczem i ma- 
dery zamiast sosu”.

Soames tymczasem, widzący 
że Irena oddala się, ale nie chcą­
cy tego uznać — cierpi przy 
lunchu z zupy żółwiowej, kotle­
tów baranich i pureó z ziemnia­
ków.

Wątek Justyny i Jana w „Nad 
Niemnem”, ładny i subtelny, du­
żo stracił w telewizyjnym serialu. 
Widzowie stracili też kilka obia­
dów zwykłych i proszonych, kola­
cji, herbatek i podwieczorków, na 
które Orzeszkowa prowadzi swo­
ich czytelników do dworu w Kor­
czynie, do dworku Kirłów, do 
zaścianka Bohatyrowiczów. Po 
raz kolejny widać: ekran nie lubi 
jedzenia.

Antolka i Elżusia zastawiają w 
niedzielne popołudnie stół do pod­

wieczorku, a na nim — wszystko 
co w zagrodzie Anzelma i Janka: 
„dookoła wielkiego bochna Chle­
ba zjawiła się misa kwaśnego 
mleka w połowie z różową śmie­
taną przemieszanego, potem dru­
ga z położonym na niej plastrem 
miodu, dwa sery, z których je­
den przywiędły, a drugi świeży, 
żółte masło ńa spodku". A jeszcze 
Elżusia wnosi dymiącą patelnię 
jajecznicy... Siedzący wokół stołu 
drewniane łyżki powoli, z małymi 
porcjami jedzenia do ust niosą, 
ceremonialni i godni, strzegący 
się grubiańskiej żarłoczności. W 
ciszy, bo jadłU należy się uwaga.

Orzeszkowa z ogromną staran­
nością zbierała realia do swoich 
powieści. Więc gdzieś w nadnie* 
meńskim zaścianku z pewnością 
był kiedyś taki podwieczorek. A 
taka miłość? To już zupełnie in­
na sprawa...

W Jalnie — dworze Whiteoa- 
ków nie jadano w ciszy. Ani 
wstrzemięźliwie. „'Więcej sosu? 

Dużo sosu!" — komenderuje bab­
ka Adelina. Z jadalni niesie się 
chór głosów, bo wszystkie niemal 
sprawy Ważne załatwia się przy 
rodzinnym stole.

Największa saga kanadyjska — 
„Rodzina Whiteoaków” Mazo de 
la Roche ciągnie się przez ponad 
sto lat (aż po połowę naszego stu­
lecia), cztery pokolenia i 16 to­
mów. Nieliczni przypomną sobie, 
być może, serial osnuty wokół tej 
powieści, nieporównanie żywszej 
i barwniejszej niż jej telewizyj­
na replika.

Gdy Adelina i Filip, młodzi, pię­
kni i zakochani, przybyli do ka­
nadyjskiej prowincji Ontario — 
podjęto ich skromnym posiłkiem 
pionierów: pasztetem z jarząb­
ków, domową szynką i salaterką 
sałaty. Ale gdy stanie już ich wła­
sny dom: Jalna — przez następ­
ne sto lat będzie kultywowanie 
kulinarnej tradycji Starego Kra­
ju. Półmiski pulard, ziemniaków, 
kalafiorów, zielonego groszku, so­
sjerki pełne tłuszczu, na deser bu­
dyń borówkowy i placek ze śliw­
kami — to obiad. Roztbef w oto­
czeniu musztardy i sosu chrzano­
wego. Śniadania: owsianka z mle­
kiem, szynka z warstewką tłusz­
czu, gorzkawa marmolada poma­
rańczowa i grzanki — to śniada­
nia, do których zasiadają kolejne 
pokolenią Whiteoaków. Szczęśliwi 
i zrozpaczeni, zakochani, tęsknią­
cy, ale zawsze przy apetycie.

Czym bliżej naszych czasów, 
tym bardziej chuda kuchnia. I 
miłość też jakby nie taka. Smacz­
ny stół trafia się jeszcze czasem, 
nawet u wiekuiście odchudzają­
cych się a poczytnych Ameryka­
nek. Trudniej o dobrze przypra­
wioną miłość.

W „LUcky” Jackie Collins na 
przykład tytułowa bohaterka je 
pierwszą kolację z nowo poślubio­
nym mężem, Grekiem. „Jedli 
cienkie plasterki obtoczonej w 
ziołach, pieczonej młodej barani­
ny, pieczone ziemniaki przypra­

wione czosnkiem oraz maleńkie- 
ziarnka groszku saute z masłem. 
Na deser był miniaturowy tort 
zrobiony z truskawek i beżów”. 
Niezłe, prawda?

Natomiast śniadanie, jakie do- 
staje Gino Santangelo, przygoto­
wane przez zabiegającą wielce 
Susan, to szklanka soku wyciśnię­
tego z pomarańcz, jedno jajko na 
miękko i dwie cieniutkie grzanki 
ledwie muśnięte masłem. I mimo 
to Gino ożenił się z SUsan...

ANNA GÓRALSKA
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Miało być ® łóżkach <1 bę­
dzie, choć ich nie ma. A 
jeśli są, to znikają tak, jak 

r.nikto z Desy przy ul. Kupa 
ładne łoże biedermeier (za 10 
min, gdyby ktoś był ciekaw). 
Obecnie stoi tam już tylko nie­
wielkie łóżko Louis Philippe za 
5 min, zaś drugie, w tym sa­
mym stylu, w Desie przy ul. Sto­
larskiej 17, za 6 min. I koniec, 
skąd wniosek, że stylowe cudzo­
łóstwo, a nawet cnotliwe łóstwo, 
będzie tej wiosny utrudnione. 
Ha, cóż robić, ria szczęście my, 
Polacy, nie z takich opałów po­
trafimy wychodzić obronną rę­
ką (!?)■

Czemu natomiast brak starych 
łóżek? Ano, znaczna ich cześć 
poszła na podpałkę w latach 
hegemonii wersalki, a pozostałe 
przerobiono na kanapy, która to 
moda trwa na Zachodzie od 
dwudziestu co najmniej lat. Bie­
rze się jakieś antyczne łóżko,do- 
daje tapicerskie oparcie pod 
plecy i wałki pod łokcie, kry je 
pięknym materiałem obiciowym 
i niebanalna kanapa gotowa.

Na kanapy nadają się wszy­
stkie łóżka. Kupując natomiast 
łóżko do spania, proszę spraw­
dzić jego długość, gdyż może ono 
okazać śię zbyt krótkie. Nie ,z 
racji niższego wzrostu pradzia­
dów, jak zwykła się mniemać, 
lecz higienicznych przekonań 
wieku oświecenia i nawet ro­
mantyzmu, które zalecały sen w 
półsiedzącej niemal pozycji.

Natomiast szaf, o których 
również miała być mowa — Za­
trzęsienie. Podobnie jak komoda, 
również szafa jest bezpośrednim 
potomkiem skrzyni, którą gdzieś 
w XIII wieku postawiono na 
sztorc, dla której to przyczyny 
najwcześniejsze szafy były jed­
nodrzwiowe. Początkowo służyły 
przechowywaniu szat i sprzętów 
liturgicznych, potem spełniały w 
świeckich domach rolę mebla 
reprezentacyjnego (szafy baroko­
we, zwane u nas gdańskimi)) w 
których trzymało się ozdobne 
naczynia dla podziwu gości. Do­
piero w ubiegłym stuleciu do 
powszechnego użytku weszły 
szafy ubraniowe, bieliżniarki, tu­
dzież wszystkie inne szafy kom-

binowane jak to ubraniowe z 
szufladą dolną, bieliżniarki 
z nadstawą, szafy trójdrzwiowe, 
etutti ąuanti, bo odmian jest bez 
liku. Z dawnych lat pozostało 
tylko jedno: otóż każda szanu­
jąca się szafa stara się być pięk­
ną i reprezentacyjną. Obojętne, 
czy jest duża czy mała, bądź — 
jak chcą niektórzy — jedno czy 
dwuosobowa. Właśnie takie sza­
ty proponuje Desa przy ul. św. Ja­
na 16 — eklektyczna rzeźbiona na 
dwie niskie grube osoby kosztu­
je 12,5 min, zaś deco z drewnem 
o ładnym słoju dla dwu wyso­
kich, szczupłych zaledwie 4 min. 
Tamże, z wiosennych ciekawo­
stek, autentyczna kołyska za 
1,5 min i — tanio — współczesne 
szkło oplecione ażurowym me­
talem z emalią — jajo na wyso­
kiej nóżce 1,5 min, kieliszki po 
600 tys. a piersiówka o stosow­
nej pojemności 950 tys. Kufle 
z cynowymi pokrywkami kosztu­
ją między 1,2 a 1,3 min.

Cóż jednak począć z takimi 
przedmiotami? Ano, najlepiej, 
wstawić je do serwantki. Te 
niewielkie oszklone szafki wyna­
lazł znany ze swej pasji do zbęd­
nych gracików wiek XVIII. 
Wszędzie ich dużo, lecz najwię­
cej przy Szewskiej 27 — od e- 
klektycznej szafki za 12,5 przez 
serwantki — duża — 25,5 i mała 
15, po biedermeiery — serwant- 
ka 22 min, a biblioteczka 14,5. 
Może ktoś wstawi do którejś z 
nich flakon Galie pejzażowy, 45 
cm, za 65 min, a nad nią po­
wiesi rzadkość nad rzadkościami 
— akwarelę Matejki 145X110 
cm za 165 min, które to cymelia 
oferuje Connaisseur (Rynek Gł. 
11). A propos — spłataliśmy pri­
maaprilisowego figla podając, że 
aukcję „Serce za serce” organi­
zowały Connaisseur na spółkę z 
Galerią Stawskiego, podczas gdy 
w rzeczywistości była to galeria 
Starmach. Żart wyszedł trochę 
nie w porę, lecz czy u nas Prima 
Aprilis nie trwa cały rok?

JERZY T. PAŻDZIUŁL

Za tydzień — trochę O szkłach i 
biżuterii. ■

OPOZYCJA — ta część elity 
władzy, która w danej chwili 
nie ma władzy. Może być an- 
tyrządowa (jeśli zgadza się z 
rządem), lub antypaństwowa 
(jeśli się z rządem nie zga­
dza). Porównaj KOALICJA.

PARTIA — grupa ludzi skupio­
nych pod sztandarem jakiejś 
idei w walce o realizację ja­
kiegoś programu. W przypad­
ku braku programu walczy 
jedynie o stołki, a ponieważ 
pod stołkiem skupiać się nie­
wygodnie — skupienie nastę­
puje na kanapie. Od partii 
szachów p. polityczna różni 
Się ni. in. tym, że biórą w 
niej udział same figury bez 
pionków.

QUORUM —. po łacinie znaczy 
dosłownie „których”, a więc 
brak ęuorum (wymawiaj:

Kworum) oznacza brak na sa­
li sejmowej tych posłów, 
których w tym samym 
czasie nie brak w innych po­
mieszczeniach sejmowych. 
Brak posłów na sali uniemo­
żliwia głosowanie. Brak po­
słów w jakimkolwiek innym 

. miejscu w kraju nie uniemoż­
liwia niczego. Wręcz przeciw­
nie.

REASUMPCJA — sposób na 
przegłosowanie jeszcze raz

tego, co przegłosowano nie 
tak, jak niektórzy sobie ży­
czyli. Do przeprowadzenia r. 
potrzebny jest pretekst czyli 
naruszenie przepisów formal­
nych, oraz powód, czyli na­
ruszenie interesów realnych. 
Reasumpcją nazwać więc mo­
żna skrzyżowanie nieformal­
ności procedury demokratycz­
nej z nierealnością naszej de­
mokracji proceduralnej.

SENAT — druga izba naszego 
parlamentu. Senatorowie ma­

Z boku więcej widać

OBŁĘD W KRATKĘ
Z boku więcej widać. O tej 

prawdzie powinni pamiętać 
szczególnie kibice. Grywając 

w drużynie, wielokrotnie obser­
wowałem to zjawisko. Oglądając 
pozycję kolegi „Widzi” się jak­
by również za niego. Przyczyną 
tego jest prawdopodobnie fakt, 
że po ruchach wykonanych w 
partii można poznać plan gry 
obu zawodników a jednocześnie 
można mieć własny plan, wyni­
kający z innego programu gry. 
Dlatego zdarza się czasami, że 
po przegranej partii podchodzi do 
nas kolega z drużyny i pyta 
„czemu nie zagrałeś tak...?” Nie 
musi to być lepszy szachista, ale 
„obserwował rozgrywkę z boku”. 
Bywa nawet tak, że wszyscy do­
okoła widzą co w danej pozycji 
należy zagrać,, wszyscy oprócz 
grających. Wtedy opowiada się 
o takich pomyłkach latami. Pod­
czas gry, jest to jednak bardzo 
denerwujące dla kibiców. W tro­
sce o własne nerwy, lepiej jest 
w.ówczai pójść na przykład do 
kina. Tak, jak zrobili to Smys- 
łow i Stein podczas rundy Pol­
ska — ZSRR na Olimpiadzie w 
Tel-Ąwiwie. Nie wystawiono ich 
do drużyny przeciwko Polsce. 
Nie chcieli też obserwować me­
czu z boku — więc poszli do ki­
na. Spodziewali się wysokiego 
zwycięstwa swoich kolegów. Ja­
kież było zdziwienie tych świet­
nych szachistów, gdy pojawili 
się na sali gry i stwierdzili, że

ich drużyna z trudnością urato­
wała remis.

Dzisiaj proponujemy Państwu 
rozwiązanie zadania, którego au­
torem jest G. Nadareszwili. Bia­
łe wygrywają.

Rozwiązanie zadania szachowego: 
1. Wd6! (1... Ka2 2. Wa6+; 1. 
Kc2 2. Gg6+) Wg2 2. Ge6 (2. 
Gd5? We2; 2. Gc4? Wc2 3. Gg8 
c4 4. Kb7 c3) Wf2 (2... Kc2 3. 
Gf5-f- Kc3 4. Gf4 We2 5. Gg5) 3. 
Gg8 (3... Kc2 4. Gh7 Kc3 5. Gg7 
Kc4 6. Gd3X) c4 4. Gh7 Wc2 5. 
Kb7! e3 6. Wd8 Ka2 7. Wa8+ 
Kbl 8. Ka6 Ka2 9. Kb5+ Kbl 
10. Ka4 Ka2 11. K:b4+ Kbl 12. 
Ka3 Kai 13. K:b3-f- Kbl 14. G: 
c2X.

WITOLD KAM1ENOBRODZKI

BARAN (21.III.—20.IV.) Hanna Suchocka: Znakomicie! Energicz­
na, rozsądna, silna, podejmujesz śmiałe, konkretne decyzje. Dla 
współpracowników może nazbyt twarda, dla siebie — bezwzlędna, 
krok po kroku realizujesz trudny, choć niezwykle ambitny program 
działań. Tylko tak dalej! Powodzenia!

BYK (21.IV.—21.V.) Gabriel Janowski: Słońce! Słońce opromienia 
Cię swymi łaskami! Dzięki jego protekcji obejmiesz przewodnią 
rolę w interesach zakrojonych na szeroką skalę. Osiągniesz wysoką 
pozycję, będziesz rządził — po gospodarska. Ambitny, wytrwały, ob­
darzony politycznym instynktem — masz szansę odnieść wielki suk­
ces. Działaj!

BLIŹNIĘTA (22.V.—21.VI.) Janusz Lewandowski: Wytrwały, cierp­
liwy, pogodnie nastawiony do ludzi i świata — ze spokojem realizu­
jesz swoją misję. A że wokół psy nadal szczekają? Nie martw się: 
Karawana jedzie dalej!

RAK (22.V.—22.VII.) Wojciech Jaruzelski: Byle do wtorku! Po­
cząwszy od tego dnia depresja przestanie Cię wreszcie prześladować. 
Podejmiesz decyzje, na które wcześniej nie mogłeś się ważyć: spryt­
ny, stanowczy, świadom celów i drogi działania — staniesz się znów 
osobą ważną — dla siebie — i dla świata.

HOROSKOP...
...z politykiem

LEW (23.VIL—22.VIII.) Jan Olszewski: Osłabiony, zniecierpliwio­
ny, podekscytowany — pokrzykujesz na współpracowników, szukasz 
dziury w całym. Uwaga! Począwszy od wtorku, Twa sytuacja uleg­
nie znaczącej poprawie. Wykorzystaj ten czas na ratowanie napię­
tych układów!

PANNA (23.VIII.—22.IX.) Waldemar Pawlak: Reflektory popular­
ności znowu zwrócone są na Ciebie. Ponownie możesz odegrać zna­
czącą rolę na publicznej scenie. Wstrzymaj się jednak-$ podjęciem 
rozmów do środy. Tego dnia nastąpi gwiezdne (i nie tylko) przesi­
lenie...

WAGA (23.IX.—22.X.) Lech Wałęsa.; Do wtorku nie podejmuj żad­
nych istotnych decyzji. Sytuacja jest bowiem ogromnie skompliko­
wana. Skomplikowana tak, że trudno ją rozstrzygnąć w ciągu chwi­
li. Odwagi! Zapowiada się długotrwały kryzys...

SKORPION (23.X.—21.XI.) Andrzej Drzycimski: Zmęczony, osła­
biony, rozbity, liźesz rany po ostatniej porażce. Diabli wzięli Two­
je plany na przyszłość, marzenia, perspektywy... została gorycz prze­
granej. Na ile Cię znam, wiem, że szybko przezwyciężysz kryzys. 
Proponuję jednak: skoryguj swoje aspiracje!

STRZELEC (22.XI.—21.XII.) Wiesław Chrzanowski: Nieco lepiej, 
Choć kłopoty natury towarzyskiej nadal będą Cię prześladować. 
Rozko jarzony, zmęczony, oszołomiony —możesz się mylić w ocenie 
partnerów. A przecież właśnie teraz musisz odróżniać przyjaciół od 
wrogów! Zalecam więcej logicznego myślenia.

KOZIOROŻEC (22.XII.—20.1.) Henryk Goryszewski: Oszołomiony, 
podekscytowany, masz kłopoty z racjonalnym myśleniem. Tymcza­
sem sytuacja skłania do podejmowania ważkich decyzji, inicjowa­
nia ważkich przedsięwzięć... Proponuję: skorzystaj z porady psycho­
terapeuty!

WODNIK (21.1.—20.11.) Tadeusz Zieliński: Pozornie drobne kło­
poty rodzinne mogą poważnie nadszarpnąć Twoje kruche zdrowie. 
Gdyby tak się stało, bierz urlop — koniecznie od środy! Jeśli nie — 
i tak musisz nieco wypocząć. Jedź nad morze!

RYBY (21.11.—20.III.) Jacek Kuroń: Samotny, nastrojowy, nad­
wrażliwy — skupiasz się, medytujesz, prowadzisz poszukiwania du­
chowe... A może lepiej kieliszeczek?

PROGNOZA DLA KRAJU: Wybuch nastąpi we wtorek. Będzie to 
wybuch waśni. Poza tym: niezmiennie, jak zwykle, normalnie.

ASTROLOGUS

ją . skłonność .do nazywania 
jej „izbą wyższą”, ale Wyso­
ka Izbą, czyli Sejm absolut­
nie się na to nie zgadza. Mi­
mo to, przemawiając do se­
natorów nie należy używać 
zwrotu: „Druga Izbo”, tak sa­
mo zresztą jak do Sejmu nie 
należy się zwracać per „Pier­
wsza Izbo”. Obydwu izbom 
przysługuje tytuł „Wysoka”, 
a spory o to kto jest wyższy, 
kto niższy, kto pierwszy, a 
kto drugi, toczą się nie tylko 
w parlamencie, więc jako nie­
parlamentarne nie będą tu 
omawiane. Teoretycznie Se­
nat ma prawo poprawiać to. 
co uchwala Sejm, ale prak­
tycznie ma to niewielkie zna­
czenie, jako że posłowie są z 
natury swej niepoprawni.

W swych wędrówkach już 
kilka razy trafiłem do o- 
rientalnych knajpek, któ­

re rozmnożyły się ostatnio w 
Krakowie, wprawiając jego 
mieszkańców w wielkomiejsKą 
dumę — jacy to jesteśmy egzo­
tyczni i światowi! Prawdę mó­
wiąc, uboga jeszcze ta świato- 
wość, zwłaszcza w porównaniu z 
wielkimi miastami zachodniej 
Europy, na przykład Francji, 
gdzie indochińska restauracja 
sąsiaduje z afrykańską, afrykań­
ska z rosyjską, a rosyjska z ży­
dowską. Jednak zrobiło się nie-

WędrówŁi Smakosza

Kęs egzotyki
co bardziej egzotycznie i — co 
chyba ważniejsze — wreszcie zo­
stał, przełamany monopol nie 
śmiertelnych fasolek po bretoń- 
sku i bigosów (pożal się Boże 
nad tymi „bigosami”) tak zwanej 
małej gastronomii.

Knajpka, którą odwiedziłem o- 
stataio, też do wielkiej gastro­
nomii nie należy. Nie predesty­
nuje jej do tego ani rozmiar lo­
kalu, ani obfitość dań. Kebab, 
bibles, szarłama, falafel — oto 
podstawa jadłospisu i nieomal 
cały jadłospis — egzotyczny dla 
polskiego podniebienia, ale — 
przynajmniej w tym wydaniu — 
smaczny.

Mowa o knajpce z ulicy Flo­
riańskiej, dosłownie sąsiadują­
cej i po trosze kontrastującej z 
Bramą Floriańską. Kontrastują­
cej, ponieważ szyld „Bęjrpt”, zie­

lone libańskie eedry na czerwo­
nym tle, prezentują się nieco 
dziwnie tuż obok ceglanego ma­
sywu starych murów i kamien­
nego świętego Floriana wylewa­
jącego wodę na płonący budy­
nek.

Egzotykę wzmaga Jeszcze au­
tentyczny . Arab wprawnie od- 
krawający kawałki soczystego 
mięsa z obracającej się w żarze 
mięsnej piramidy. To wszystko, 
plus zapachy kojarzące się z 
małymi restauracyjkami i ba­
zarami Bliskiego Wschodu dzia­
ła zachęcająco. Ceny, rzekłbym, 
w stanach średnich, skromnie — 
kilka stolików — czysto i smacz­
nie. Jednym słowem —• warto 
czasem zajrzeć na szybki posiłek. 
Zwłaszcza jeżeli ma się ochotę 
na kęs egzotyki...

SMAKOSZ

KRZYŻÓWKA
ze sponsorem (nr 146)

Dziś dwie nagrody po 300 tysięcy złotych 
funduje 

firma handlowa bwm

I bwm
FIRMA HANDLOWA 

ul. Starowiślna 28 
31-032 KRAKÓW

Tel. 211941

6
SKLEP 

CHEMICZNY
Firmy handlowej „bwm'

zaprasza codziennie od 3— 19 w soboty od 9—14 
oferując

BOGATY ASORTYMENT TOWARÓW
• Farby i lakiery
• Rozpuszczalniki
• Kleje
• Środki czystości
• Zaprawy klejące I wyrównujące
© Zlewozmywaki
• Piecyki gazowe, nagrzewnice
Dysponujemy szczególnie dużym wyborem 

WYKŁADZIN PODŁOGOWYCH PCV i DYWANOWYCH 
Budujesz dom? Remontujesz mieszkanie?' 

— przyjdź do nas, kupisz wszystko!
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KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM NR 146
KRZYŻÓWKA NR 146

Powomo: 1. święta dla tych, którzy o linię nie dbają, 6. byle jakiej 
tanecznicy przeszkadza, 7. dmuchawiec, 9. uliczny zatykacz, 10. twa­
rzy mina, 12. niemiecki samolot bombowy, 16. różana architektonicz­
na ozdoba, 17. z królem na czele, 18. nad Zalewem Wiślanym, gdzie 
Kopernik przebywał, 20. dowód nie do odparcia, 21. personalny zwią­
zek, 22. w pudełku majsterkowicza, 24. gwałtowność np. charakte­
ru, 27. szewskie siedzisko, 29. sklepowa z towarem, 31. eksportowe 
nasze grzyby, 32. grubaska, 33. pani Dulskiej.

Pionowo: 1. opakowanie nie na kota, 2, napoleońska wyspa, 3. 
znana papuga, 4. zachęcanie, 5. patron szóstego miesiąca, 6. ściany 
twojej ozdoba, 8. najważniejsze w życiu, 9. czołowa postać w jakiejś 
dziedzinie. 11. szyny przestawia, 12. lincz, 13. pełny drogocenności pa­
łac w Stambule, 14. ciepłe kaloryferowe, 15. uwidacznia się marsem 
na ezole, 19. pieszczotliwie o południowym posiłku, 23. już możesz 
nabyć świeżą i chrupiącą, 25. projekt, 26. odkaża, 28. bicie na alarm, 
29. nie smaruj tłustego!, 30. włoska rzeka.

Rozwiązanie krzyżówki nr 146 prosimy nadsyłać (wyłącznie na 
kartkach pocztowych) do następnej soboty, tj. 24 kwietnia br. (decy­
duje data stempla pocztowego) pod adresem redakcji („Dziennik 
Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków) — załączając kupon kon­
kursowy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 144

Poziomo: 1. podstęp, 4. rozbrat, 7. peniuar, 8. korowód, 9. cera, 10. 
derkacz, 12. algi, 15. egidą, 17. ogień, 19. pensjonat, 22. rotmistrz, 20. 
mydło, 27. klosz, 29. rzep, 31. kursant, 32. snop, 33. Nazaret, 34. do­
rożka, 35. saperka, 36. dymarka.

Pionowo: 1. papucie, 2. skiba, 3. parmezan, 4. rękoczyn, 5. broda, 
6. tydzień, 11. kraj, 13. papieros, 14. potyczka, 16. Ingrid, 18. imadło, 
20. szum, 21. opis, 23. trzustka, 24. irys, 25. Trynidad, 26. merynos, 
28. zapłata, 30. prace, 32. szopa.

WYNIK LOSOWANIA

W dniu 8 kwietnia br. odbyło się w redakcji, komisyjne losowa­
nie nagród, wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwią­
zanie krzyżówki ze sponsorem nr 144.

Nagrody po 300 tysięcy złotych wylosowali:
ZOFIA ŻBIK — Kraków
IWONA NOWAK — Nowy Sącz.
Pieniądze prześlemy pocztą.
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KWIETNIA 

SOBOTA 

Roberta, Rudolfa

TEATRY
SOBOTA

SŁOWACKIEGO •— 19: „Martwe 
dusze”, MINIATURA — 20: „Sta­
lowe magnolie”, OPERETKA — 
19: „Hello Doiły”, STARY — 19.15: 
„Śmierć Iwana Iljicza”, KAME­
RALNY — 19.15: „Mizantrop”, 
SCENA przy S&wkowskiej 14 
19.30: „Lekcja”, BAGATELA — 
19: „Fircyk w zalotach.” (premie­
ra), GROTESKA — 20: „Elektroni­
czna noc”, LUDOWY (Duża Sala) 
— 16: „Baśń o zaklętym jaworze” 
(premiera prasowa), MASZKARON 
— WIEŻA RATUSZOWA — 19.30: 
„Człowiek, który przyszedł nocą”, 
STARA GALERIA — 19.30: „Ja 
jestem Żyd z »Wesela«”, PW’ST — 
19: „Maciej Korbowa i Bellatrix” 
Wersja II „Materia mityczna”.

NIEDZIELA
MINIATURA — 19: „Stalowe

magnolie”, SCENA OPEROWA 
Teatru im. Słowackiego — 19: „Cy­
rulik Sewilski”, LUDOWY (Duża 
Scena) — 11: „Baśń o zaklętym ja­
worze”, STU — 10, 12: „Każdemu 
skarb”, Groteska — nieczynny. 
Pozostałe — jak w sobotę.

FILHARMONIA
SOBOTA

XXVIII Dni Muzyki Organowej 
— 18.30: koncert symfoniczny: 
Landesjugendorchester Berlin, Kra­
kowska Młoda Filharmonia pod 
dyr. Rolanda Badera (Niemcy). W 
programie: Wagner, Joachim,
Bruch, Bruckner; Godz. 20.30: Ba­
zylika oo. Dominikanów — recital 
organowy Krzysztofa Latały.

NIEDZIELA
XXVIII Dni Muzyki Organowej 

— 17: recital mistrzowski Wiktora 
Mierżanowa (Moskwa), fortepian. 
W programie: Chopin, Schumann; 
godz. 19.30: kościół w Dębnikach — 
recital Tomasza Adama Nowaka 
(Warszawa-Duisburg). W progra­
mie: Bach w romantycznych trans­
krypcjach organowych.

KINA

SOBOTA

Centrum Filmowe Graffiti 
kino WANDA: „Wind” (USA 
12 1.) — 10.30, 16, „1492 — wy­
prawa do raju” (USA 15 1.) — 
12.45, 18.15, „Sidła miłości” 
(USA 18 1.) — 21, APOLLO: 
„Skaza” (ang.-fr. 18 1.) — 15.15, 
20.10, „Gorzkie gody” (ang.-fr. 
18 1.) — 17.30.

KIJÓW: „Sidła miłości” (USA 18 
1.) — 15.30, „Zapach kobiety” (USA 
15 1.) — 17.15, 20, MIKRO: „Kon­
trakt rysownika” (ang. 18 1.) — 16, 
20.30, „Książę przypływów” (USA 
18 1.) — 18, PASAŻ: „Kevin sam 
w Nowym Jorku” (USA , b.o.) — 
11.30, 15.30, „Bestia” (fr. 18 1.) — 
13.45, 20, „Nietykalni” (USA 18 1.) 
— 17.45, POD BARANAMI: „Za­
pach kobiety” (USA 15 1.) — 13.15, 
„Caravaggio” (USA 18 1.) — 16, 
„Kłopoty z facetami” (USA 15 1.) 
— 18, „Odnaleźć siebie” (USA 18 1.) 
— 20, SFINKS: „Europejska noc” 
(poi. 15 1.) — 16, „Sypiając z wro­
giem” (USA 15 1.) — 18, 20, UCIE­
CHA: „Ludzie honoru” (USA 15 1.) 
— 17, 19.30, ŚWIT — Duża Sala: 
„Kevi«j sam w Nowym Jorku” 
(USA b.o.) — 16, „Zapach kobie­
ty” (USA 15 1.) — 18, „Białe mał­
żeństwo” (poi. 18 1.) — 20.45, Mała 
Sala: „Dracula” (USA 15 1.) — 17, 
„Hoffa” (USA 15 1.) — 19.15, WAR­
SZAWA: „Side kicks” (USA 12 1.) 
— 16.15, Filmy Fassbindera — 18, 
20, WOLNOŚĆ: „Reporter” (USA 
15 1.) — 16, 20, „Trujący bluszcz” 
(USA 18 1.) - 18, WRZOS: „Czar­
na lista Hollywood” (USA 15 1.) — 
15, „Kochanek” (USA-fr. 18 1.) — 
17, „Pacific Heights” (USA 15 1.) 
— 19, ZWIĄZKOWIEC: „Hoffa” 
(USA 15 1.) — 17, „Dracula” (USA 
15 1.) — 19.15.

NIEDZIELA
SFINKS: „Wyprawa do Szmarag­

dowego ogrodu” (poi. b.o.) — 11, 
„Europejska noc” (poi. 15 1.) — 16, 
18, „Sypiając z wrogiem” (USA 15 
1.) — 20, WRZOS: „Bajki” — 12, 
„Pacific Heights” (USA 15 1.) — 15, 
„Kochanek” (USA-fr. 18 I.) — 19. 
Pozostałe kina — jak w sobotę.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ — Koper­
nika 40, CHIRURGII URAZOWEJ 
— Oddział Chirurgiczny Huty im. 
Sendzimira, CHIRURGII DZIECI 
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ­
NY — Kopernika 23a, UROLOGI­
CZNY — Prądnicka 35, OKULIS­

TYCZNY — Witkowie*, MYŚLENI­
CE — Szpitalna 2, PROSZOWICE 
— Kopernika 2; Inn* oddziały izpi- 
tali wg rejonizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGII URAZOWEJ, CHIRURGU 
DZIECI, LARYNGOLOGICZNY, 
UROLOGICZNY, OKULISTYCZNY 
— Nowa Huta, MYŚLENICE, PRO- 
SZOWICE — jak w tobotę.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 99* — wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy 22-29-99 Centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice: 11-19-99 Rynek Pod­
górski: 56-59-99 Newa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 32 
33-39-99 Alarmowy: 33-39-80 Biało- 
prądnicka 8: 34-30-99 Skawina: 999 
— tel 55-93-80 Wieliczka: 78-12-89, 
22-33-54. Alarmowy: 999 49 Myśle­
nice 999 Jerzmanowice 384, 48 
Niepołomice: 198 Iwanowice: 99 
Krzeszowice: 99 Podstacja Pogo­
towia Ratunkowego Słorriniki: tel 
63 lub 67 — czynna całą dobę. Pro­
szowice: 999 Zachorowania i prze­
wozy: 86-21-35

APTEKI
Rakowicka 12 — tel 21-04-42. Sta­

rowiślna 77 — tel 21-24-63. Smo­
leńsk 17 — tel. 22-41-91 Szczepańska 
1 — tel. 22-92-93. Os. Centram A bL 
3 — tel 44-17-36 Os. Centrum C bl 
1 — tel 44-17-19 Kazimierza Wiel­
kiego 117 - tel. 37-44-01 Wybicki*, 
go 1 - tel. 36-32-33. Telimeny 32 — 
tel. 55-23-82. Wysłouchów 32 - teł 
55-56-06. Wielicka 79 — tel 55-93-80 
Skawina: Ogrody la — tel. 76-35-20. 
Myślenice: Rynek 10 — tel. 202-77.

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłoszenia 
wizyt domowych 8—12).

SOBOTA
ŚRÓDMIEŚCIE: al. Pokoju 4 — 

tel. 11-83-96, lekarz internista, pe­
diatra, stomatolog (8—14), pl. Św. 
Ducha 3, tel. 22-17-71, lekarz inter­
nista, pediatra. Zgłoszenie wizyt 
dcseowych (8—12).

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
1 — tel. 48-00-44 (8—19), gabinet 
stomatologiczny (8—14). Os. Na 
Skarpie — tel. 44-10-30. Os. Złoty 
Wiek — tel. 48-30-70. Os. Wzgórza 
Krzesławickie — tel. 44-57-77. ‘

KROWÓDRZA: Wójtowska 3 — 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Rusznikarska 17 
— tel. 34-01-27, Os. Widok — tel. 
22-52-66.

PODGÓRZE: ul. Kutrzeby 4, teł. 
66-55-11, lekarze: interniści, pedia­
trzy oraz lekarz stomatolog w godz. 
8—14, gabinet zabiegowy 8—14 
(przyjmowanie zleceń ną zastrzyki 
w domu chorego do 12). Ponadto: 
8—12 gabinety zabiegowe w Przy­
chodni Rejonowej nr 1 przy ul. 
Szwedzkiej 27, Przychodni Rejono­
wej nr 4 przy ul. Na Kozłówce 29, 
Przychodni Rejonowej nr 10 przy 
ul. Teligi 8.

POMOC MEDYCZNA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA; tel 22-05-11. czynna całą dobę.
WIZYTY DOMOWE

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, tel 55-56-64.

NAGŁA POMOC LEKARSKA
— specjalistów, tel 66-80-00.
“DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
szpitali krakowskich (również od­
truwanie, esperal) — „MEDICUS” 
tel 47-43-18 (9—22)__________ ’

„MEDYK” - 44-10-49, wizyty 
domowe specjalistów szpitali kra­
kowskich, EKG, seksuolog, leczenie 
nerwic (10—22).

DOMOWA DIAGNOSTYKA, USG 
— chirurg, tel 36-27-91, również 
święta._________ _________

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów, codziennie: 8—22, tel 
55-49-59.

„PEDIATRA” — specjaliści, tel. 
31-52-95.

INTERNISTA — tel. 37-99-76, 
37-52-05.

„KAMED” — 36-89-31, poniedzia­
łek — sobota 8—19.

GABINETY
(Niektóre gabinety przyjmują 
również zgłoszenia na wizyty 

domowe)

GABINET GASTROENTEROLO- 
GH, ul Żuławskiego 14/7 — kon­
sultacje, USG, tel 33-14-75.

„HIPOKRATES” — specjaliści 
USG, cystoskopia, gastroskopia — 
ul Rzeźnicza 22. tel 21-46-92

GABINET OKULISTYCZNY, tel 
55-76-98.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM” (ul 
Centralna 26), tel 47-28-03 - czyn­
ne 10—14 - bezpłatna pomoc i po­
radnictwo chorym terminalni* 
zwłaszcza na choroby nowotworowa.

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGU: 21-00-60, 
czynny w godz. 10—11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: teL 22-28-11, czynny 
w godz. 15—17.

STOMATOLOGIA

CENTRUM STOMATOLOGII 
„VADENT" — leczenie, protezowa- 
nie, kosmetyczne rekonstrukcje 
Złamanych zębów, nowoczesne le­
czeni* laserem — krótki* terminy, 
Szlak 53 (15—19).

„EURODENT” — usługi stomato­
logiczne, rentgen (leczenie laserem), 
pl Biskupi 18. tel. 34-58-93. 34-24-09 
(8—20).

„LIBRODENT” — 9—19, stoma­
tologia, protetyka, ortodoncja, rent­
gen na poczekaniu, leczenie lase­
rem, ul. Librowszczyzna 3, tel. 
21-09-62.

DENTAmed — stomatologia, pro­
tetyka, ul. Augustiańska 13, tel. 
56-56-44 — codziennie.

„IVODENT K.G.” — stomatologia, 
protetyka — pełny zakres usług: 
poniedziałek — sobota 10—20, nie­
dziela 10—16 (przegląd bezpłatny). 
Ul. Miodowa 22, tel 22-95-85

„PROMED” — stomatolodzy spe­
cjaliści. Ul. Na Błonie 3B/34, tel. 
37-76-24 Bezpłatne porady.

RENTGEN ZĘBÓW — osi Sło­
neczne 1, 8.30—18.30, sobota 8.30— 
—13.00.

TELEFON ZAUFANIA
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 

czynny w godz. 16—22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 — czynny 14—19.
TELEFON ZAUFANIA DLA 

OSÓB Z PROBLEMAMI ALKOHO­
LOWYMI: 56-46-80, 9—20.

TELEFON ZAUFANIA DLA NAR. 
KOMANÓW: 56-24-24 — czynny w 
godz. 8—18.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
OSÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81 (8—15).

TELEFON ZAUFANIA (choroby 
weneryczne) 66-09-51, czynny 9—17 
(oprócz sobót i niedziel).

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA — autoserwis. 

Blacharstwo, lakiernictwo bezgo­
tówkowe: 34-23-51, 34-04-70.

BIENIAS — 11-86-96, całodobowa.

CAŁODOBOWA: 21-18-21, bla­
charstwo bezgotówkowe.

CAŁODOBOWA — blacharstwo: 
67-21-02.

MARIAN CZOP: 33-04-28, auto­
serwis, blacharz, lakiernik.

PZMOT — tel 981, autoserwis.

NAUKA JAZDY
TADEUSZ LEPSZY; 36-58-28.
LOK, os. Szkolne 30, tel. 44-28-28.

USŁUGI POGRZEBOWE
UL. RAKOWICKA 41 

Tel. 11-47-76
Przy cmentarzu Rakowickim

GRĘBAŁÓW 
Tel. 44-31-61 

Na terenie cmentarza

UL. REDUTY 1 
Tel. 11-35-26 

obok cmentarza 
Prądnik Czerwony, Batowic*

UL. WAPIENNA 
Tel. 56-55-11

Na terenie cmentarza Podgórskiego 
PUNKTY obsługują wszystkie 

cmentarze na terenie m. Krakowa.
INFORMACJA CAŁODOBOWA: 

tel 11-45-02, 11-45-04.

INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 

tel. 10-79-43 — czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 61-40-61 - czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

CAŁODOBOWE USŁUG!

DIA POSIADACZY 
ABONAMENTU 

20% TANIEJ

’08TU

Stańczyk na Rynku
Przez minione dwa dni na skrawku płyty Rynku Głównego, mię­

dzy Sukiennicami a Ratuszem, próbował debiutować w roli reżysera 
katowicki realizator programów telewizyjnych Tomasz Dobrowolski. 
Na początek postanowił zmierzyć się z najtrudniejszą publicznością 
tzn. z dziećmi, reżyseruje bowiem i realizuje w krakowskim ośrodku 
telewizyjnym bajkę Anny Swirszczyńskiej „Far furka królowej Bo­
ny". Zdjęcia plenerowe prowadził właśnie na Rynku wśród specjal­
nie do tego celu ustawionych straganów Przez niewielki plan zdję­
ciowy przewijali się ubrani w renesansowe stroje aktorzy krakow­
skich teatrów, Jan Peszek — Stańczyk oraz Ewa Ciepiela, Ewa Ko- 
lasińska, Ziuta Zającówna, Rafał Jędrze jeżyk i in. Między kramami 
natomiast — zgodnie z choreograficznymi pomysłami Jacka Toma­
sika — pląsali wdzięcznie członkowie Zespołu Kontrast z AWF.

Po harcach na Rynku ekipa przeniesie się na Wawel, do rezyden­
cji królowej Bony — Anny Dymnej i króla Zygmunta Starego — 
Jerzego Gratka, a po wizycie u Ich Wysokości wróci do telewizyjnego 
studia. Zdjęcia do bajki potrwają zaledwie do 3. maja, ale nasi mi­
lusińscy będą mogli zobaczyć w telewizji to, co widzieli na Rynku 
prawdopodobnie dopiero pod koniec roku. (MW)

To tylko rekwizyt..

Fot. Jadwiga Rubiś
To nie żołnierze udający się na wiosenne manewry. Działo jest je­

dynie rekwizytem w filmie Steuena Spielberga „Lista Schindlera" i 
pojawiło się na ulicy Wielopole w celach całkowicie pokojowych—

Rada przychylna Radzie
W grudni:: ubiegłego roku 

Centrum Młodzieży jako zainte­
resowane rozwojem „samorząd, 
ności młodzieży” zaproponowało 
gminie — powołanie Młodzieżo. 
wej Rady Miasta Krakowa, któ­
rej celem miałoby być m. in. po­
znawanie głównych problemów 
miasta i mechanizmów rządze­
nia oraz stworzenie możliwości 
zapoznania RM 1 władz gminy ze 
sprawami dotyczącymi młodych 
ludzi.

Z końcem marca rezolucję w tej 
sprawie przygotowała Komisja 
Prawno-Statutowa, a ostatnio po­
zytywnie ustosunkował się do 
tego zamysłu Zarząd Miasta. W 
proponowanej rezolucji Rada 
miałaby „z życzliwością przyjąć 
inicjatywy’’ zmierzające do u- 
tworzenia MRM „jako formy e-

Szwajcaria z bliska
Wczoraj w teatrze „Groteska” 

rozpoczął się festiwal współcze­
snej muzyki szwajcarskiej zaty­
tułowany „Limes, Kunst contra 
Klischee" („Sztuka kontra stere­
otyp”). Kolejny koncert odbę­
dzie się dziś o godz. 17.30 w 
BWA przy Placu Szczepańskim 
3a.

Organizatorem festiwalu jest 
— działające od października 
ub.r. w Polsce — biuro szwaj­
carskiej Fundacji Kulturalnej 
„Pro-Helvetia” ze stałą siedzibą 
w Zurychu. W Krakowie tym­
czasową siedzibę biuro Fundacji 
znalazło w Międzynarodowym 
Centrum Kultury przy Rynku 
Głównym 25. Inne tego rodzaju 
biura w Europie Środkowej 
znajdują się w Pradze. Bratysła­
wie i Budapeszcie. „Pro-Helve- 
tia” rozpoczęła już pod Wawelem 
realizację konkretnych przedsię­

Retrospektywa Fassbindera
Wernisażem wystawy w In­

stytucie Goethego, a później pro­
jekcją filmu „Małżeństwo Marii 
Braun” otwarto w Krakowie Dni 
Rainera Wernera Fassbindera — 
jednej z najciekawszych i zara­
zem najbardziej kontrowersyj­
nych postaci powojennego kina 
niemieckiego.

Zmarły w 1982 r. reżyser zrea­
lizował w ciągu swojego krót­
kiego życia (zmarł mając zaled­
wie 36 lat) — 40 filmów i 20 
sztuk teatralnych. W czasie kra­
kowskich „Dni* trwających do 
20 bm. publiczność kina „Warsza­
wa” obejrzy 10 filmów, wśród 
nich „Handlarza czterech pór ro­
ku" — jeden z najsławniejszych 
w dorobku reżysera, „Opowieść o 

dukacji obywatelskiej dla mło­
dzieży szkół średnich.” Forum 
skupiałoby przedstawicieli — wy­
branych demokratycznie . — 
wszystkich szkół średnich Kra­
kowa i miałoby charakter opi­
niodawczy i wnioskodawczy w 
stosunku do działań samorządu 
zachodzących na sprawy mło­
dzieży. Zaproponowano by na 
działania przyszłej Młodzieżowej 
Rady przeznaczyć „kilkadziesiąt 
milionów".

❖
Pomysł powołania Młodzieżo­

wej Rady jest godny poparcia, 
zwłaszcza że ma się ona zaznaja­
miać z mechanizmami rządzenia 
w samorządzie. Wszak człowiek 
uczy się na błędach...

(J.Sw)

wzięć. jak rozprowadzanie ksią­
żek i publikacji do poszczegól­
nych ośrodków oraz tłumaczenie 
i dystrybucję materiałów infor­
macyjnych. Dysponuje już bi­
blioteką i sprzętem audiowizual­
nym.

Program Fundacji zakłada in­
tensyfikację stosunków kultu­
ralnych z Europą Środkową i 
Wschodnią. W ubiegłym roku w 
BiblUtece Jagiellońskiej zorgani­
zowano wystawę poświęconą pi­
sarzom szwajcarskim. Na jesień 
przygotowany jest przegląd 
współczesnych szwajcarskich fil­
mów fabularnych.

Kolejnym celem Fundacji ma 
byó przyznawanie stypendiów 
ludziom nauki 1 kultury oraz do­
tacji polskim wydawnictwom na 
publikowanie przekładów litera­
tury szwajcarskiej.

M.P.

Effie Briest” (czyli „Damę Ka- 
meliową” w wersji Fassbindera), 
„Querelle” wg powieści Geneta.

Na otwarcie „Dni” przyjechał 
do Krakowa minister kultury 
landu Hesji Hartmut Holzapfel, 
wśród gości znalazła się również 
pani Claudia Dillmann-Kuhn 
reprezentująca dyrekcję Muze­
um Sztuki Filmowej we Frank­
furcie, z którego zbiorów pocho­
dzi eksponowana na wystawie 
dokumentacja fotograficzna, zaś 
Paul Franken, przewodniczący 
Kola Przyjaźni Niemiecko-Pol­
skiej we Frankfurcie sporą część 
swojej wypowiedzi na wernisażu 
poświęcił Krakowowi, o którym 
mówił z zapadającym w serca 
ciepłem i estymą... (an)

Wczoraj
w Krakowie

Wojewoda Tadeusz Piekarz 
przyjął — kończącego’ swą misję 
w naszym kraju — ambasadora 
USA w Polsce Thomasa W. Si- 
monsa, Jr.

□
Gościliśmy ambasadora Ludo­

wej Republiki Bangladeszu 
A.S.M. Khairula Anamema, któ­
ry m. in. zwiedził zakłady „Vi- 
stuia” oraz złożył wizytę w U- 
rzędzie Wojewódzkim.

□
Gościem wojewody był mini­

ster Adam Bień — jedyny żyją- 
cv uczestnik procesu „szesna­
stu” w Moskwie., (i)

Księgarnia Literacka 
poleca

W księgarni przy ul. Sławko­
wskiej 11 m. in.. W. Pronobis -— 
„Polska i świat w XX wieku”, G. 
Orwell — „Rok !Sc4”, S. Barań­
czak — „159 wierszy”, W. Sha- 
kespeare — „Juliusz Cezar” w 
przekładzie S. Barańczaka, T. 
Konwicki — „Sennik współcze­
sny”.

Harpun 

bez pozwolenia
Turysta z Ukrainy, Wasilij C„ 

zakończy swój pobyt w naszym 
kraju wizytą w kolegium ds. 
wykroczeń. Został on zatrzyma­
ny w rejonie ulicy Zakopiań­
skiej, gdyż wystawił na sprze­
daż... pneumatyczny harpun. 
Tymczasem na broń pneuma­
tyczną, choćby był to harpun, 
trzeba mieć pozwolenie.

Dwóch mieszkańców kijowa 
zostanie najprawdopodobniej de­
portowanych z Polski. Złapano 
ich na bazarze Tomexu. w związ­
ku ze skargą. ukraińskich han­
dlarek. Wymuszali oni od swoich 
ziomków- haracz w zamian za po­
zostawienie stoisk w spokoju.

Na ul. Żytniej zatrzymano do 
kontroli „fiata 126p”. W trakcie 
sprawdzania dokumentów okazało 
się. że blankiet prawa jazdy, któ­
rym legitymował sie kierowca, 
pochodzi z kradzieży — z Wydzia­
łu Komunikacji w Malborku. Za­
trzymano także prawo jazdy kie­
rowcy „fiata” na al. Pokoju, gdyż 
dokument nosił ślady podrabia­
nia.

17 min złotych wynoszą straty 
poczynione przez złodziei w 
mieszkaniu Ryszarda G. w osie­
dlu Kombatantów. Skradziono od­
twarzacz video, złote łańcuszki i 
kolczyki oraz dwa telewizory.

(J. Sw.)

Warto wiedzieć 
i Skorzystać...

® Krakowski Klub Kolekcjone­
rów zaprasza dziś w godz. 9—13 
do swej siedziby przy ul. Siemi­
radzkiego 13/6 na Giełdę Staroci 
i Osobliwości, podczas której 
przyjmowane będą zapisy do Mło­
dzieżowego Klubu Kolekcjonerów.

• W Kawiarni ,.Ariel” przy ul. 
Szerokiej 18 dziś o godz. 19.30 
melodie żydowskie grać będzie ze­
spół „Kroke”.

© „Róża stepu” — na IV Wio­
senną Wystawę Kwiatów zapra­
sza dziś i jutro w god.z. 10—18 
Klub „Arka” al. 29 Listopada 50.

© Koncert finałowy Ogólnopol­
skiego Konkursu Piosenki Dzie­
cięcej „Nowa piosenka w starym 
Krakowie” odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 12 w Klubie „Ro­
tunda”. ul. Oleandry 1.

O Na „Monodram o Janie Kie­
purze i Marcie Eggerth” w wyko­
naniu Bogusława Kaczyńskiego 
zaprasza w niedziele o godz. 16 
Nowohuckie Centrum Kultury 
przy pl. Centralnym.

© W ramach Dni Rainera Wer­
nera Fassbindera w kinie „War­
szawa” dziś o godz. 18 prezento­
wany będzie film „Lola”, o 20.15 
— „Tęsknota” Veroniki Vo.ss”. zaś 
jutro o godz. 18 „Handlarz czte­
rech pór roku”, a o 20.15 „Strach 
zżera duszę”

© Śródmiejski Ośrodek Kultu­
ry, ul. Mikołajska 2, w ramach 
„Niedzieli z tatą” zaprasza dzieci 
18 bm. na spektakl „Zakochany 
Poziom” w wykonaniu kabaretu 
krasnoludków.

© Inauguracja Wojewódzkiego 
Festiwalu Artystycznego Młodzie­
ży odbędzie się w poniedziałek 19 
bm. o godz. 14 w MDK im. A. 
Bursy, os. Tysiąclecia 15.
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kronika^akowska
Władze miałyby zbadać, jaik gra wpłynie na zdrowie mieszkańców

Z Bingo do... psychiatry
Już sześć propozycji lokalizacji salonów gry w Bingo — pieniężne 

źłożono w Magistracie. Miałyby one mieścić się w kinach „Wolność”. 
„Światowid” i „Sztuka” oraz w obiektach sportowych „Wawelu”, 
„Korony” i „Wisły". W myśl przepisów w Krakowie mogą być jed­
nak co najwyżej trzy takie punkty.

Zarząd Miasta — powiedział 
wiceprezydent Krzysztof Pakoń- 
ski — zaopiniował wszystkie 
wnioski pozytywnie (decyduje 
Ministerstwo Finansów) z prefe­
rencjami dla klubów sportowych 
— by otrzymały one „zastrzyk 
gotówki”. Jednak zdaniem rad-

nej Barbary Bubuli, zanim wy­
powie się w tej sprawie Rada 
należałoby uzyskać wgląd w 
skład osobowy starających się 
spółek. „Krążą wieści, że radni 
czy członkowie Zarządu wchodzą 
w ich skład — dodała Barbara 
Pawluś zapewniając, iż wierzy

Uznano, że naruszono prawo, ale nie w stopniu 
wymagającym unieważnienia

Uchwała dotknięta błędem
22 marca wojewoda podpisał dokument stwierdzający, iż w związ­

ku z uchybieniami wobec prawa— nie jest ważna uchwała Zarządu 
Miasta ze stycznia br. w sprawie zasad przetargów na lokale użyt­
kowe należące do gminy. Decyzja ta nie została jednak doręczona 
Urzędowi Miasta, gdyż trwały gorące konsultacje między obu stro­
nami. Pismo spoczęło tymczasowo w szufladzie.

Wobec podniesionych przez 
wojewodę zastrzeżeń (poprzedzo­
nych wnioskiem w tej sprawie 
handlowców z „Solidarności”) Za­
rząd wycofał się jednak z pun­
ktu, według którego można by­
ło ograniczać przetarg pod 
względem podmiotowym, czyli 
np. nie dopuścić do niego firm 
państwowych czy spółdzielczych 
(w praktyce tego ostatnio nie 
stosowano). Ponieważ nastąpiła 
tak znacząca korekta Urząd Wo­
jewódzki postanowił przeanalizo­
wać uchwałę Zarządu raz jeszcze

Jak się dowiedzieliśmy wczo­
raj, wojewoda podjął nową de­
cyzję w tej sprawie. Uznano, że 
poprawka Zarządu poszła w do­
brym kierunku, niemniej cała 
uchwała powstała z naruszeniem 
prawa. Spory dotyczyły jeszcze 
m. in. tego, czy Zarząd, który 
ma gospodarować mieniem ma 
takżte dla siebie ustalać zasady, 
gospodarowania (w opinii UW

winna to zrobić Rada; inna spra­
wa, że uchwała Rady w tym za­
kresie została w grudniu unie­
ważniona przez NSA), były też 
uwagi co do interpretowania 
przepisów ustawy o gospodarce 
gruntami i wywłaszczaniu nie­
ruchomości (np. zbyt krótki ter­
min wywieszania list).

„Jest to naruszenie prawa, ale 
nie w stopniu wymagającym 
stwierdzenia nieważności uchwa­
ły — powiedział nam Jerzy Ko­
ściółek z Biura Prawnego woje­
wody. — Są to raczej uchybie­
nia natury formalnej”. Oznacza 
to, iż Zarząd Miasta może „wy­
prostować nieprawidłowości” (co 
jest wątpliwe gdyż gdyby przy­
jął taką interpretację już by to 
zrobił), ale nie musi, gdyż 
uchwała przy wszelkich zastrze­
żeniach jest ważna, choć „do­
tknięta błędem”' — jak powie­
dział mec. Kościółek. Decyzja 
jest ostateczna. (J.Sw)

że są to plotki, które trzeba jed­
nak wyjaśnić. „To nie jest tylko 
sprawa lokalizacji — ja nie 
wiem na czym ta gra polega. 
Wielu ludzi nie ma pieniędzy, a 
to jest Bingo pieniężne — mogą 
być z tego powodu straty w ro­
dzinach”— dodała. „Kto uznaje, 
że Chleba jest dość i przyszła po­
ra na igrzyska? — zapytał rad­
ny Jan Żelazny. — Żądam mo­
nograficznej informacji o grze w 
Bingo, kto ją wprowadził”. Ur­
szula Węglowska uznała, że trze­
ba brać pod uwagę „sprawę zdro­
wia mieszkańców Krakowa”. Jej 
zdaniem Zarząd Miasta winien 
się zwrócić do lekarzy specjali­
stów (psychologów, psychiatrów, 
itp.), by powiedzieli oni „jak się 
zwiększą patologie społeczne” po 
otwarciu salonów Bingo, .gdyż „u 
osób grających narastają depre­
sje nerwicowe”. Tymczasem. — 
jak podała — wizyta w przychod­
ni zajmującej się leczeniem depre­
sji i nerwic kosztuje 150 tys. zł, 
a 300 tys. w przypadku depresji 
małżeńskich. Władysław Wyka 
stwierdził, iż odwlekanie sprawy 
nie jest najlepszym wyjściem i 
postulował, by pozytywnie za­
łatwić choć j^ną lokalizacje — 
w hali „Wawelu” — „Bo zejdzie 
do wakacji: ja bym chciał za­
grać w Bingo, kolegą Cholewa 
też". „Ja czasem grywam w to­
tolotka, ale nie chcę grać w 
Bingo. Mówię to bo prasa wy­
chwytuje takie rzeczy i robi 
sprawy aferalne” — odparł Ka- 
zy-ierz Cholewa.

Nie pnd’ęto na razie żadnej 
decyzji w sprawie lokalizacji. 
Niektóre nodairą czekają tym­
czasem już od września — jak 
podał Zbigniew Przygoda.

(J.Sw)

Z kroniki wypadków
Na skrzyżowaniu ul. Chodkie­

wicza i Grzegórzeckiej samochód 
potrącił Reginę S. I. 68 zam. ul. 
Chodkiewicza 5. Cf’arę wy nad- 
ku ze wstrząśnieniem mózgu 
przewieziono na ostry dyżi>r na 
II Klinikę przy ul. Kopernika 21

Zaglądanie 
do kieszeni
Umiejętności sprzedawcy ham­

burgerów wycenione zostały na 
dwa miliony złotych miesięcznie 
-- jak wynika z oferty nadesła­
nej do Banku Kadr Test z ulicy 
Loretańskiej 6. Kierownik księ­
garni może zarobić o milion 
więcej, natomiast operator pół­
automat. tokarki — 2,6 miliona.

Cztery miliony zaproponowano 
informatykowi — specjaliście od 
programów finansowo-księgo­
wych, tyle samo ile specjaliście 
obróbki drewna. Kierownik sek­
cji marketingu, by zarobić 3—4 
miliony, musi prócz posiadania 
wiedzy fachowej, dobrze władać 
angielskim łub niemieckim. Na­
dal jest trochę propozycji dla 
głównych księgowych, choć za­
robki (4—6 min) nie są już tak 
atrakcyjne jak jeszcze niedawno, 
gdy niektóre firmy proponowały 
nawet 15 min zł. (j. św) 

Koniusza 
bliżej świata
Mieszkańcy gminy Koniusza 

doszli do wniosku, że telefony 
im z województwa nie spadną. 
Założyli więc Komitet Telefoni­
zacji i równo rok temu -wzięli 
się do roboty. W efekcie od dziś 
w gminie rozpocznie pracę au­
tomatyczna centrala na 600 nu­
merów, która zastąpi wysłużoną 
ręczną staruszkę, obsługującą 
dotychczas zaledwie 150 apara­
tów. Koszt całej inwestycji prze­
kroczył — jak dotąd — 3 mld 
zł, z czego część pokryli przyszli 
abonenci (chętnych było 366 o- 
sób) oraz Rada Gminy. Dotych­
czas obyło się bez żadnych do­
tacji z zewnątrz, ale możliwoś­
ci finansowe gminy powoli się 
wyczerpują. Podłączenie wszyst­
kich numerów ma się skończyć 
jeszcze w tym roku, lecz na 
przeprowadzenie kolejnych prac 
gmina potrzebuje wsparcia fi­
nansowego. (mat)

TVP 1
SOBOTA

7.35 Program dnia
7.30 Magazyn informaeyjno-go- 

spodarczy — blok progra­
mów rolnych (Rynek agro, 
Wieści, Z Polski)

8.35 Wszystko o działce
9.00 Wiadomości
9.10 Ziarno — program red. ka­

tolickiej dla dzieci i rodzi­
ców

9.35 5-10-15 Program dla dzieci 
i młodzieży oraz film z serii 
„Opowieści z Nowego Testa­
mentu”

10.50 Język angielski dla dzieci 
(15)

11.00 Ocalone archiwum Ringel- 
bluma — film dok.

12.00 Wiadomości
12.10 Program o rodzinie
12.40 Odyseja zwierzęca (15) — 

serial przyrodniczy prod. 
USA

13.30 Jan Bo, — live (1) (piosenki 
Jana Borysewicza)

14.00 Walt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści”

15.20 Program rozrywkowy
15.45 Telewizyjny Teatr Rozmai­

tości: Jadwiga Skotnicka. 
„Mgła” reż. Mirosław Gro­
nowski. wyk.- Nina An- 
drycz. Wojciech Malajkat 
Jan Matyjaszkiewicz. Wie­
sław Michnikowski

17.00 Telęexpress
17.25 „Śpiochy” (3) — serial sen­

sacyjny prod angielskiej
18.15 Bonjour la France — tele­

turniej
18.30 Bo wszystko w nim grało 

(2) — piosenki Henryka 
Warsa

19.00 Małe Wiadomości DD — 
program informacyjny dla 
dzieci

19.10 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie Zoo
20.30 ..Stworzyć szpiega — se­

kret życia Jana Fleminga” 
(„Spymaker — the secret 
life of in łan Fleming”) — 
film biograficzny prod. USA 
(1990 r.. 96 min) reż. Ferdi- 
nand Fairfax wvk ' Jason 
Connerv, Kriśtin Scott Tho­
mas. Josh Ackland

22.10 Czar par (3) — widowisko 
(turniej z udziałem par mał­
żeńskich

23.2.0 Wiadomości
23.30 Sportowa sobota
23.55 „Dillinger” — film gang­

sterski prod. USA (103 min., 
1973 r). reż. John Mi-

1/0
2.10

3.10
3.55

6.55
7.00

7.45
7.55
8.15
8.45
9.00

5.55

12.15

13.00

13.30
14.10

l-»/0
15.05
15.30

16.15

17.00
17.30

18.20
18.50 
19:00

19.30
20.15

21.05

21.50
22.50

23.25

23.35

0.30
0.40

2.00

lius, wyk . Warren Oates. 
Ben Johnson. Michelle Phi­
lips
Program kabaretowy
„Zaklęty dwór” <6) — ,.Va 
bancjue” — serial prod. TP 
Program rozrywkowy 
Zakończenie programu

NIEDZIELA
Program dnia
„Podwodna odyseja ekipy 
kapitana Cousteau” — se- 
serial dok. prod. francus­
kiej 
Rolnictwo na świecie 
Przystanki codzienności 
Notowania
Polskie Zoo (powt.) 
Teleranek oraz film prod. 
australijskiej z serii „Du- 
sty” (2)
Transmisja z Watykanu — 
Beatyfikacja s. Faustyny 
Kowalskiej, matki Marii 
Anieli Truszkowskiej i ks 
Stanisława Kazimierczyka 
Tydzień — magazyn rol­
niczy
Telewizyjny koncert ży­
czeń
Scena młodego widza 
„Żegnaj Rockefeller” — 
serial TP
Wiosna nasza — Piekarz 
Z kamera wśród zwierząt 
Sto pvtań do Morka Ba­
lickiego
Country Ameryka — Auto 
— Biznes w stylu country 
‘releexf'rers
„Dvi?astia” — serial prod. 
USA
7 dni — Świat 
Publicystyka kulturalna 
Wieczorynka: Walt Disney 
przedstawia: „Gumisie” 
Wiadomości
„Klejnot w koronie” (1) — 
film fab.
Meeting kabaretowy — 
wyk. Jerzy 'Bończak. An­
drzej Rosiewicz. Zbigniew 
Wodecki Marcin Daniec. 
Marta Zwierzańska 
Sportowa niedziela
Wokół wielkiej sceny — 
magazyn operowy
Gorąca linia red. Janiny 
Paradowskiej
„Pan Hire” — dramat kry­
minalny prod. francuskiej 
(1989 r.. 107 min.), reż. Pa- 
trice Leconte, wyk.: San- 
drine Bonnaire, Michel 
Blanc. Luc Thuiller 
Już nowy dzień 
Telewizyjny leksykon hu­
moru — Kabaret Kerna 
„Zaklęty dwór” (7 — ost.) 
— „Bracia” — serial TP

PROGRAM TELEWIZYJNY
3.00 Arie operowe śpiewa Ry­

szard Karczynowski
3.50 Zakończenie programu

TVP 2
SOBOTA

7.30 Peryskop — program woj­
skowy

8.00 Panorama
8.05 Ulica Sezamkowa — pro­

gram dla dzieci
9.05 Tacy sami — program w ję­

zyku migowym
9.25 Lekcja języka migowego
9.30 Powitanie
9.40 Wyspa Fionia — film dok.

10.10 Halo Dwójka
10.20 Program rozrywkowy
10.50 Róbta, co chceta — program 

Jerzego Owsiaka
11.15 Benny Hill — angielski 

program rozrywkowy
11.40 Nauczyciele świata
11.45 Konfrontacje '93
12.30 Reporterzy Dwójki przed­

stawiają — CNN — tele­
wizja globalna

13.00 Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego

13.30 Lekarz domowy
13.50 Co jest grane? — program 

muzyczny dla dzieci i mło­
dzieży

14.00 „Zapomniana melodia... o 
Aleksandrze Żabczyńskim” 
— film dok. Tadeusza Paw­
łowicza i Zbigniewa Wawra

14.30 Studio sport — koszykówka 
zawodowa NBA

15.20 Zwierzęta świata — Ścieżki 
Boga Deszczu. Przybrzeżne 
laguny (2) — serial przy­
rodniczy prod. angielskiej

15.50 Halo Dwójka
15.55 Za chwile dalszy ciąg pro­

gramu — program Wojcie­
cha Manna i Krzysztofa 
Materny

16.25 Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sprtowego

16.30 Panorama
16.40 Program dnia
16.45 „Pełna chata” (40) — serial 

komediowy prod. USA
17.10 Razem być — śpiewa Zbi­

gniew Wodecki
18.00 Kronika
18.30 Halo dzieci — „Opowieści 

kapitana Misia”
18.35 „Popioły” (1) — film fab. 

prod. polskiej (103 min., 
1965 r.l reż. Andrzej Wajda, 
wyk.; Daniel Olbrychski,

Bogusław Kierc, Piotr Wy­
socki, Beata Tyszkiewicz

20.25 Wielki sport — auto moto 
klub

21.00 Panorama
21.30 Słowo na niedzielę
21.35 Camerata 2 — magazyn 

muzyczny
22.15 Benny Hill — angielski 

program rozrwykowy
22.45 „Oberża na pustkowiu” (1) 

— serial prod. ang. (1982 r., 
46 min., 4 — ode.), reż. 
Lawrence Gordon Clark, 
wyk.: Jane Seymour, Pa­
trick McGoohan. Trevor 
Eve

23.30 Ostatni klaps filmu „Śmierć 
jak kromka chleba” Kazi­
mierza Kutza

23.45 Poznańska wiosna muzycz­
na — studio festiwalowe

24.00 Panorama
0.05 Art — noc
2.35 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.30 Przegląd tygodnia (dla 

niesłysżących)
8.0 0 „Tajemniczy opiekun” (11) 

, — serial animowany prod. 
japońskiej

8.25 Film dla niesłysżących; 
„Klejnot w koronie” (1)

9.15 Słowo na niedzielę (dla 
niesłysżących)

9.25 Powitanie
9.30 Nie tylko dla orłów

10.00 Lokalny koncert życzeń
10.30 Minilista przebojów
11.00 Muzyka, moja miłość — 

Krystyna Zachwatowicz
12.00 „Rodzinny bumerang” (49) 

— serial prod. angielsko- 
-australijskiej

12.45 Krakowskie legendy
13.00 Podróże w czasie i przes­

trzeni — „Paweł Apostoł” 
(1) — serial dokumentalny 
prod. angielsko-izraelskiej

14.10 Animals — program Ewy 
Banaszkiewicz

15.0 0 Wywiad z Margaret That- 
cher

15.30 Godzina z Hanna Barbera 
— filmy animowane dla 
dzieci

16.25 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 „Cudowne lata" — „Zła­

mane serca i hamburgery” 
— serial prod. USA

17.10 Słowa i twarze — Andrzej 
Kijowski

17.40 Rozmowy Jerzego Marku- 
szewskiego — program o 
Zbigniewie Raszewskim

Komu skarb?
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„Każdemu skarb”, obiecują 
Elżbieta Kuryłło i Tadeusz Kwin­
ta, autorzy sensacyjno-muzycz- 
nej farsy dla widzów od lat 5 do 
95, której premiera odbędzie się 
w niedzielę w Teatrze STU. Re-

Szczepienia 
z poślizgiem

Jak poinformował dyr. Wy­
działu Zdrowia UW, na wniosek 
Wojewódzkiego Inspektora Sani­
tarnego do 30. czerwca przedłu­
żono akcję uzupełniających 
szczepień dzieci (dotychczas nie- 
zaszczepionychł przeciwko hei- 
nemedinie, błonicy, tężcowi, 
krztuścowi i odrze. Wstępnie 
planowano zakończenie szcze­
pień na 30. marca — co pokrzy­
żowała grypa. Zaapelowano do 
rodziców o zgłaszanie się w po­
radniach dziecięcych lub ośrod­
ku zdrowia i przypomniano że 
szczepienia „objęte kalenda­
rzem” są obowiązkowe. (j.ś)

Fot. Jadwiga Rubiś 
żyserem przedstawienia jest Ta­
deusz Kwinta, autorem muzyki 
Tadeusz Kassatti, a scenografem 
Jerzy Boduch, który zaangażo­
wał do udziału lasery, pirotech- 
riików i magię. Obiecano nam fa­
jerwerk zaskakujących sytuacji, 
których sprawcami będą Dorota 
Zięciowska, Sylwia Garbowicz, 
Mariusz Zubała i Tadeusz Kwin­
ta — na naszym zdjęciu jeszcze 
podczas próby. (j.r.)

Przyszłość 
godna przeszłości

„Życzę wąm byście potrafili 
wydawać prawa mądre, precyzyj­
ne, sprawiedliwe i by w wyni­
ku waszych rządów to miasto, 
jego przyszłość, godna była jego 
wielowiekowej przeszłości” — po­
wiedział uczestniczący w piątko­
wych obradach Rady Miasta 
Krakowa — Adam Bień — mi­
nister rządu II Rzeczypospolitej.

(J.Sw)

Kursy nauki i doskonalenia pływania
DZIECI, MŁODZIEŻ, DOROŚLI

18.20 Teatr Cinema — reportaż 
18.55 Halo dzieci: „Opowieści 

kapitana Misia”
19.00 „Zawsze godna zaufania” 

— komedia prod. ang.- 
-USA (1988 r., 52 min.), 
reż. Michael Blahemore, 
wyk. Lynn Redgrave, Pay- 
ton Whitehead, Joseph 
Maher

19.55 Piosenki Adama Sławiń­
skiego

20.10 Gorąca linia — program 
publicystyczny

21.00 Panorama
21.35 Koło fortuny — teletur; 

niej
22.10 Stół Mordechaja Gebirtiga 

— reż. Laco Adamik, mu­
zyka Przemysław Gintrow- 
ski, wyk.:' Joanna Trzepie- 
cińska i Przemysław Gin- 
trowski

22.50 Publicystyka i kulturalna 
2A0O Panorama :

0.10 Samuel Beckett „Co, gdzie” 
— reż. Grzegorz Braun, 
wyk. Janusz Andrzejewski

1.00 Zakończenie programu

TV KRATER
SOBOTA

8.20 Program dnia —- serwis 
informacyjny, 8.30 Bajki dla 
dzieci, 9.15 „Niewolnicą' Isaura” 
— serial (32), 9.45 Wiadomości 
10.15 „Jeronlmo” — serial (30), 
11.05 „Moje dzieci, moje życie” 
— serial (32), 13.00 „Pro-Ton” — 
mag. muzyczny, 14.00 „Książąt­
ko” — film poi. arch., 15.30 Po­
rozmawiajmy o mass mediach — 
program . publicystyczny, 16.25 
Program dnia. 16.30 Bajki dla 
dzieci, 17.15 „Niewolnica Isau- 
ra” — serial (33). 17.45 Wiedo-, 
mości, 18.15 „Jeronlmo” — se­
rial (31), 19.05 „Moje dzieci, mo­
je życie” — serial (33), 20.00 
„Orły” — film wł (5), 21.30 „Ac- 
rolight” — film dokumentalny, 
22.30 Wiadomości, 23.00 DIASPO­
RA: Genesis cz. II — film doku­
mentalny, 0.00 Kino nocne 
„Księżycowy morderca”, horror 
sensac. prod. USA.

NIEDZIELA
8.00 Wiadomości, 9.15 „Orły” — 

film fab. powt. ode. 5, 10.45 „Ac- 
crclight” — film dokumentalny 
powt., 12.00 „Hejnowx”, mag. 
muzyczny. 12.30 Krzyżówka 
szczęścia — teleturniej, 14.00 
Film arch., 15.30 Podatki tym ra­
zem inaczej. 16.00 Wiadomości, 
16.30 Bajki dla dzieci, 17.30 „Na­
leżę do wszystkich” — film wł.

BEMA-*Biura: 43-66-41 (lO00-^00) 
Zapisy: 21-57-64 (8”-15°°) 

ul. Rogozińskiego 12

19.00 „U” — program muzyczny, 
20.00 „Pragnienie zwycięstwa” — 
film wł- ode. I, 21.30 . Wierność 
zasad” — film prod. wł., 22.30 
Wiadomości, 23.00 DIASPORA. 
„Horrondum” — film dokumen­
talny cz. II„ 0.00 Kino nocne: 
„Brutalna sława” — film USA.

RAI UNO
SOBOTA

6.00 Yariete, 6.55 „Etruskowie 
i morze” — film dok., 7.35 „Tom, 
Dick i Harry” — film USA, w 
roi. gł. Ginger Rogers, 9.00 „Pół­
wysep skarbów.” — II część, 10.00 
Program TV, 10,30 „Brigadoon” 
— film USA, w roi. gł. Gene 
Kelly, Cjid Charisse, 12.20 Check 
up — program medyczny (ok. 
godz. 12.25 dziennik i pogoda), 
13.30 Wiadomości. 14.00 Aktual­
ności kulturalne, 14.30 Magazyn 
automobilistów, 14.45 Zawody 
samochodowe, 15.30 „Karting, 
15.50 Rzym: pentathlon, 16.20 
„Przyjaciel z drewna” — tele- 
film. 16 50 Disney Club — pro­
gram dla dzieci, 18.00 Dziennik, 
18.15 Zdrowsi i piękniejsi, 19.25 
Niedzielna Ewangelia, 19.40 Al­
manach, 20.00 Dziennik 20.40 
„Miodowy miesiąc” — progr. 
rozr., 23.00 Dziennik, 23.05 Wyda­
rzenia tygodnia, 24.00 Dziennik, 
0.35 „Biały żar” — film USA, 
2.25 Dziennik. 2.35 „Najeźdźcy z 
Marsa” — film USA, 4.05 Dzien­
nik, 4.10 „Stacja obsługi” — se­
rial, 5.10 Program- rozr.

NIEDZIELA
6.00 Dadaupma — variete, 7.40 

Świat Quark — film przyrodni­
czy, 8.30 Banda Zecchino — 
progr. dla dzieci, 10.00 Zielona 
linia, 10.55 Msza św., 12.15 Zie­
lona linia. 13.00 Magazyn dzien­
nika. 13.30 Wiadomości, 14.15 
Niedziela w... — program roz­
rywkowy (sport o godz. 16.50, 
17.50). 18.00 Dziennik, 18.10 Sport, 
18.40 Niedziela w..., 19.50 Pogoda, 
20.00 Dziennik, 20.40 „Komisarz 
w Rzymie” — serial włoski, 21.45 
Progr. public., 22.30 Sport, 23.20 
Dziennik, 23.25 Sport, 24.00 
Dziennik, 0.30 Nocny rock, 1.20 
„Nieposkromieni z Arizony” — 
film USA, 2.45 „Czerwona mi­
łość” — film włoski, 4.05 „Stacja 
obsługi” — serial.

Za zmiany wprowadzone w o- 
statniej chwili w programach te­
lewizyjnych, redakcja nie pono­
si odpowiedzialności.
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Sensacyjny finał 
koszykarskiego PE 

Zabójcy 
piękna

Sensacyjnie aakońesył d* w 
Atenach finał Klubowego Pu- 
ehara Enropy w koszykówce 
mężczyzn. Mietn Francji CSP 
Limoge* pokonał Benetton Tre- 
viso 59—55 (22—28). Najwięcej 

1 punktów zdobyli: dl* Limoges — 
Young 18, Bllba 13. Zdorc 9, 
dla Benettonu — Teagl* 19. Ku- 
kocił, Rusconi 18,

Włosi mający ,.w, twym składzie 
najlepszego i najdroższego koszy­
karza Euroby Toni Kukoc* (3 
łnln dolarów rocznie) błyskawicz­
nie uzyskali przewagę: 9—2, 
15—8. W tym okresie 10 pkt. zdo­
był Terry Teagle. który przez 10 
lat grał w NBA. Z czasem 6-krot- 
tiy mistrz Francji zaczai odrabiać 
dystans, głównie dzięki doskona­
łej obronie. W 35 min. był jut 
remi* 40—46. Wyjątkowo agresy­
wna gra Francuzów wspartych 
diyoma czarnoskórymi gwiazda­
mi — Michaelem Youngiem (też 
grał w NBA) i Jimem Bilbą — 
wytrąciła Włochów z ich natu­
ralnego rytmu gry. Na 16 sek. 
przed końcem przy stanie 57—55 
Jurig Zdrovc zabrał piłkę Kuko- 
cowi i po kontrze (z faulem) z 
rzutów wolnych zdobył dwa ostat­
nie punkty, w meczu.

Był to najniższy wynik fina­
łu w 35-letniej historii PE. Tre­
ner Benettonu Peter Skasi po­
wiedział po meczu, źe taka de­
fensywa zabija piękno gry. Jed­
nym z sędziów był Polak Wie­
sław Zych.

Mecz o 3. m. PAOK Saloniki 
— Real Madryt 76—70 (46—38). 
Najwięcej punktów zdobyli: dla 
PAOK — Barlow 20, Korfas 16, 
dla Realu — Bińukow 16. Sabo- 
nis 14.

W tych drużynach Upatrywano 
finalistów, a jednak musiały sie 
zadowolić grą o 3. m. W PAOK 
wyróżnili sie dwaj byli koszyka­
rze NBA: Ken Barlów i C’iff 
Levingston. (raf)

W ekstraklasie 
koszykarek 

71-65 dla Wisły
W pierwszym meczu o miejsca 

9—12 w ekstraklasie koszykarek 
Wisła wygrała w Toruniu z AZS 
73—65 (42—29). Najwięcej punk­
tów zdobyły: dla AZS — Racko 
24, Siołkowska 12, Kapucka 10; 
dla Wisły — Kalento 21, Staro­
wicz 11, Wiesław i Płatkiewicz 
po 10;

SPRINTEM
A (R) Witalij Szczerbo (Bia­

łoruś) zdobył złoty medal w wie­
loboju w mistrzostwach świata 
gimnastyków sportowych w Bir­
mingham. Sześciokrotny złoty me­
dalista olimpijski .z Barcelony 
wyprzedził Siergieja Czarkowa 
(Rosja) i Andreasa Weckera 
(Niemcy).

A W wieku 48 lat zmarł na­
gle na zawał serca — podczas 
urlopu spędzanego w Turcji — 
słynny lekkoatleta niemiecki Uwe 
Beyer. Największe sukcesy spor­
towe odnosił on w 1971 r. — u- 
stanowił wówczas rekord świata 
w rzucie młotem rezultatem 74,90 
i zdobył mistrzostwo Europy w 
Helsinkach.

NIE PIĘŚCIĄ, 
TO MŁOTKIEM...

Były mistrz świata boksu 
zawodowego (kategoria pół- 
średnia), Lloyd Honeyghan (32 
l.), został „potraktowany” 
młotkiem w głowę przez swe­
go byłego sparringpartnera 
Darrena Dyera (26 l.). Na 
szczęście prześwietlenie nie 
wykazało uszkodzeń czaszki. 
Atak nastąpił w jednej z sal 
treningowych w Londynie.

Nie było tó pierwsze „nie­
porozumienie towarzyskie" 
między obu bokserami. „Woj­
na” na pięści lub „narzędzia” 
trwa od 1986 r.

SUPERGAFA
Przed meczem Austria — 

Bułgaria w ramach elimina­
cji piłkarskich MS podczas 
prezentacji drużyn na stadio­
nie w Wiedniu zagrano starą 
patriotyczną pieśń bułgarska, 
zamiast hymnu narodowego. 
Dziennikarze bułgarscy — na 
znak protestu — wysłuchali 
tego utworu siedząc. Flaga 
Bułgarii (zielono-biało-czerwo- 
na) została zawieszona „do gó­
ry nogami”.

Hokejowy szczyt na lodowiskach w Monachium i Dortmundzie

„Trzy Korony" czy...

Jutro na lodowiskach w 
Monachium i Dortmundzie 
rozpoczynają się 57. hokejo­
we mistrzostwa świata grupy 
„A”. Bezsprzecznie najważ­
niejsza tegoroczna impreza w 
tej dyscyplinie sportu. Do 
rywalizacji staje dwanaście 
drużyn. Mistrzowskiego tytu­
łu bronią Szwedzi, srebrnego 
medalu Finowie, brązowego 
Czesi, natomiast beniamin- 
kiem jest reprezentacja Au­
strii.

PODGRUPA„A"

SZWECJA. „Trzy Korony” za­
imponowały przed dwoma laty 
w Turku i przed rokiem w Pra­
dze. Trenerzy Conny Evensson 
i Cnrt Lundmark doskonale 
przygotowali podopiecznych, 
przede wszystkim pod względem 
taktycznym. To święciło trium­
fy. Teraz winno być podobnie, 
choć nie zagrają ci najlepsi i 
NHL.

ROSJA. Wielka niewiadoma... 
Podzielono Rosjan na dwie re­
prezentacje: olimpijską (na Lil­
lehammer) i tzw no-malną na 
mistrzostwa świata (Trener Bo­
rys Michaiłów). Gdyby mogli 
przyjechać do Niemiec wszyscy 
„Kanadyjczycy” to „Sborna” by­
łaby pierwszym faworytem

KANADA. Tradycyjnie ka- 
drowicze spotkają się w samo­
locie lecącym do Europy.. Do 
Pucharu Stanleya nie awanso­
wały m. in. New York Ran- 
gers i Philadelphia Flyers, czy­
li wolno mieć nadzieję, że zo­
baczymy Lindrosa czy Messiera...

SZWAJCARIA. Z dawnych e- 
uropejskich „średniaków” ten 
zespół zrobił największe postę­
py. Przed rokiem na czwartym 
miejscu! „Helweci” mają usta­

Alpejczyk wszechczasów — Marc Girardelli

Zapatrzony W CjWiazdy
•— Nie jeżdżę dla fanów, 

nie jeżdżę dla ojca, jeżdżę 
tylko dla siebie — powiedział 
Marc Girardelli (30 1,), pierw­
szy w historii narciarz, któ­
ry pięciokrotnie zdobył al­
pejski Puchar Świata (1985, 
86, 89, 91, 93). Jego tego­
roczny sukces jest efektem 
podwójnego zwycięstwa — 
nad rywalami i nad kontu­
zjami.

Skrajny indywidualista, o cie­
kawym życiorysie (urodzony w 
Austrii, ma obywatelstwo luk­
semburskie. mieszka w Szwaj­
carii a rodzina wywodzi sie z 
Włoch) jeszcze raz udowodnił, że 
talent w połączeniu z galerni- 
cza nraca musi nrzynieść sukces

W karcie zdrowia miał już 
wpisane 80 procent inwalidz­
twa choć ostatnio wskaźnik ten 
waha sie od 10 do 20 procent. 
Zwichnięty bark, pokiereszowa­
ne ścięgna i wiązadła w kola­
nie zdruzgotany łokieć. zła­
mana noga, nadwyrężone żebra 
— to tylko fragment katalogu

W tabeli strzelców Mogilnyj dogonił Selanne (po 76 bramek)

Ostatnia zagadka NHL
Ostatnią zagadką rozgrywek 

NHL sezonu 1992—93 było wy­
łonienie 16. drużyny play off 
Hokeiści St. Louis Blues, wygry­
wając u siebie z Tampa Bay 
Lighting 6—5 zdobyli prawo 
gry o Puchar Stanleya i... pozba­
wili szans drużynę Minnesota 
North Stars, która przegrała w 
Detroit z Red Wings 3—5.

Minnesota North Stars dwukro­
tnie zdołała zakwalifikować się 

bilizowany skład, do kadry nikt 
nie trafia przypadkowo. Stać 
ich na spore niespodzianki.

WŁOCHY. „Azzurri” grali nie­
dawno z naszą reprezentacją, 
trener McCourt nie ukrywał, że 
marzy o utrzymaniu się w gru­
pie „A”. Zespół jakby doznawał 
lekkiej zadyszki...

AUSTRIA. Główny kandydat 
do spadku. Mimo wszystko gru­
py „A” i „B” dzieli duża różni-

PODGRUPA „B”

FINLANDIA. Srebrny medali­
sta ubiegłorocznych MS, był to 
pierwszy krążek mistrzostw 
świata w historii fińskiego ho­
keja! Od sześciu lat kadrę pro­
wadzi Pentti Matikainen i z 
każdym rokiem następuje mini­
malna progresja. Gdyby tak 
jeszcze wystąpił doskonały w 
tym sezonie Teemu Selaenne...

CZECHY. Przed rokiem liczyli, 
żę sięgną po złoto. Nie udało 
się... Teraz też stawiają sobie 
medalowe zadania. Najlepszy, z 
europejskich, zespół pod wzglę­
dem wyszkolenia technicznego.

USA. Podobnie jak w przy­
padku Kanadyjczyków właści­
wie do ostatniego dnia przed mi­
strzostwami nie wiadomo w ja­
kim składzie wystartują „Jan­
kesi”. Tradycyjnie jest to groź­
ny zespół.

NIEMCY. Trener Ludek Bu- 
kacz przestrzega przed nadmier­
nym optymizmem — kibice wi­
dzą swoich ulubieńców na po­
dium... Plan minimum to zakwa­

&
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nieszczęść, które stawały mu 
na drodze do zwycięstw. Do te­
go dodać trzeba słaby wzrok, 
który poprawiają soczewki kon­
taktowe. Mimo to wyprzedził 
wszystkich. W klasyfikacji 
wszechczasów pozostali za nim 
Włoch Gustavo Thoeni i Szwaj­
car Pirmin Zurbriggen. którzy 
czterokrotnie zdobywali „Krysz­
tałowe Kuję” dla najlepszych w 
PS. W klasyfikacji za miniony 
sezon Marc wyprzedził Norwega 
Kjetila-Andre Aamodta o 32 
punkty.

— Girardelli potrzebuje tylko 
jakieś łóżko do spania, byle co 
do zjedzenia i narty — mówią o 
nim rywale. Niepełna tó praw­
da. Potrzebuje jeszcze magneto­
widu, na którym, jak przed la­
ty, analizuje wszystkie swoje 
błędy i potknięcia najgroźniej­
szych rywali. Potrzebuje także 
książek, z którymi nie rozstaje 
się nawet podczas największych 
imprez sportowych. Zafascynowa­
ny literaturą i astronomią, wie­
czorami zamienia się w cichego 
studenta pogrążonego w lektu­
rze. Nie dla niego szaleństwa 
Alberto Tomby i bankiety.

do finału rozgrywek o Puchar 
Stanleya. W 1980—81 przegrała 
rywalizację o to trofeum z New 
York Islanders, dwa sezmy te­
mu — z Pittsburgh Penguins. W 
ostatnich sześciu latach drużyny 
spod znaku Gwiazdy Północy w 
play offie zabrakło tylko raz.

Rywalizacja rewelacyjnego de­
biutanta w NHL, Fina Teemu 
Selannc (Winnipeg Jets) z Rosja­
ninem Aleksandrem Mogilnym 

lifikowanie się do strefy walki 
o medale.

NORWEGIA. Teoretycznie je­
den ze słabszych zespołów w 
grupie „A”. Klasyczna mieszan­
ka rutyny z młodością.

FRANCJA. Kolejny, przynaj­
mniej teoretycznie, słabeusz. Po­
został w grupie „A” kosztem na­
szej drużyny. Teraz zapewne też 
będzie walczył jedynie o życie...

Na srebrnym ekranie
Polska telewizja nie zapowia­

da transmisji z tegorocznych mi­
strzostw, Natomiast „Eurosport” 
będzie relacjonował hokejowe 
zmagania codziennie w trzech 
blokach: godz. 11 — 15.30 — 20.

WOJCIECH BATKO

MEDALIŚCI
Oto medaliści dotychczasowych 

hokejowych MS.
1. ZSRR (Rosja 22 7 5
2. Kanada 19 9 8
3. Szwecja 6 13 10
4. SRS (Czechy) 6 12 16
5. USA 2 9 3
6. W. Brytania 12 2
7. Niemcy 0 2 2
8. Szwajcaria 0 18
9. Finlandia 0 10

10. Austria 0 0 2
(W pierwszej pczycji medale 

złote, w drugiej srebrne, w trze­
ciej brązowe). (B)

Marzy o spotkaniu 8 fizyka­
mi z Europejskiego Ośrodka 
Badań Jądrowych w Cern. 
Chciałby stawiać im pytania 
związane z budową wszechświa­
ta, odkrywać tajemnice gwiazd. 
Zapatrzony w niebo, a jednak 
twardo trzymający się narciar­
skich stoków. Perfekcjonista ja­
kich mało.

Znaczny udział w sukcesach 
Marca ma jego ojciec Helmut, 
znany na alpejskich stokach 
awanturnik, który wszystko 
podporządkował karierze syna, 
stając się trenerem, menedżerem, 
masażystą i doradcą. To on za­
grał pokerowo w 1976 r. sprze­
dając własną fabrykę tekstyliów 
i inwestując setki tysięcy dola­
rów w talent Marca. Helmut 
jest postrachem organizatorów 
zawodów, nigdy nie przebiera w 
słowach w kłótniach z działacza­
mi związków narciarskich i do­
stawcami sprzętu. A wieczorem, 
już spokojnie przy hotelowym 
kominku mówi: — Ja gram, 
tworzę teatr. Wielki narciarski 
teatr z Marcem w roli głównej.

(raf)

(Buffalo Sabres) o miano najsku­
teczniejszego Strzelca NHL za­
kończyła się remisem. Obaj zdo­
byli po 76 bramek Selanne strze­
lił w czwartek jednego gola w 
meczu z Edmonton Oilers (3—0), 
a Mogilnyj — dwa w spotkaniu 
z Philadelphia Flyers (4—7). Se­
lanne zgromadził w tzw. regu­
larnym sezonie 132 pkt. za bram­
ki i asysty — i jest to rekord 
NHL dla debiutantów.

Jeśli Hutnik pokona Zagłębie.

Dziś 24 kolejka piłkarskiej 
ekstraklasy. Wisi* wyjeżdża do 
Pognania na mecz z Lechem 
(godz. 17), który wiosną trwoni 
punkt po punkcie, ale w każdej 
chwili może przypomnieć rywa­
lom, że wciąż ma mistrzowskie 
aspiracje. Jeśli krakowianie za­
grają tak jak. z Widzewem, to 
Lech będzie się martwił, by zbyt 
wielu bramek nie stracić. Jeśli 
tak jak z Katowicami to marny 
wiślacki los. W Wiśle zagra Zdzi­
sław Janik, który po kontuzji 
wznowił w tym tygodniu trenin­
gi, a mecz toczyć się będzie przy 
pustych trybunach (kara) co po­
winno sprzyjać gościom.

Hutnik nie może się pozbierać, 
traci punkty ze słabymi druży­
nami i jeśli dziś u siebie nie po- 
kona Zagłębia Lubin (godz. 16)

Zwycięstwo młodych piłkarzy Oracoyii w Marsylii

85 oodz. w u
Dwie drużyny Craeovii, junio­

rzy i juniorzy * młodsi wraz z 
trampkarzami, startowały w pił. 
karskich turniejach w Marsylii. 
Rewelacyjnie spisał się zespół 
młodszy, który w VII Turnieju 
Wielkanocnym dla chłopców (ro­
cznik 1978) zajął pierwsze miej­
sce. Natomiast juniorzy wystąpi­
li w najmocniejszym w Europie 
XVII Turnieju Wielkanocnym or­
ganizowanym przez , Towarzy­
stwo św. Małgorzaty i zajęli 7

Turniej juniorów młodszych: 
W eliminacjach Cracovia poko­
nała Sosausset Les Pins 3,—1, Es 
Vitrolles 2—0 i zremisowała z 
Stade Montois 1—1. Półfinał: 
Cracovia — Chemintos 0—0 (w 
karnych 3—2). Finał: Cracovia 
— Es Vitroiles 1—1 (w karnych 
5—4). Najwięcej bramek dla Cra- 
covii (5) strzelił Klimek. Oprócz 
niego wyróżnili sie: Bykowski, 
Janiszewski, Niemkiewicz i Kuź. 
miński.

Mówi trener zwycięskiej dru­
żyny Jerzy Warohaia:

— To był fantastyczny turniej, 
z którego przywieźliśmy nie tyl­
ko puchar ale i wiele sympatycz­
nych wrażeń. Gospodarze podej-

Jutro na Błoniach Nadwiślańdki Bieg

Jutro na krakowskich Błoniach odbędzie się Nadwiślański Bieg 
na Przełaj (początek o godz. 11). Start i meta zawodów obok sta­
dionu KS Zwierzyniecki.

W biegu mogą startować za­
równo zawodnicy stowarzyszeni 
jak i niestowarzyszeni. Warun­
kiem uczestnictwa jest posiada, 
nie aktualnej karty zdrowia.

Zaplanowane zostały następu­
jące biegi: 6000 m seniorów — o 
puchar prezydenta Krakowa, 
3000 m seniorów — o puchar 
rektora AWF, 3000 m juniorów 
(roczniki 1974—77) — o puchar 
KOŹLA, 3000 m seniorek — o 
puchar ZG AZS w Krakowie, 
1500 m juniorek (roczniki 1974 
—76) — o puchar BPiT „Alma- 
tur” w Krakowie, 1500 m mło­
dzików (roczniki 1978—79) — o 
„Żółtą Ciżemkę” ufundowaną 
przez „Dziennik Polski”, i 1000 m 
młodziczek (roczniki 1978—79) — 
o nagrodę Agencji „Eureka”.

Dwa ostatnie biegi odbywać 
się będą w rywalizacji drużyno­
wej. Wystartują w nich 10-oso- 
bowe reprezentacje szkół podsta­
wowych. Do punktacji będą bra­
ne wyniki uzyskane przez 4 naj-

Szkoła tenisowa
KS Nadwiślan zaprasza dzie. 

ci i dorosłych do szkoły teniso­
wej. Zajęcia odbywać się będą 
w grupach 4 osobowych. Zebra­
nie informacyjne 20.IV. o godz. 
16 w siedzibie klubu przy ul. Ko- 
letek 20. tel. 22-12-22.

Kurs przygotowawczy
KS AZS-AWF Kraków organi­

zuje kurs przygotowawczy na 
studia w AWF Kraków. Zgło­
szenia od 19 bm do 21 maja w 
godz. 9—15, tel. 21-03-77. Ilość 
miejsc ograniczona.

Ile wygrałeś?
Duży Lotek: 8 rozw. z 6 traf. 

— wygr. po 670 000.000 zł. 947 
rozw. z 5 traf. — wygr. no 
1.200.000 zł; 36.839 rozw. z 4 traf. 
— wygr. po 54.000 zł. 619.777 
rozw. z 3 traf. — wygr. gwa­
rant. po 7000 zł.

Express Lotek: 29 rozw. z 5 
traf. — wygr. po ok. 48.000.000 
zł, 4385 rozw. z 4 traf. — wygr. 
po 129.000 zł, 130.545 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 6500 zł. 

to widmo II ligi zacznie niebez­
piecznie straszyć. Może powrót 
do drużyny Kazimierza Węgrzy­
na pozwoli Hutnikowi wreszcie 
wygrać mecz? Przewidziana pre­
mia za zwycięstwo drużyny z 
Suchych Stawów wynosi 50 min 
zł. Będzie też dodatkowa motywa­
cja. Do roli sponsora piłkarzy 
Hutnika powrócił Stanisław Kmi­
ta, który obiecał wczoraj za­
wodnikom, że za każdą bramkę 
strzeloną drużynie Zagłębia za­
płaci 5 min zł. Warunek jest je­
den: Hutnik musi wygrać mecz!

W pozostałych meczach grają: 
Górnik — Zawisza, Szombierki 
— Poroń, GKS Katowice — 
ŁKS, Śląsk — Siarka, Widzew — 
— Jariellonia, Ruch — Olimpia, 
Stal Mielec — Legia. (Ir)

u

mowali nas bardzo serdecznie, 
mieliśmy okazje obejrzeć ligowy 
mecz Marseille — Sochaux i je­
steśmy zaproszeni na następny 
rok.

Turniej juniorów: W elimina­
cjach Cracovia uległa Anderlech- 
towi 0—3 i późniejszemu zwy­
cięzcy turnieju drużynie Paris 
SG 0—5 oraz zremisowała z Maa­
stricht 1—1 (bramka — Zega­
rek). W meczu o 7 m. krako­
wianie pokonali Sampdorię 2— 
—0 (bramki Brusman i Kępski). 
W turnieju startowały także HSV 
Hamburger, Marseille i Sparta 
Praga. Cracovię wyróżniono pu­
charem „fair play”.

Mówi trener drużyny Cracbuii 
Andrzej Bahr:

— Jeszcze nigdy nie byliśmy 
na tak doskonale zorganizowa­
nym turnieju. Była to dla nas 
także lekcja dobrej piłki, gdyż 
startowały drużyny będące bez­
pośrednim zapleczem czołowych 
drużyn europejskich.

Krakowianie podróżowali „au- 
tosanem”. Do Marsylii jechali 52 
godziny (pojazd nie został wpusz­
czony do Włoch i musieli zrobić 
objazd), z powrotem 33 godziny.

(raf)

lepszych zawodników bądź za­
wodniczek. Najlepsza szkoła w 
biegu młodzików otrzyma puchar 
ufundowany przez AZS-AWF 
Kraków (organizator imprezy) a 
w biegu młodziczek puchar ufun­
dowany przez Komitet Organi­
zacyjny Memoriału im. Stanisła­
wy Walasiewicz w Krakowie.

W dalszym ciągu przyjmowa­
ne są zgłoszenia do startu. Chę­
tni mogą się zgłaszać dziś w 
AZS-AWF Kraków (ul. Grzegó­
rzecka 24a) i jutro przed zawo­
dami.

„Żółtą Ciżemkę” wykonali 
Stanisław Bra-ehowski i Józef 
Domagała z Krakowskiej Usłu­
gowej Spółdzielni Pracy „Gro­
mada” (ul. Mehoffera 6), która 
świadczy usługi obuwnicze, or­
topedyczne, rękawicznicze i ga­
lanteryjne. (JeFi)

Kalendarzyk
PIŁKA NOŻNA

Hutnik — Zagłębie Lubiń (I 
liga), sobota godz. 16

Wisłoka — Hutnik Warszawa 
(II liga), sobota godz. 16 
Garbarnia — Kabel (HI liga), so­
bota godz 11

Tarnovia — Izolator (III liga), 
sobota godz. 17

Cracovia — Czarni (HI liga), 
niedziela godz. 12

PIŁKA RĘCZNA
Huónik — Warszawianka (I li­

ga mężczyzn), sobota godz. 18
KOSZYKÓWKA

Hutnik — Górnik Wałbrzych 
(I liga, mężczyzn), sobota godz. 
14.30 'i ewentualnie niedziela 
gode 16

BIEGI PRZEŁAJOWE
Nadwiślański Bieg na Przełaj, 

niedziela godz. 11, krakowskie 
Błonia

ŻUŻEL
Yictoria-Rolnicki — Wanda 

(II liga), niędziela godz. 11
BOKS

Turniej juniorów o puchar mi­
strzów olimpijskich, sobota godz. 
16 i niedziela godz. 10, hala tre­
ningowa Wisły
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GODZINY
• PAPIEŻ DLA BOŚNI. 

Tragedia Bośni i Hercegowi­
ny. sytuacja na Kaukazie i 
na Bliskim Wschodzie były 
głównymi tematami 45-minu- 
towej rozmowy Jana Pawła 
II z przebywającym z wizy­
tą we Włoszech Butrosem 
Ghalim. Jan Paweł II prag­
nąc odpowiedzieć na apel 
Wysokiego Komisarza do 
Spraw Uchodźców o pomoc 
dla Bośni i Hercegowiny 
wręczył Butrosowi Ghalemu 
czek na 300 tys. dolarów.
• WYŚMIALI JELCYNA. 

Ponad 4 tysiące delegatów 
uczestniczących w zjeździć 
rosyjskiego Związku Przemy­
słowców i Przedsiębiorców 
wyśmiało stwierdzenie Jelcy­
na — przemawiającego na 
tym zjeździe — jakoby 
wskaźnik inflacji zmniejszył 
się z 27 proc, w styczniu do 
17 proc, w marcu br.
• RUCKOJ OSKARŻA. 

Wiceprezydent Rosji Alek­
sander Ruckoj oskarżył z 
trybuny parlamentarnej czo­
łowych ministrów z rządu 
Jegora Gajdara o udział w 
niesłychanym „rozkradaniu 
bogactwa narodowego”.
• ŚMIERĆ LEPSZA NIŻ 

OSZCZERSTWA, Były pre­
mier Włoch Giulio Andreotti 
oświadczył, że wołałby zostać 
zamordowany niż musieć od­
pierać wysunięte przeciwko 
niemu zarzuty o współpracę 
z mafią. Powiedział o tym 
członkom komisji, która za­
decyduje, czy zostanie poz­
bawiony immunitetu parla­
mentarnego. Relację z -jego 
przesłuchania opublikowała’ 
prasa włoska.
• PROCES ODROCZONY. 

Proces uczestników sierpnio­
wego' puczu w Moskwie w 
1991 r. odroczono beztermi­
nowo z powodu nieobecności 
jednego z oskarżonych, Alek­
sandra Tizjakowa, który 
przebywa w szpitalu z rozpo" 
znaniem zawału serca. Prze­
wodniczący składu sędziow­
skiego Anatolij Ukółow oś­
wiadczył, że termin wzno­
wienia rozprawy zależy od 
stanu zdrowia Aleksandra 
Tizjakowa.

• PREZYDENT KLESTIL 
URAŻONY. Pod wielkimi ty­
tułami na pierwszych stro­
nach przynosi prasa aus­
triacka wiadomość, że urażo­
ny tym, iż prezydent Clinton 
gotowy jest przyjąć go „tyl­
ko na masowej audi|?ncji” 
prezydent Austrii Thomas 
Klestil zrezygnował z podró­
ży do USA na otwarcie mu­
zeum „Holocaustu”.

'. • „MARSZ ŚMIERCI”. Pa­
lestyńczycy, którzy już czwar­
ty miesiąc koczują na ziemi 
niczyjej na pograniczu Liba­
nu i Izraela, podjęli „marsz 
śmierci” ku pozycjom izra­
elskim. Silny ostrzał i zra­
nienie jedneso z Palestyń­
czyków zmusiły uczestników 
marszu do zatrzymania się w 
odległości 600 metrów od iz­
raelskiego punktu kontrolne­
go.

• ZAROBKI MENEDŻE­
RÓW. Tygodnik „Business 
Week” opublikował w naj­
nowszym numerze analizę 
wskazująca, iż ubiegłoroczna 
-ecesja nie przeszkodziła 
wyższej kadrze zarzadzaja- 
”ej obłowić sie bardziej niż 
'-iedykolwiek dotąd. Najle­
piej onłacany amerykański 
menedżer Thomast Frist za­
robił w ubiegłym roku 12.7 
min doi. pełniąc funkcję sze­
fa firmy Hospital Corp of 
America Średnie zarobki 
szefów wielkich firm amery­
kańskich wymosły w 1992 
roku 3 min 842 tys. doi. i 
były o 56 procent wyższe niż 
w roku 1991.
• DOCHODY I PODATKI 

CLINTONÓW. Prezydent Bil’ 
Clinton i jego małżonka Hil­
lary zapłaćili w 1992 roku 
70.288 dolarów podatku od 
rocznych dochodów. które 
wyniosły 290.697 dolarów — 
poinformował Biały Dom.

Srebrenica w ogniu
Rzecznik UNPROFOR w Za­

grzebiu oświadczył, że Wahlgren 
podjął tę decyzję w ramach dzia­
łań ONZ mających na celu unik­
nięcie „olbrzymiej tragedii’’ w 
Srebrenicy, wokół której zaciska 
się pierścień wojsk serbskich.

Dowództwo sił ONZ w byłej 
Jugosławii (UNPROFOR) wydało 
wczoraj rozkaz żołnierzom od­
działów kanadyjskich wchodzą­
cych w skład tych sił do przygo­
towania się do wkroczenia do o-

Wielu komentatorów poli­
tycznych zapowiadało, że na 
spotkaniu najbogatszych 
państw, poświęconym pomo­
cy finansowej dla Rosji, naj­
bardziej negatywne stanowi- 
sko zajmie Japonia, czyli wła­
śnie ten kraj, dctóry spośród 
całej „siódemki” ma najwięk­
sze rezerwy pieniężne. Popeł­
nili omyłkę. Japonia nie re­
zygnuje z odzyskania wysp 
Kurylskich, ale nie robi z te­
go warunku sine qua non. 
Zbyt mocno zainteresowana 
jest sytuacją w państwie, któ­
re włada Syberią, z jej prze­
bogatymi surowcami, a na to 
właśnie liczył Jelcyn. I nie 
pomylił się. W ogóle prezy­
dent Rosji wszystkie elemen­
ty — zarówno wewnętrzne, 
jak i zewnętrzne — rozgrywa 
na swoją korzyść z podziwu 
godną konsekwencją i zręcz­
nością. Rada Bezpieczeństwa 
odroczyła głosowanie nad

fADEUSZ WALUS prowadzi 
w Radomiu hurtownię szkła 
„Africana”. Zwiedził wiele 
krajów, przez dziesięć lat mie­

szkał w RPA. Wyjechał tam w 
1981 roku, razem z synem Ja­
nuszem. Tym, którego nazwisko 
przewija sie od tygodnia na czo- 

.,łówkach gazetoraz w głównych 
' wydaniach dzienników .. radio- 

. wych I telewizyjnych' najwięk­
szych światowych agencji infor­
macyjnych.

Janusz Waluś jest podejrzany 
o zabójstwo przywódcy Połud­
niowoafrykańskiej Partii Komu­
nistycznej, Chrisa Kaniego.

Emigracja
Starszy syn. Witold wyjechał 

do RPA w 1976 roku. Ja. wraz 
z Januszem, dołączyłem pięć lat 
później. Do tego czasu prowadzi­
łem w Radomiu hutę szkła, dość 
duży zakład, produkujący na 
eksport. Wtedy jednak inicjaty­
wa prywatna nie była zbyt po­
pularna i z przyczyn ekonomicz­
nych zdecydowaliśmy sie opuścić 
kraj.

W RPA, w bantustanie Kwa- 
-Kwa, położonym około 300 ki­
lometrów od Johannesburga, za­
łożyliśmy szlifiernię kryształów. 
Działalność zakładu oparta była 
głównie na szkoleniu pracowni­
ków i z tego tytułu dostawaliś­
my duże subwencje. Produkcja 
stanowiła jakby cel drugorzęd­
ny. W szlifiemi przyuczyliśmy 
do zawodu około tysiąca Murzy­
nów.

Później zacząłem budować hu­
tę kryształów. Miał to być pier­
wszy tego typu zakład na po­
łudniowej półkuli, a przynaj­
mniej tak go reklamowaliśmy. O- 
trzymałęm obietnicę, subwencji 
rządowych, ale w trakcie pro­
wadzenia inwestycji sytuacja w 
RPA stopniowo się zmieniła. 
Zjawiło się sporo „niebieskich 
ptaszków”, którzy — wykorzy­
stując politykę rządu — zakła­
dali na krótki czas przedsiębior­
stwa, po to tylko by zgarnąć 
pieniądze i ulotnić sie.

W efekcie zmieniły sie zasady 
kredytowania i musiałem z du­
żą stratą sprzedać stojące już 
budynki huty. Do tego trzeba je­
szcze dodać niestabilna sytuacje 
polityczną. Towarzystwa ubezpie­
czały od ognia wody. kradzieźv 
ale żadne nie chciało zawrzeć 
umowy na szkody, spowodowa­
ne rozruchami, a takie Coraz 
częściej się zdarzały. Za znisz­
czenie kryształów wartości, po­
wiedzmy, 0.5 miliona dolarów 
nikt nie zwróciłby mi pieniędzy.

Po sprzedaży huty Witold za­
łożył dobrze dziś prosperującą 
firmę handlu autami, zaś Janusz 
stał się współudziałowcem przed­
siębiorstwa transportowego. Sam 
w niej jeździł trzydziestotonową 
ciężarówką, gdyż jest to zbyt 
drogi sprzęt, by go oddać w by­
le jakie ręce. A syn znakomicie 
prowadzi — był przecież samo­
chodowym mistrzem Polski w 
rajdach. 

blężonej Srebrenicy. Rokaz wy­
dano po ustaleniu wstępnego po­
rozumienia w tej sprawie między 
dowódcą UNPROFOR, gen. Wahl- 
grenem, prezydentem Serbii Slo­
bodanem Miloszeviciem i przy­
wódcą Serbów bośniackich Rado- 
vanem Karadziciem.

Urząd Wysokiego Komisarza 
ONZ ds. Uchodźców (UNHCR) 
przygotowuje ewakuację ok. 30 
tys. uchodźców z oblężonej przez 
Serbów Srebrenicy.

ara
sankcjami dla Jugosławii, aby 
ewentualne antyserbskie sta­
nowisko Rosji nie utrudniło 
Jelcynowi zwycięstwa w re­
ferendum.

Nawet proces „puczystów” 
wyjdzie Jelcynowi na dobre. 
Gwałtowne ataki, jakie przy­
puszcza na niego Janajew 
wraz z towarzyszami na pew­
no mu głosów nie odbiorą, 
mogą natomiast przysporzyć. 
Ci, którzy wierzą „puczys- 
tom”, tak czy tak na Jelcy­
na by nie głosowali, a waha­
jących się obawa przed po­
wrotem „twardogłowych" mo­
że skłonić do poparcia prezy­
denta, Jelcyn nie pominął 
chyba ani jednej okazji, by 
podkreślić, że jest jedynym 
elementem dającym stabiliza­
cję na dziś i perspektywę po­
prawy na jutro. Zagranicę 
już zdołał przekonać...

BRUNO MIECUGOW

Oblicza Republiki Południowej Afryki

Kozint oflaiw?
W -RPA, na początku,• mieliś­

my statut „permanent resident”, 
który dawał nam wszelkie pra­
wa, poza prawem do głosowania 
i obowiązkiem służby wojsko­
wej. Obecnie obaj synowie są 
obywatelami RPA, jednocześnie 
nie zrzekając się obywatelstwa 
polskiego. Ja wróciłem do kra­
ju przed niespełna trzema laty...

Apartheid
. Stereotyp: „W RPA biją Mu­
rzynów” świadczy o kompletnej 
nieznajomości tamtejszej rzeczy­
wistości. To wymysł. Nie do po­
myślenia jest, by biały uderzył 
Murzyna. Apartheid nie polega 
na uprzywilejowaniu jednych i 

g.

.i. .
Si ■ ' :

"W.

N/z: policjanci kontrolują ulicą osiedla Kydlitshua niedaleko Johannesburga.
PAP/FAC-AP

pognębianiu innych. To zasada 
rozwijania obu ras osobno. Łą­
czenie nic nikomu nie daję, a 
wręcz przeciwnie — powoduje 
problemy, czego przykładem są 
wydarzenia w mieszanych dziel­
nicach w USA

Biali mają odmienną kulturę, 
obyczaje, inaczej spędzają czas, 
a nawet inaczej wyobrażają so­
bie otoczenie swojego domu. Na 
przykład w Kwa-Kwa, nie opodal 
fabryki Murzyni mieli swoje 
osiedle. Całymi godzinami sły­
chać było stamtąd muzykę, od­
głosy tam-tamów, co im spra­
wiało przyjemność, niekoniecznie 
jednak było miłe dla białych.

W 1978 roku, gdy pierwszy 
raz odwiedziłem RPA, zostałem 
zaskoczony stosunkiem Murzy­
nów do ludzi mojego koloru skó­
ry. Odnoszono się z szacunkiem, 
jak do kogoś starszego, bardziej

Dla „Dziennika” z Kopenhagi

Strajk rybaków
W pierwszych dniach kwietnia 

rybacy ogłosili ogólnokrajowy, 
strajk. Puste kutry kołyszą się 
przy nabrzeżach portów rybac­
kich. W sklepach rybnych tylko 
konserwy i mrożonki oraz wy­
wieszka: ryb nie ma.

A gdzie rybacy? Przywódcy 
tego bardzo sprawnie zorganizo­
wanego strajku pertraktują w 
ministerstwie. Reszta podzieliła 
się: część demonstruje przed 
parlamentem a część biwakuje 
na przystaniach promów bloku­
jąc samochodowe i kolejowe 
transporty szwedzkich, norwes­
kich, polskich i rosyjskich ryb.

Strajkują nie o podwyżkę

Ciało
— Mówi się, że los WNP 

zależy od Ukrailny, a ja 
twierdzę, że istnienie i przy­
szły kształt tej organizacji 
zależy od referendum 25 kwie­
tnia — powiedział Leonid 
Krawczuk, prezydent Ukrainy w 
czasie konferencji prasowej w 
Mińsku po zakończeniu wczoraj- 
czego nadzwyczajnego szczytu 
WNP.

Tuż przed mińskim szczytem, 
przewodniczący Rady Najwyższej 
i szef państwa, Stanisław Szusz­
kiewicz, odpowiadając na pytania 
obywateli przed kamerami tv 
wyraził wątpliwość, że Borysowi 
Jelcynowi uda się doprowadzić 

doświadczonego, ale nie było w 
tym wszystkim serwilizmu i słu­
żalczości. Ze strony białych — 
opiekuńczość, ale nie bratanie 
się.

Jechałem kiedyś z Januszem 
najszybszym pasem autostrady. 
Prowadziłem ja. W pewnym 
momencie wyjechała znienacka, 
zza krzaków rozdzielających pa­
sy ruchu, półciężarówka, kiero­
wana przez pijanego Murzyna. 
W ten sposób zawracał na auto­
stradzie. Nie było szans. Uderzy­
łem w tył jego pojazdu, który 
przekoziołkował. Sam kierowca 
stracił palec i był nieprzytomny. 
Pomocy (sztuczne oddychanie: 
usta—usta) udzielił mu jeden z 
białych świadków wypadku, któ­

rzy się tam zgromadzili. Gdy 
Murzyn oprzytomniał, posypały 
się pod jego adresem wyrzuty: 
„ty głupi, popatrz coś narobił, 
nie będziesz miał teraz pieniędzy 
na naprawę, stracisz pracę”. I 
niespodziewanie zrobiono zrzut­
kę w kapelusz dla sprawcy wy­
padku, tak aby miał za co prze­
trwać najtrudniejszy dla niego 
okres.

Dlaczego nie bratanie się? W 
szlifiemi zatrudniałem dziesięciu 
sprowadzonych z kraju specjali­
stów. Pomimo ostrzeżeń od ra­
zu zaczęli zapraszać do siebie 
miejscowych, czarnoskórych na­
uczycieli, tłumacząc, że to nor­
malni, wykształceni ludzie, ni­
czym się od nas nie różniący. 
Przychodzili więc do nich po 
pracy, jedli ich jedzenie, pili ich 
piwo do późnej nocy, chcieli na­
wet u nich spać. Powtarzało się 

płac, ale o prawo do wykony­
wania zawodu. Żądają większych 
kwot połowów. Obecne, niskie 
kwoty zmuszają ich do bezrobo­
cia i rujnują ekonomicznie. Ry­
bacy strajkują o prawo do pra­
cy. Bardzo niebezpieczny po­
mysł w kraju, w którym stale 
rosnące zastępy bezrobotnych 
jak na razie nie strajkują.

Niskie kwoty połowów, które 
grożą zawodową śmiercią ryba­
ków są ustalane centralnie w 
Brukseli. Trudno o tym mówić 
na miesiąc przed kolejnym refe­
rendum w sprawie ratyfikacji 
przez Danię edynburgskich po­

lymCZaSOWe
do integracji państw WNP. Przy­
pomniał, że większość państw 
Wspólnoty jeszcze nie ratyfiko­
wała umów z Moskwą. Dotyczą 
one palących kwestii, związanych 
m. in. z transportem, łącznością i 
wojskowością w obrębie państw 
byłego imperium. Przytoczył 
również słowa prezydentów Tur-' 
kmenistanu i Uzbekistanu, któ­
rzy bez ogródek wyznali, że 
WNP to „ciało tymczasowe”.

Odpierając argument, że odpo­
wiedzią Moskwy na nieprzystą- 
pienie Białorusi do sojuszu woj­
skowego będzie żądanie opłat za 
sprzęt wojskowy w dolarach, po­
wiedział: — Rosja i tak będzie się 

to każdego dnia, aż w końcu sta­
ło się na tyle uciążliwe, że nasi 
zrozumieli swój błąd. Po prostu 
inna mentalność. Niektórzy po­
padli wtedy w przesadę z dru­
giej strony i stali się bardziej 
antymurzyńscy niż afrykanerzy. 
Zwróciłem im na to uwagę i po­
wiedziałem: jeśli zobaczę kogoś 
z pejczem, to sam mu tym pej­
czem złoję tyłek. Po ojcowsku.

W fabryce porządku pilnowali 
sami, wyznaczeni w tym celu, 
Murzyni. Oni rzeczywiście kara­
li czasem za przewinienie pobi­
ciem. Jeśli słusznie — nikt się 
nie skarżył. Jeśli bez powodu 
lub niesłusznie — sami współ­
ziomkowie wymierzali mu spra­
wiedliwość.

Po 2, 3 dniach znajdowano 
nadzorcę z nożem w sercu. Ta­
kie sprawy Murzyni sami regu­
lowali...

Polityka
Białych w RPA jest około 4 

min, Murzynów — 30 min. 
Wśród nich wyróżnić można 8 
podstawowych grup plemiennych, 
które się nienawidzą i zwalcza­
ją. Mecz dwóch drużyn piłki noż­
nej z obcych plemion kończy się 
czasami śmiercią kilkudziesięciu 
osób.

Chris Hani, przywódca Połud­
niowoafrykańskiej Partii Komu­
nistycznej, nie należał do anio­
łów. Słynął jako główny organi­
zator zamachów bombowych. 
Sam w 1982 czy 1983 r. znala­
złem się w około kilometra od 
miejsca, gdzie w tym samym 
czasie przeprowadzono akcję ter­

prawek do maastrichtsldego trak­
tatu.

Rybacy nie są zwolennikami 
Wspólnego Rynku. Podobnie 
zresztą jak, statystycznie rzecz 
biorąc, co drugi dorosły miesz­
kaniec tego kraju.

Wcześniej, czy później strajk 
się skończy. Pozostanie jednak 
niepewność co do znaczenia ry­
backiego strajku. Jak wszyscy 
pamiętają, robotnicze strajki by­
ły początkiem końca socjalisty­
cznych porządków we Wschod­
niej Europie. Co oznaczają coraz 
częstsze strajki drobnych przed­
siębiorców na Zachodzie?

ANDRZEJ DĄBROWSKI 

domagać od nas zapłaty w twar­
dej walucie za wszystkie towary, 
ponieważ to leży w jej interesie. 

Szef Rady Najwyższej przypo­
mniał też, że sojusz wojskowy z 
Moskwą do tej pory ratyfikowała 
jedynie Armenia, pozostająca w 
stanie wojny z Azerbejdżanem. 
Jeśli Białoruś przystąpi do ukła­
du, automatycznie znajdzie się w 
stanie wojny z tym państwem.

— Szkoda naszych żołnierzy. 
Tylu ich straciliśmy podczas II 
wojny światowej i potem w Af­
ganistanie. Nie możemy płacić za 
naftę krwią naszych chłopaków.

ALEKSANDRA NOWAK 

rorystyczną. Zginęło 19 osób, kil­
kadziesiąt było rannych. Hani 
tworzył też obozy szkoleniowe 
dla członków partii komunisty­
cznej w Angoli i Afryce Połud­
niowo-Zachodniej.

Informacji na temat przyna­
leżności Janusza do Afrykańskie­
go Ruchu Narodowego nie mogę 
ani potwierdzić, ani jej zaprze­
czyć. Nic mi na ten temat nie 
wiadomo.

ARN ma symbol złożony z 
trzech siódemek, stanowiących 
stary, afrykanerski znak szczęś­
cia. U nas przyrównuje się go 
błędnie do swastyki.

Duża grupa murzyńskich poli­
tyków zdaje sobie sprawę, że zu­
pełne odsunięcie białych od wła­
dzy w RPA mogłoby spowodo­
wać klęskę w tym kraju. Za­
zwyczaj, gdy jakieś plemię do­
chodzi do rządów, to rozpoczy­
na je od wyrzynania innych ple­
mion. Efekty sprawowania wła­
dzy przez Murzynów doprowa­
dziły do sytuacji, że w Mozam­
biku właśnie Murzyni zjadają 
korę z drzew. W Zimbabwe, kra­
ju dawniej mlekiem i miodem 
płynącym, jest teraz głód i nę­
dza. Tak samo w Angoli czy 
Zambii. Śmiercią Kaniego było 
wielu zainteresowanych. Sadze, 
że mój syn stał się kozłem ofiar­
nym politycznych rozgrywek...

Spisał: PIOTR RUTKOWSKI

Ps. Powyższy tekst ma na ce­
lu pokazanie Czytelnikom sposo­
bu widzenia złożonej problema­
tyki RPA oczami człowieka, któ­
ry być może postrzegał je po­
dobnie. jak podejrzany o mor­
derstwo Janusz Waluś.

*
19 miejscowości leżących na 

obszarze wielkiego Johannesbur­
ga ogłoszono „strefami niebezpie­
cznymi” z uwagi na zapowiedzia­
ne na dziś i jutro demonstracje \ 
i uroczystości poświęcone pamię­
ci zamordowanego lidera połud­
niowoafrykańskich komunistów 
Chrisa Kaniego. Ogłoszenie tego 
stanu daje policji i wymiarowi 
sprawiedliwości znacznie zwięk­
szone uprawnienia przy interwe­
niowaniu w czasie incydentów. 
M. in. policja może zablokować 
drogi przemarszu. Za „strefy nie­
bezpieczne” uznano obszary na 
pograniczu dzielnic murzyńskiej 
biedoty i osiedli białych kon­
serwatystów.

Janusz Waluś planował podob­
no również zabicie przywódcy 
Afrykańskiego Kongresu Naro­
dowego (ANC) Nelsona Mandeli 
i ministra spraw zagranicznych 
RPA Roelofa Bothy. Według in­
formacji wczorajszej prasy po­
łudniowoafrykańskiej, nazwiska 
te znajdowały się na „liście 
śmierci” znalezionej w mieszka­
niu Walusia.

lista zawiera podobno 10 na­
zwisk, ale poszczególne gazety 
podają różne zestawy. Policja 
zaproponowała wszystkim wy­
mienionym osobom wzmocnioną 
ochronę, ale nikt nie przyjął tej 
propozycji.
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Helikopter nad Tatrami

30 lat lotów
(Inf. wł.) Tatrzańskie Ochotni­

cze Pogotowie Ratunkowe z Za­
kopanem ustaliło, że pierwszy lot 
helikopterem na ratunek w Ta­
try odbył się dokładnie 30 lat te­
mu. 16 kwietnia ,1963 r.. po cięż­
ko rannego turystę poleciał he­
likopterem SM-1 pilot Tadeusz 
Augustyniak do Doliny Pięciu 
Stawów Polskich. Normalna wy­
prawa ratowników górskich, trwa­
łaby kilka godzin. Przy pomocy 
helikoptera na całą akcję wystar­
czył zaledwie kwadrans.

Orędownikami wprowadzenia 
ratownictwa z powietrza w Ta­
trach byli: dr Adam Janik 7 Rab­
ki i dr Jerzy Hajdukiewicz. zna­
ny alpinista i taternik z Zakopa­
nego. Helikopter zaczął pełnić 
stałe dyżury przy zakopiańskim 
szpitalu w sezonie zimowym zwo- 

' z rt’atr ..połamańców” i latem

Ostatni dzwonek
(Dokończenie ze str. I) 

pomoc dla „Sieci” w podejmowa­
nych przez nią inicjatywach.

„Chcę poderwać was jeszcze raz! 
Powiedzieć wam ratujcie Się, 
bądźcie solidarni. O ile lepiej by­
łoby w. kraju, gdybyśmy przypil­
nowali wszystkich grabieży, o- 
szustw, złego sprzedawania zakła­
dów. Buntuje was. Buntuje duże 
zakłady. Czy Lewandowski ma 
sprzedać wasz zakład, jakim pra­
wem? On ma wam tylko stworzyć 
możliwości’’ — zaapelował prezy­
dent do Związkowców.

Podczas spotkania nastąpiła o- 
stra wymiana zdań pomiędzy o- 
becnym na sali Kornelem Mora- 
wieckim, liderem Partii Wolności, 
a Lechem Wałęsą. Morawiecki 
wezwał Wałęsę do ustąpienia z

Birmański cień dolarów
(Dokończenie ze str. I)

Według sędziów zebrany do­
tychczas przez prokuraturę ma­
teriał dowodowy zawiera jedy­
nie poszlaki i nie odpiera w spo­
sób zdecydowany wersji obrony 
kwestionującej zamiar przywła­
szczenia pieniędzy. Sąd uznał, że 
poręczenie majątkowe będzie 
wystarczającym środkiem zapew­
niającym prawidłowy tok po­
stępowania.

Zdaniem prowadzącego śledz­
two prokuratora Andrzeja Wit­
kowskiego „w ten sposób sąd 
przyjął na siebie odpowiedzial­
ność za dalszy rozwój postępo­

Suwerenna
(Dokończenie ze str. 1) 

końca listopada br. wojska ro­
syjskie winny wyjechać w kom­
plecie, pozostawiając jedynie na 
jakiś czas ok. 30-osobową misję 
kontrolującą wyjazdy.

Gen. Ostrowski przyznał, że 
stan bazy w Czarnej jest gorszy 
od wielu innych baz, które opu­
ścili Rosjanie. Niewiele będzie 
się tu nadawało do ponownego 
zagospodarowania (ogłosi się 
przetarg obiektów), wyłączając 
blok mieszkalny, w którym praw­
dopodobnie powstanie ośrodek 
rehabilitacyjny dla alkoholików. 
Ocalały także wielkie anteny ra­
darowe o snorej mocy.

Gen. Ostrowski poinformował, 
że żaden z 5 tys. przejętych po- 
ro.syjskich obiektów nie nadaje 
się do natychmiastowego użyt­
kowania. Jedną trzecią z nich 
ma zamiar wykorzys1ać Wojsko 
Polskie, głównie na Dolnym Ślą­
sku. Niektóre obiekty zaintereso­
wały prywatnych przedsiębior­
ców. Np. w Brzegu pewna spół­
ka chce urządzić w dawnej ba­
zie hurtownie, placówkę celną i 
— we współpracy z Belgami — 
uruchomić wytwórnię wykładzin 
podłogowych. W Szczecińskiem. i 

Kościół w społeczeństwie postfotalitarnym

PROBLEMY...
(INF. WŁ.) Wczoraj w Tarnowie prawdopodobnie rozpoczęła się 

konferencja „Obecne problemy Kościoła w społeczeństwach postto- 
talitarnych”. W konferencji biorą udział goście z Ukrainy, Rumunii 
i Węgier.

Nie możemy niestety zdać Czytelnikom relacji z imprezy, gdyż 
dziennikarz naszej redakcji, notabene student Papieskiej Akademii 
Teologicznej, nie został wpuszczony na salę. Ks. Tadeusz Bukowski, 
sekretarz biskupa Życińskiego poinformował naszego dziennikarza, 
że szykana jest skierowana przeciwko „Dziennikowi Polskiemu” i 
jest to decyzja biskupa Życińskiego.

Ks. Bukowski decyzję tłumaczył tym, że sprostowanie biskupa 
wydrukowano w naszej gazecie na 11 stronie, (sam)

niosąc ratunek taternikom i tury­
stom. Wielu zawdzięcza życie 
szybkim akcjom ratunkowym z 
powietrza.

Wczoraj uroczystość 30-lecia 
ratunku z powietrza w Tatrach 
przy pomocy helikoptera miała 
typowo górski, skromny charakter 
Przybyło z Krakowa kierownic­
two Kolumny Transportu Sanitar­
nego, w skład której wchodzi ze­
spół lotnictwa sanitarnego, przy­
byli piloci (Tadeusz Agustyniak 
jest już na emeryturze), było kie­
rownictwo TOPR, Wspólnie cie­
szono sie, że wysłużony i na pew­
no zasłużony dla ratownictwa 
górskiego helikopter MI-2 został 
zastąpiony przez znakomity heli­
kopter ..Sokół”, który — jak po­
dano — jest terminowo spłacany 
w ratach przez Belweder fabryce 
w Świdniku. (w. jarz.) 

zajmowanego stanowiska. Zarzucił 
prezydentowi niemoc, brak sze­
rokiego poparcia społecznego, o- 
słanianie i sprzyjanie elitom po­
stkomunistycznym i nowobogac­
kim,, które na celu „mają prywatę 
a nie Polskę”.

Odpowiadając na zarzuty Mo- 
rawieckiego Lech Wałęsa powie­
dział. że czas walki się skończył, 
a nastał czas budowy nowej, de­
mokratycznej Polski. Dlatego' też, 
zamiast się ciągle sprzeczać, le­
piej wspólnie działać i pożytecz­
nie pracować.

Po południu w piątek w cen­
trum Wrocławia odbyła się anty- 
prezydencka manifestacja, zorga­
nizowana przez Grupy Wykonaw­
cze Solidarności Walczącej. Ucze­
stniczył w niej Kornel Morawiec­
ki. (PAP)

wania”. Wypuszczenie podejrza­
nych na wolność może, zdaniem 
prokuratury, spowodować zna­
czne komplikacje przy wyjaśnia­
niu kolejnych aspektów tej 
sprawy, których w trakcie śle­
dztwa przybywa coraz więcej. 
Okazało-się np., że oprócz 9 min 
dolarów przelanych na prywatne 
konta w Luksemburgu i Zuri- 
chu. ponad 2,5 min dolarów zna­
lazło się na koncie jeszcze jed­
nej polskiej spółki. Wszystkie 
dokumenty płatności w tych 
przypadkach są sfałszowane, co 
już samo w sobie jest przestęp­
stwem. (bow)

Małopolska
Zielonogórskiem spółki wykupiły 
porosyjskie bazy paliw.

Pełnomocnik rządu RP powie­
dział, że chociaż strony polska i 
rosyjska na mocy porozumień 
państwowych przyjęły przy 
przejmowaniu baz tzw. opcję ze­
rową, to i tak ostateczny bilans 
może okazać się niekorzystny dla 
Polski (m. in. że względu na 
znaczne szkody ekologiczne). Nie 
wykluczono też, że części poro- 
syjskich obiektów nie uda się za­
gospodarować, np. podziemnych 
bunkrów.

— Myślę, że największym suk­
cesem jest to, iż spełnia sie na­
sze odwieczne marzenie, by' na 
naszym terenie nie pozostawały 
obce wojska. Dzisiaj można po­
wiedzieć, że Małopolska jest ko­
lejnym suwerennym regionem — 
stwierdził gen. Ostrowski.

Generał dodał też, że polska 
kultura nakazuje z godnością 
pożegnać rosyjskich żołnierzy, 
acz bez hołdów dziękczynnych.

— Wielu żołnierzy przyjechało 
tu na czyjeś polecenie, wykony­
wało odgórne rozkazy i ich obec­
ność w Polsce nie była przez nich 
zawiniona — powiedział gene­
rał- WIESŁAW ZIOBRO

Przybywa zeznań źle wypełnionych

Anonimowi podatnicy
(INF. WŁ.) Dla pracowników 

Urzędów Skarbowych nadeszły 
„gorące dni”. Zbliżający sie osta­
teczny termin składania zeznań 
podatkowych (30 kwietnia) spo­
wodował prawdziwe oblężenie u- 
rzędów. Jak było do przewidze­
nia. wśród nadsyłanych zeznań, 
zdarza sie sporo druków źle wy­
pełnionych.

Niekiedy, pod prawidłowo wy­
pełnionym zeznaniem brakuje 
podpisu podatnika. W takich przy­
padkach druk nie ma wartości 
dowodowej i dla urzędników skar­
bowych jest nieważny. Anoni­
mowi podatnicy muszą jeszcze 
raz skontaktować się z fiskusem 
i własnoręcznie potwierdzić 
prawdziwość danych zawartych 
w zeznaniu. .

Koalicjant warunkowy
(Dokończenie ze str. 1) 

koalicja mogłaby lepiej funkcjo­
nować”. Nie potwierdził, że Ja­
nusz Byliński jest kandydatem 
PL na stanowisko ministra rol­
nictwa. ale stwierdził, że jego 
partia „może zarządzać jednym, 
dwoma, a nawet pięcioma mini­
sterstwami”.

Klub parlamentarny PL u- 
zgodni harmonogram realizacji 
wszystkich postulatów tej partii. 
Ocena realizacji należeć będzie ' 
do Gabriela Janowskiego — jej 
przewodniczącego oraz Prezy­
dium Rady Naczelnej. Jeśli u- 
znają, że żądania partii zostały 
spełnione w stopniu niewystar­
czającym. będą mogli, już bez 
udziału całej Rady Naczelnej, 
podjąć decyzję o wyjściu z koa­
licji.

W Sejmie mówiło się, że pre­
mier Suchocka już przed kilko­
ma dniami obiecała spełnienie 
warunków PL. Potwierdził to 
wczoraj minister ds. kontaktów 
z partiami politycznymi, członek 
PL i orędownik pozostania w 
koalicji Jerzy Kamiński. Janow­
ski z kolei twierdzi, że nic mu

Gorszy od Łętowskiej
(Dokończenie ze str. I) 

starannością”. Swoimi wypowie­
dziami i podjętymi działaniami 
rzecznik naruszył — zdaniem PC 
— zasadę bezstronności.

Przewodniczący Klubu Parla­
mentarnego ZChN Stefan Nie­
siołowski wypowiedzi T. Zieliń­
skiego uznał za skandaliczne, go­
dzące w uczucia religijne katoli­
ków, ubliżające osobie prymasa 
Polski i zarazem wykazujące ab­
solutny brak zrozumienia, czym 
jest państwo wyznaniowe. Przy 
tej okazji dostało się telewizji, 
która cytowała te wypowiedzi.

Zdaniem Niesiołowskiego pań­
stwo wyznaniowe, to państwo, w

Co u pana, panie towarzyszu?
(Dokończenie ze str. 1) 

(narty, tenis, piłka nożna — 
bramkarz w „oldboyach” -klubu 
„Zawada”).

Antoni Rączka — ostatni 
„pierwszy”, wcześniej -wieloletni 
wojewoda nowosądecki. Jest dy­
rektorem „Konspolu” i pełnomo­
cnikiem prezesa ds. budowy 
„Konspolu-bis” w Słupcy k. Po­
znania.

Lech Bafia, pułkownik, pierw­
szy wojewoda nowosądecki do 
roku 1980. Później — prezes 
Polskiego Związku Narciarskie­
go, do niedawna doradca w kil­
ku ministerstwach. Emeryt, mie­
szka w Warszawie. Odwiedza 
Zakopane.

Józef Antoni Wiktor — trze­
ci, po Antonim Rączce, wojewo­
da. Na stanowisku do wiosny 
1992. Od jesieni objął funkcję 
kierownika sądeckiej delegatu­
ry Pierwszego Komercyjnego 
Banku S.A. w Lublinie, Oddzia­
łu w Krakowie.

Janusz Tomalski —■ sekretarz 
ideologiczny KW. Przez kilka lat 
kierował sądeckim KMPiK. Pó­
źniej sprzedawał w sklepie mo­
nopolowym spółki „SAMAR”. O- 
becnie jest kierownikiem biura 
terenowego Pomorskiego Towa­
rzystwa Ubezpieczeniowego 
„Gryf” w Limanowej oraz

Innym nagminnie spotykanym 
błędem jest wpisanie do PIT-u 
danych o zarobkach i pozostawie­
nie nie wypełnionych rubryk, w 
których dokonuje sie ostateczne­
go obliczenia podatku. Te obli­
czenia powinni dokonać sami po­
datnicy.

Zdarzają się także błędy, w o- 
bliczeniaeh kwoty należnej fis­
kusowi. Do Urzędu Skarbowego 
Kraków-Podgórze wpłynęło kil­
ka zeznań, w których ..rachunko­
we błędy” spowodowały zaniżenie 
kwoty podatku.

Okazuje się też, że podatnicy 
mylą numer Pesel z innymi nu­
merami. które znajdują w swo­
ich dowodach osobistych. Niekie­
dy do urzędów wysyłane są dru­

o tym nie wiadomo i że nie roz­
mawiał na ten temat z panią 
premier. O tym, że jego stosunki 
z Hanną Suchocką są napięte, 
świadczy chociażby fakt, że, jak 
sam przyznał, pani premier nic 
jeszcze nie wie o nowym wa­
runku — powołaniu rady koali-

Aleksander Łuczak, jeden z 
liderów PSL, powiedział na 
wczorajszej konferencji praso­
wej, że z partią Waldemara 
Pawlaka nie były prowadzone 
żadne rozmowy na temat posze­
rzenia koalicji rządowej.

PSL opowiada się za przyspie­
szonymi wyborami do parlamen­
tu, które, według Łuczaka, mo­
głyby odbyć się na wiosnę przy­
szłego roku.

W obecnej koalicji rządowej 
nie ma. zdaniem przedstawicie­
li PSL. możliwości realizowania 
polityki korzystnej dla polskiej 
wsi. Partia Pawlaka obawia się, 
że nawet gdyby ugrupowanie 
Janowskiego zdecydowało się w 
rządzie pozostać, to i tak nie 

którym rządzi kościół, jak np. w 
Republice Iranu. W Polsce — 
powiedział — żaden element na to 
nie wskazuje. To, że rzecznik — 
prawnik ten zarzut stawia, do­
wodzi jego wyjątkowej zajadło­
ści politycznej, jest nową formą 
walki z Kościołem — dodał.

ZChN poprze wniosek PC o od­
wołanie prof. Zielińskiego z funk­
cji rzecznika. — Nie wiem — 
powiedział poseł Niesiołowski — 
czy wniosek ten uda się prze­
forsować, ale uważam, że deba­
ta na ten temat na pewno przyda 
się w parlamencie. Ten pan już 
dawno powinien zostać odwoła­
ny.

współpracownikiem „Chłopskiej 
Drogi”.

Ludwik Kamiński — sekretarz 
ekonomiczy KW, był przez kil­
ka lat prezesem Aeroklubu Pod­
halańskiego. Jest wicedyrekto­
rem Domu Wypoczynkowego 
MSW „Dafne” w Zakopanem.

Tadeusz Rabieński — sekre­
tarz rolny KW. Później był wi­
ceprezesem centrali spółdzielczo­
ści mleczarskiej w Warszawie. 
Wrócił do Sącza. Prowadzi spół­
kę „SAMAR”: hurt, handel, pro­
dukcja, artykuły spożywcze.

Grzegors Jawor — sekretarz 
„ogólny” KW, przewodniczący 
WKKP, pracuje jako wycho­
wawca w Państwowym Pogoto­
wiu Opiekuńczym w Nowym 
Sączu.

Jan Kosżkul — I sekretarz 
KM PZPR w Nowym Sączu, pó­
źniej, przez wiele lat był dy­
rektorem biura UW, emeryt.

Zbigniew Haraf — „pierwszy” 
KM, wcześniej kierownik wy­
działu rolnego w KW. Jest peł­
nomocnikiem prezesa RSP „Po­
kój” w Gołkowicach Dolnych.

Leszek Smajdor były I KM, 
obecnie inspektor nadzoru Wo­
jewódzkiej Dyrekcji ' Inwestycji 
w Nowym Sączu.

Wiesław Oleksy — pierwszy 
prezydent Nowego Sącza, prze­
niósł się do Skarżyska. 

ki PIT-10 i PIT-11 (otrzymujemy 
je w zakładach pracy i w ZUS 
jako informacje o docho­
dach). Dokumenty te są tylko pod­
stawą wypełnienia zeznań, któ­
re powinny trafić do urzędu.

W przypadku stwierdzenia błę­
du pracownicy fiskusa są zmu­
szani wysyłać do podatników za­
wiadomienia o konieczności popra­
wienia zeznania. Tylko w kra­
kowskim Podgórzu ok. 40 proc, 
nadesłanych do tej pory druków 
wymaga poprawek. Pracownicy 
urzędu w Myślenicach (codzien­
nie wpływa tam kilkaset zeznań) 
twierdzą, że wyszukiwanie błę­
dów potrwa jeszcze długo ł na 
pewno nie skończy się z dniem 
30 kwietni*. (der) 

będzie można zrealizować wspól­
nych dlą obu ludowych ugrupo­
wań postulatów, nie chce nato­
miast wejść do koalicji na zasa­
dzie wymiany PL.

Politycy PSL podkreślają, źe 
PL nie zagwarantowało sobie na 
początku tworzenia rządu możli­
wości zrealizowania swego rol­
nego programu, który pozostaje 
jak dotąd wyłącznie na papie­
rze. (SAN, bag)

£3
Wczorajsza decyzja Rady Na­

czelnej PL niewiele zmienia 
sytuację koalicji. Nadal wisi 
ona na włosku. A rząd czeka 
za dwa tygodnie następna po­
ważna próba — głosowanie 
nad powszechną prywatyzacją. 
Już Wiadomo, że programu nie 
poprze „Solidarność”- PL za­
pewne także hic. podobnie jak 
część ZChN, SLD, przynaj­
mniej na razie, deklaruje je­
dynie wstrzymanie się od gło­
su. To zą mało, jeśli koalicja 
się nie zmobilizuje. A na to 
się nie zanosi.

KLAUDIA SANETRA

Zgodnie z ustawą o urzędzie 
rzecznika praw obywatelskich 
Sejm podejmuje uchwałę w spra­
wie odwołania rzecznika na wnio­
sek marszałka Sejmu. Oznacza 
to, że wnioskowi PC marszałek 
może nadać dalszy bieg, ale nie 
musi. Przypomnijmy, że marsza­
łek Wiesław Chrzanowski jest 
członkiem ZChN.

— Podczas powoływania przez 
Sejm prof. Zielińskiego na sta­
nowisko rzecznika głosowałam za 
— powiedział Stefan Niesiołow­
ski — i bardzo tego żałuję. Nie 
myślałem jednak, że może być 
ktoś gorszy od Ewy Łętowskiej.

(KRA)

Bolesław Basiński — prezy­
dent miasta. Był wicedyrekto­
rem wydziału zdrowia UW, jest 
wicedyrektorem WDI.

Zdzisław Pawlus — prezy­
dent. Po epizodzie w firmie po­
lonijnej „Plast-surf” w Spytko­
wicach, kieruje oddziałem „Che- 
mobudowy” w Nowym Sączu. W 
wolnych chwilach zajmuje się 
różdżkarstwem i bioenergoteru- 
peutyką.

Marian Cycoft — prezydent 
Nowego Sącza, wcześniej — 
przez. 8 lat naczelnik MiG Piw­
niczna, jest wiceprezydentem 
Nowego Sącza.

Jerzy Grodeeki — szef Woje­
wódzkiego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych (milicja) od 89 r. jest 

. na emeryturze. Mieszka w ro­
dzinnym Krośnie.

Tadeusz Kulej — pułkownik, 
dowódca Karpackiej Brygady 
WOP, aż dp przekształcenia jej 
w Straż Graniczną. Emeryt, za­
miłowany działkowiec.

Bogusław Kołsuł — pułkow­
nik — zastępca, ds. politycznych, 
dowódcy KB WÓP. Pełnomocnik 
w PPHU „REGAMES”, eksport 
— import — samoczyszczące dy­
wany Z Belgii. (pgj saw)

W numerze poniedziałkowym 
zamieścimy' informację o tym, 
co robią dzisiaj prominenci Tar­
nowa.

GODZINY
■ PIĄTEK NA WIEJ­

SKIEJ. Sejm znowelizował 
prawo spółdzielcze, rozpatrzył 
poselski projekt ustawy o Za­
rządzie Skarbu Państwa oraz 
przeprowadzał inne prace legi­
slacyjne. Wysłuchał też rządo­
wych odpowiedzi na interpe­
lacje i pytania poselskie. No­
welizacja prawa spółdzielcze­
go m. in. przewiduje niepo­
dzielność majątku spółdzielni, 
co ma zapobiegać masowemu 
przekształcaniu ich w spółki 
i' przejmowaniu, przez spółki 
spółdzielczego majątku. Prze­
kształcenie spółdzielni w spół­
kę jest możliwe m. in. w dro­
dze procesu likwidacji. Sejm 
aktami legislacyjnymi nadał 
osobowość prawną Funduszo­
wi Ochrony Ubezpieczonych, 
przyjął senacką poprawkę ła­
godzącą zakaz reklamy wyro*, 
bow tytoniowych (zakaz ten 
będzie obowiązywał w radio 
i telewizji, a także w prasie 
młodzieżowej .i dziecięcej i 
wejdzie w życie 1 stycznia 
1995 r.). Do komisji odesłano 
projekt ustawy o zasadach 
szczególnej kontroli obrotu z 
zagranicą towarami i techno­
logiami.

8 MARGARET THATCHER 
W WARSZAWIE. Premier Su­
chocka i Margaret Thatcher 
porównywały swoje doświad­
czenia w kierowaniu rządami 
i wymieniły poglądy na temat 
kierunków dochodzenia pań­
stwa do swobodnej, rynkowej 
gospodarki. „Myślę, źe pani 
premier Suchocka robi wspa­
niałą robotę- Jesteśmy obie 
„żelaznymi damami” ale ma­
my także serce" ~~ powiedzia­
ła Margaret Thatcher dzien­
nikarzom po zakończeniu spo­
tkania. Hanna Suchocka 
stwierdziła, iż czuje się zasz­
czycona uznaniem ją za „że­
lazną damę”, „Czasem tak 
mnie nazywają, ale podkre­
ślam, że jeszcze do tego nie 
dorosłam” — dodała.

8 WZROST LICZBĘ NA­
PADÓW. Policyjne’ statystyki 
za pierwsze trzy miesiące br- 
wykazują wzrost liczby prze­
stępstw przeciwko życiu i 
zdrowiu człowieka oraz spa­
dek przestępstw przeciwko 
mieniu. Ogólną liczba tych 
czynów zmniejszyła się o 6 
proc, w porównaniu z I kwar­
tałem ub. r. Jak poinformo­
wano w zespole prasowym 
KG Policji, do niespotykanej 
u nas dotychczas. skali wzro­
sła w I kwartale br. (w po­
równaniu z tym samym okre­
sem ub. r.) liczba napadów z 
bronią w ręku — z 49 do 152, 
czyli niemal o 150 proc. Licz­
ba zabójstw zwiększyła się W 
tym okresie o 20 proc.

» ZAGRANICZNE DEKLA­
RACJE. Rządy państw zacho­
dnich j. międzynarodowe in­
stytucje finansowe zadeklaro­
wały do końca 1992 r. poży­
czki dla Polski w wysokości 
ok. 8,6 mld dolarów. Jednak 
dostępne kredyty wynoszą ok. 
6,2 mld doi., a udzielone pol­
skim inwestorom — ok. 2,1 
mld doi., z czego wydali cni 
na zakupy’ 1,15 mld doi. — 
poinformował wiceprzewodni­
czący międzyresortowej Ko­
misji Kwalifikacyjnej Wnio­
sków Kredytowych, Zbigniew 
Kopyr*.

B 188 KG KOKAINY. Bli­
sko 100 kg kokainy wartości 
około 10 min marek znaleźli 
funkcjonariusze Pomorskiego 
Oddziału Straży Granicznej w 
samochodzie ..mercedes” oby­
watela holenderskiego 47-let- 
niego Thomasa N. Pewną ilość 
narkotyku odkryto także w 
jego pokoju w hotelu „Radis- 
sen”, gdzie się zatrzymał. Tho­
mas N- miał przy sobie re­
wolwer z ostrą amunicją, na 
który nie posiadał zezwolenia. 
Thomasowi N. . zarzuca się 
próbę przemytu kokainy, wraz 
z innymi osobami, przez 
Gdańsk i Szczecin do RFN. 
Jest to jedna z największych 
narkotycznych afer przemyt­
niczych w Polsce.
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„Dziennikiem"1

Teksty zamieszczone na tej stronie nasze­
go magazynu poświęcamy wyłącznie „fia­
tom”. To samochody, które dzięki bezcłowe­
mu kontyngentowi są od paru miesięcy 
prawdziwym szlagierem. Do chwili obecnej 
w Polsce sprzedano ich prawie 12 tysięcy, 
czyli tyle ile wszystkich innych pojazdów 
razem wziętych. Wraz z wyczerpaniem się 
kontyngentu na 1993 rok, zainteresowanie 
tymi samochodami zapewne nie minie. Dzię 
ki decyzji dyrekcji Fiat Auto Poiand, spółki, 
która już w najbliższych tygodniach osta­
tecznie przejmie FSM, w połowie roku w 
Bielsku rozpocznie się montaż najchętniej 
kupowanego obecnie auta w Polsce, czyli 
„fiata uno”. Dzięki temu jego cena nie bę­
dzie powiększana o cło. Będzie więc nadal 

bardzo konkurencyjna w stosunku do innych 
tej klasy samochodów.

Kiedy 11 lipca 1899 roku w Turynie gru­
pa przemysłowców pod przewodnictwem 
Giouanniego Agnelli powołała spółkę o na­
zwie Fabbrica Italiana di Automobili Torino 
(F.I.A.T.), mającą produkować pojazdy sil­
nikowe, nikt nie przypuszczał, że powstaje 
wielki koncern przemysłowy. Dziewięćdzie­
siąt cztery lata później „Fiat" jest najwięk­
szą włoską firmą sektora prywatnego i jed­
nym ze światowych gigantów przemysło­
wych, działając w 14 gałęziach. Samochody 
są jednak od początku domeną „Fiata” i jego 
najważniejszą dziedziną produkcji. A naj­
ważniejszą inwestycją zagraniczną koncernu 
z Turynu jest obecność w Polsce i powsta­
nie spółki „Fiat Auto Poiand”.

Nr 107 17 kwietnia 1993

100 tysięcy „fiatem uno"r czyli... „Uno” kontra „cinąuecento”

Walka z przesadami
Z samochodów objętych bez­

cłowym kontyngentem, naj­
większym zainteresowaniem 

kupujących cieszyły się „fiaty 
uno”. Wynika to przede wszyst­
kim z ich relatywnie niskiej ce­
ny. Dość powiedzieć, że tej samej 
klasy „fordy fiesta” kosztowały o 
ok. 40 min zł więcej. Jednak „fia­
ty” miały opinię pojazdów nie­
trwałych, zawodnych, a nade 

małe i tanie auto nadaje się już 
tylko do generalnego remontu 
Czy taki los spotkał testowane 
„uno”? Otóż nie. Podczas poko­
nywania całego dystansu „fiat” 
ani razu nie zawiódł.

Nie znaczy to jednak, że przez 
cały czas droga z „uno” była u- 
słana różami. Powodów do kryty­
ki dostarczała stale skrzynia bie­
gów, nie pozwalająca na łatwą 

wory i ich gniazda były jeszcze w 
bardzo dobrym stanie.

Wszelako pojawiły się pęknię­
cia na powierzchni panewek kor- 
bowodowych, w rejonie otworów 
doprowadzających olej. Wpraw­
dzie na skutek tego silnik testo­
wanego „uno” nie odmówił posłu­
szeństwa, lecz uszkodzone panew­
ki mogłyby doprowadzić go do 
naprawy wymagającej znacznych

—dy cena „fiata cinąuecen- 
g ’ to 903” zbliżyła się do 
fi -w-kwoty żądanej za „fiata

uno 45” (z kontygentu bez­
cłowego), warto pokusić 

się o porównanie tych samocho­
dów ze sobą.

Obydwa autka wyglądają no­
wocześnie, chociaż nadwozie „u- 
no” daje po sobie poznać, że 
jest wytwarzane w swej formie 
(ze zmianami w jesieni ’89 ro­
ku) przez dłuższy okres czasu 
Ze względu na większe wymia­
ry zewnętrzne, „uno” dysponuj* 
nieco większą pojemnością kok- 
pitu niż „pięćsetka”, której jed- 

cent dostarcza „50Ó” o poj. skok, 
silnika 903 cm sześć., a nie 899 
cm sześć., jak np. do Niemiec. 
Dzięki temu tamtejsi posiadacze 
tych aut płacą niższy podatek od 
środków transportu. Chociaż o- 
szczędności z tym związane są 
minimalne — jedynie 13,20 DM 
na 1 rok (a więc niewysoka 
stawka godzinowa w landach za­
chodnich), to jednak wytwórcy o- 
płaca się „pomniejszyć” silnik 
Nie chce tego uczynić w au­
tach przeznaczonych na rodzimy 
rynek, chociaż przez te kilka 
cm. sześć, klient krajowy musi 
płacić wyższy (w Krakowie ® 

174 tys. zł rocznie) podatek. Czy 
fabryka uważa go za partnera II 
kategorii, czy może pragnie zro­
bić grzeczność gminom, do któ­
rych budżetów wpływa więcej 
pieniędzy?

Również trudno zrozumieć tak 
niską różnicę w cenie między o- 
bydwoma samochodami w na­
szym kraju. W RFN „imo” jest 
droższe od „pięćsetki” o ok. 25 
proc.

Konkludując: choć „uno” jest 
większy od „cinąuecento 903” o 
klasę, nie jest jednak od niego 
o klasę lepszy. (AGo)
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wszystko szybko ulegających ko­
rozji. Złośliwi mówili nawet, że 
„fiaty” rdzewieją już na prospek 
cie reklamowym. W latach osiem ­
dziesiątych turyński koncern za­
inwestował jednak ogromne środ­
ki w celu poprawy jakości pro­
dukowanych przez siebie samo­
chodów. Czy te działania przynio­
sły spodziewany efekt w pojaz­
dach wytwarzanych współcześnie?

Sprawdzili to dziennikarze „Au­
to Bildu”, gdy na odcinku 100 000 
km poddali testowi „fiata uno 45” 
(ten model jest dostępny także w 
sieci polskich dealerów „Fiata”).

Niegdyś uważano, że jest to 
(przebieg, po którym przynajmniej

zmianę przełożeń, szczególnie pią­
tego j wstecznego. Doprowadziło 
to do wymiany większości ele­
mentów przekładni po niespełna 
55 tys. km.

Jednocześnie zamontowano no­
we sprzęgło. Poza tym zmieniono 
po Tl tys. km prawy reflektor i 
pod sam koniec badania pasek 
zębaty. Także niektóre urządzenia 
elektryczne ulegały czasami uster­
kom. Za to dzielnie zniósł próbę 
silnik: po ponad 100 tys km zu­
życie gładzi cylindrów wyniosło 
zaledwie 1/100 mm. Nie zaobser­
wowano żadnych śladów zużycia 
na wałku rozrządu. Również za-

Kto pierwszy, ten lepszy

Zabraknie „fiatów" bez cła
Od paru tygodni w naszych publikacjach 

związanych ze sprzedażą samochodów w ra­
mach bezcłowego kontyngentu sporo pisali­
śmy na temat trudności z zakupem „fiatów 
uno” 1 „tipo”. W całej Polsce na mniej lub 
bardziej formalnych listach zapisanych jest 
u dealerów tysiące chętnych na zakup tych 
samochodów. Czy zdążą przed wyczerpaniem 
się kontyngentu? Poniżej zamieszczamy od­
powiedź na to pytanie przedstawiciela dy­
rekcji handlowej Fiat Auto Poiand.

*
Zasady sprzedaży ic ramach kontyngentu 

bezcłowego zostały opublikowane i wprowa­
dzone w życie praktycznie w grudniu roku 
ubiegłego. Fiat mając na uwadze całokształt 
swojej polityki wobec rynku polskiego, roz­
począł szeroką kampanie promocyjną opartą 
przede wszystkim o reklamę prasową i te­
lewizyjną w szczególności modeli „Vno” i 
„Tipo". Zaproponowaliśmy również naszym 
zdaniem atrakcyjne ceny mając na uwadze 
stopień zamożności polskiego społeczeństwa.

Nasze działania spowodowały, że samocho­
dy Fiata, a szczególnie samochód „uno”, któ­
ry również na innych rynkach europejskich 
odnosił duże sukcesy, jest obecnie najbar­
dziej poszukiwanym samochodem w Polsce.

Te przestanki zadecydowały także, że Fiat 
Auto podjął decyzję, iż od połowy bieżące­
go roku rozpoezniemy montaż samochodu 

nakładów. Mimo to o dobrej kon-. 
dycji jednostki napędowej za­
świadczyły pomiary prędkości i 
przyspieszeń: po z górą 100 tys. 
km „uno” (w wersji z wtryskiem) 
przyspieszał od 0 do 100 km/h w 
czasie krótszym o 0,4 sekundy, niż 
na początku testu. Prędkość ma­
ksymalna wzrosła o 5 km/h. Na 
całej trasie pojazd zużył średnio 
6,9 1/100 km.

Na żadnym z elementów nad­
wozia nie stwierdzono objawów 
korozji. W „uno” wyprodukowa­
nych od ok. połowy 1992 r. wy­
twórca zainstalował nowe, spra­
wniejsze skrzynie biegów.

„uno” w bielskiej fabryce z docelowym pro­
gramem 20 tys. sztuk rocznie.

Kampania promocyjna, o której wspo­
mniałem wcześniej, była bardzo skuteczna, 
dała nam przewagę nad innymi markami i 
w ramach kontyngentu bezcłowego sprzeda­
liśmy w roku ubiegłym ponad 2200 samocho­
dów, a do chwili obecnej w roku 1993 dal­
sze 10.000 sztuk, co stanowi prawie 50 proc 
udziału w realizacji tegoż kontyngentu.

Popyt na nasze wyroby przekroczył wszel­
kie nasze oczekiwania i w połowie marca 
musieliśmy wstrzymać zbieranie zamówień 
od klientów w ramach kontyngentu.

Jak wiadomo, uzyskiwanie zezwoleń im­
portowych odbywa się według zasady „kto 
pierwszy ten lepszy". W ostatnich tygodniach 
inne marki zwiększyły tempo składania 
wniosków o w.wym. zezwolenia, a to może 
oznaczać, że pewna część zamówień zebra­
nych przez naszych dealerów nie będzie mo­
gła być zrealizowana w ramach bezcłowego 
kontyngentu Oczywiście w tego typu przy­
padkach nie ponosimy za to żadnej bezpo­
średniej odpowiedzialności, ale świadomi te­
go, co oznacza dla klienta niemożność ku­
pienia samochodu wolnego od cła, postaramy 
się znaleźć rozwiązania, które częściowo po­
mogłyby rozwiązać im ten problem.

Pragnę również uściślić, że zamówienia 
klientów zebrane przez dealerów, muszą być 
realizowane zgodnie z naszymi wytycznymi. 

nak obca jest ciasnota znana » 
„pf 126p”. To zadziwiające, jak 
obszerny może być wewnątrz 
pojazd liczący sobie zaledwie 
3227 mm długości. Ceną tego 
jest niewielki bagażnik — tylko 
170 dm sześć. Do dyspozycji pa­
sażerów większego „fiata” stoi 
w tym miejscu przestrzeń 248 
dm sześć. Nic dziwnego — wszak 
jest on dłuższy od „cinąuecento” 
o prawie pół metra! Przewagą 
„uno” jest i to. że można go na­
być w wariancie 5-drzwiowym.

W przeciwieństwie do rdzen­
nie włoskiego „fiata" wyposażo­
nego w nowoczesną jednostkę 
napędową typu „fire” (co to za 
jednostka piszemy poniżej), sil­
nik „pięćsetki” jest konstrukcją 
pamiętającą czasy modelu „127”.

Obydwa samochody cechują 
się zbliżonym komfortem jazdy. 
Tyczy się to zarówno stopnia 
hałasu wewnętrznego, jak i zdol­
ności pochłaniania nierówności 
nawierzchni przez resorowanie 
Również zużycie paliwa przez o- 
ba pojazdy jest podobne 1 mieści 
się w przedziale 6—8 1/100 km.

Dziwi natomiast sytuacja, gdy 
na rynek „wewnętrzny” nrodu-

■

„elnąuecen- 
to" 903 „uno 45”

Poj. skok, (cm1) 903 999
Moc (kW/kM) 30/41 33/45
Prędkość max (km/h) 140 145
Droga hamowania 109—0 km 
(h/m)

48,8 51,4

Poj. bagażnika (dm*) 170/810 248/S68
Poj. zbiornika paliwa (dm*) 35 40
Promień skrętu (m) 9,1 10,5
Dop. ciężar holowanej przyczepy 
(z hamulcem) (kg)

400 750

Już w najbliższy poniedziałek 
na naszych łamach

V I

korespondencja z Turynu 
o premierze nowego ,,fiata tipo"

„FIRE"?
bardzo lekkie (kompletny silnik waży zaledwie 
69 kilogramów), a do jego produkcji używa się 
30 procent mniej części niż w analogicznych silni­
kach wytwarzanych w sposób konwencjonalny. A 
zastosowane w nich materiały i precyzja ich wy­
konania (to zasługa komputerów) pozwala wyko­
nywać regulację luzów zaworowych nie częściej 
niż co 90—100 tysięcy kilometrów przebiegu.

Silnik „fire” stosowany w „fiatach uno” zuży­
wa zaledwie 0,1 1 oleju na 1000 kilometrów, co 
praktycznie pozwala nie uzupełniać jego stanu po­
między wymianami. Zastosowany stopień spręża­
nia 9,5 lub 9,6:1 powoduje, że silniki mogą być 
eksploatowane na każdym paliwie wysokooktano­
wym, nie wyłączając benzyn bezołowiowych.

(A)

Co to jest
Wszystkie „fiaty uno” sprzedawane w Polsce w 

ramach bezcłowego kontyngentu, czyli modele 
„45” (silnik o pojemności 999 ccm) i model „60” 
(o pojemności 1108 ccm) wyposażane są w silniki 
„fire”. Niewielu wie. że nazwa ta pochodzi od 
„Fully Integrated Robotizend Engine”, co ozna­
cza „całkowicie zintegrowany 1 zrobotyzowany 
silnik”.

Jednostki te, produkowane w Termoli, w Jed­
nych z najbardziej nowoczesnych zakładów „Fia­
ta”, wytwarzane są przy pomocy komputerów i 
najnowszych technologii, a cały eykl produkcyjny 
jest zrobotyzowany.

Zakłady w Termoli co 20 sekund opuszcza t 
taśmy silnik „fire”. Oznacza to że dziennie pro­
dukuje się ich 2,5 tysiąca sztuk. Są to jednostki
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Marek Sadowski nie wystartuje w Rajdzie Krakowskim

Robert Herba bez samochodu!
Za niespełna tydzień sprzed motelu „Krak” (decyzją prezyden­

ta Krakowa organizatorom udostępniono jednak pomieszcze- 
ma recepcyjne zamkniętego obiektu) wystartuje XVIII Samo­

chodowy Rajd Krakowski. Jako pierwszy na trasę wyruszy z nume­
rem 2 Paweł Przybylski na „toyocie celica”, a po nim Marek Gie- 
ruszczak, Romuald Chałas, Andrzej Koper, Lesław Orski i pozosta­
li najlepsi polscy kierowcy rajdowi. W ich gronie może zabraknąć 
Roberta Herby, któremu w związku z kłopotami szefa „El-Gazu”. 
głównego udziałowca spółki „Nissan Poland”. zabrano, samochód' 
(„sunny GTiR ). Być może ten znakomity kierowca pojawi się na 
trasie Rajdu Krakowskiego na... treningowym „nissanie”.

OPR.JBAWWWIELICZKA

13
16

|CS ss

11 przykazań kibica
1. Nie rzucaj na drogę przedmiotów (kamieni, butelek, desek, ga­

łęzi) mogących zagrozić bezpieczeństwu kierowców i kibiców.
2. W trakcie obserwowania rajdu nie pij alkoholu, który powo­

duje opóźnienie reakcji.
3. Nie przebiegaj drogi przed jadącymi samochodami. Pojazd po­

ruszający się z prędkością 90 km/h potrzebuje w przypadku suchej 
nawierzchni co najmniej 40 m na zatrzymanie się. Samochody raj­
dowe niektóre odcinki pokonują z prędkością 180 km/h.

4. Nie zajmuj miejsc obserwacyjnych na zewnętrznej stronie za­
krętu oraz na stronie wewnętrznej przy wyjściu z tego zakrętu.

5. Nie pozostawiaj bez opieki dzieci.
6. Nie zatrzymuj samochodu na trasie rajdu.
7. Nie zasłaniaj tablic informacyjnych organizatorów rajdu.

NOWY — STARY „SCORPIO”
Za dwa lata pojawi sie nowy 

„ford scorpio”. Określenie nowy 
jest trochę na wyrost —■ nowy 
będzie bowiem przód z charak­
terystycznym owalnym wlotem 
powietrza i tył samochodu. Kord 
zdecydował sie na face lifting, 
ponieważ „scorpiO” ostatnio słabo 
sprzedaje się. a całkiem nowy 
model ma sie pojawić dopiero w 
1997 roku. Amatorzy tego mode­

lu będą mogli już od jesieni br. 
kupić „scorpio” z airbagiem dla 
kierowcy i pasażera, naciągacza­
mi pasów — montowanymi se­
ryjnie. Jednak „scorpio”. nawet 
w odmłodzonej postaci nie bę­
dzie miał lekkiego startu — gdyż 
zagrażać mu będzie silna konku­
rencja m. in. „opel omega 2” — 
zupełnie nowe auto z silmkami 
o mocy od 115 do 225 KM.

PORSCHE 911 PRZED EMERYTURĄ
W 30 roku życia modelu „911” Porsche wprowadza do niego ostat­

nie już zmiany przed całkowitym odejściem tego auta na emerytu­
rę. Zewnętrznie zmiany sa prawie niewidoczne — zmienia sie tvlko 
nieco przednie reflektory, szerszy i potężniejszy będzie tył. Większe 
zmicny zajdą Pod maską — pojemność silnika zwiększona zostanie 
do 3,8 litra, moc wzrośnie o 30 KM — do 280 KM. Nowe Porsche 
oznaczone symbolem 993 pokazane zostanie no raz pierwszv pod­
czas jesiennego salonu samochodowego we Frankfurcie nad Menem. 
Natmiast za 3 lata pojawi sie całkiem nowy następca modelu .911” 
oznaczony symbolem ..996”. Auto będzie miało nowoczesne rod"' - 
zie nową karoserię, nowy silnik — wbudowany podłużnie z tyłu. Sil- 
mk.w odróżnieniu od obecnie montowanych w „911" Fox?rów ch»c- 
dronych powietrzem będzie chłodzony wodą. W „porsche 996” prze­
widziano silniki 6 i 8-cylindrowe o mocy 300 i 350 KM.

HISZPAN W VW
Dr Josć Ignacio Lopez de Ar- 

riori.Ua — 52-letni menedżer, 
znsjiy w światku motoryzacyj- 
nvm z działalności w General 
Motors przechodzi do VW. Szef 
tej firmy — Ferdinand Piech 
chce dzięki umiejętnościom Lo- 
neza obniżyć koszty produkcji i 
ceny u dostawców. Lopez lesz­
cze z czasów pracy w GM znany 
jest jako bardzo skuteczny, 
wręcz brutalny negocjator cen

z dostawcami. Dzięki lego umie­
jętnościom GM zaoszczędził mi­
liardy dolarów Jako ciekawost­
kę można też podać, że Lopez 
podejmując prace w VW prawie 
nie mówi po niemiecku. Szefom 
koncernu potrzebne sa iednak 
inne od lingwistycznych umie­
jętności Hiszpana. Jego roczne 
zarobki są na razie tajemnica, 
ale wymienia sie kwotę od 6 do 
8 min DM.

ma przyjemność zaoferować FiT. Klientom po korzystnych cenach 
nowe, oryginalne oleje silnikowe firmy Agip, konfekcjonowane 

w Polsce pod nadzorem włoskich specjalistów.
★ AGIP SKD MULTIGRADE API: CB/SB, SAE: 15W/40 

wielosezonowy olej silnikowy do silników benzynowych starszego 
typu, gdzie producentzaleca stosowanie oleju klasy SC, oraz 

wysokoprężnych bez doładowania pracujących w umiarkowanych 
warunkach eksploatacyjnych.

W pełni zastępuje olej Superol Alanda 
CB/SC 15W/4O z którym jest mieszany.

★ AGIP UNIWERSAŁ MOTOROIL APŁ CE/SG, SAE: 15W/40 

wysókojakościowy, wlelosezonowy olej silnikowy przeznaczony 
do smarowania silników benzynowych I wysokoprężnych 

najnowszej generacji (w tym wersji turbo).

Jest mieszalny z innymi olejami silnikowymi 
krajowymi i zagranicznymi w tej samej klasie jakościowej.

OLEJE AGIP ROZLEWANE W KRAKOWSKIM „CPN” 
JUZ NA WSZYSTKICH STACJACH BENZYNOWYCH CPN!

Na pewno zaś w imprezie nie wystartuje Marek Sadowski, które­
go zgłoszenie (miał jechać na „lanci delta integrale”) zostało odrzu­
cone przez organizatorów (zgodnie z Międzynarodowym Kodeksem 
Sportów Samochodowych, paragraf 74). Przypomnijmy, że w zwią­
zku z tragicznym wypadkiem Sadowskiego na trasie ubiegłorocz­
nego Rajdu Krakowskiego Prokuratura Rejonowa w Myślenicach 
nadal prowadzi postępowanie wyjaśniające.

Rajd Krakowski składa się z dwóch etapów. Poniżej zamieszcza­
my marki z trasą oraz 11 przykazań kibica rajdowego. Miejmy na­
dzieję, że wszyscy oglądający zmagania najlepszych polskich kie­
rowców, wezmą sobie je do serca. (A)

8. Nie zajmuj miejsc obserwacyjnych uniemożliwiających uciecz­
kę przed pojazdem który wpadł w poślizg np. przy przydrożnych 
drzewach.

9. Nie pozostawiaj bez ochrony zwierząt domowych. Ich gwałtow­
ne wtargnięcie na drogę może spowodować zagrożenie bezpieczeń­
stwa zawodników i kibiców.

10. Nie zapomnij zabrać z domu gwizdka. To nie żart! We współ­
czesnym sporcie samochodowym biorą udział pojazdy z silnikami 
pracującymi bardzo cicho. Gdy zauważysz taki samochód uźyj tego 
gwizdka, by ostrzec innych kibiców.

11. W razie nagłej potrzeby interwencji Straży Pożarnej, Pogoto­
wia Ratunkowego — zwracaj się o pomoc do obsługi odcinka spe­
cjalnego.

Czy wiesz, że...
...Francją wyeksportowała, w 

1992, 2.080.331 samochodów 0- 
sobowych, czyli o 4.2% więcej 
niż w 1991. Export Renault 
(869.262 egzemplarzy) wzrósł o 
4%.

•f;
...Produkcją samochodów we 

Francji, z 3.325.508 egzemplarzy, 
wzrosła o 4,3% w 1992 w porów­
naniu z 1991. Renault był jedy­
nym producentem francuskim, 
który osiągnął znaczny postęp

(+11,3%) z liczbą 1,504.111 sa­
mochodów osobowych wypro­
dukowanych. Peugeot przeżywa 
okres stagnacji, produkcja Cit­
roena spadła o 2,2%.

*

...samochodowy rynek europej­
ski zanotuje według francuskich 
producentów, w 1993, spadek o 
6,3%. Wzrost liczby sprzedanych 
samochodów w krajach Europy 
Zachodniej nie wystarczy dla 0- 
siągnięcia stabilizacji produkcji.

f Sprzedaż ratalna samochodów w systemie argentyńskim 

KONSORCJUM AUTOTAK BIELSKO-BIAŁA

Centrum informacyjne |
g g

f IAT-POŁINAR KRAKÓW RYNEK GŁÓWNY 23 I 
g 
&

g ♦ FIAT 126 p - pierwsza wplata 1.623.000 zł, miesięczne raty po 1.713.000 zl g

♦ CINQUECENTO 704 ED -pierwsza wplata 3,589.000 zl, miesięczne raty po 2,002.200 zl g 

' ♦ CINQUECENTO 903 -pierwsza wplata 3,174.000 zl, miesięczne raty po 2.454.000 zl | 

| UWAGA! RADIOODTWARZACZ PREMIĄ |

S już pruy WpUcit PIERWSZEJ RAiy! g
AUTOTAK - DLA WSZYSTKICH, KTÓRZY MARZĄ |

S g
1 O WŁASNYM SAMOCHODZIE, A NIE MAJĄ GOTÓWKI! J

Autoryzowany dealer poleca samochody;

OFER UJEMY również nowe i używane samochody osobowe, 
dostawcze i pólciężarowe z USA i Europy'Zachodniej.

DOGODNE RATY 
LEASING 

NATYCHMIASTOWY ODBIÓR

Rondo Mateczny, Kraków 
ul. Wadowicka 2

(0-12) 67-45-55 (g
poniedziałek—sobota godz. 9°°—20M 

niedziela godz. 9°°—1409

/=SZ7

BEZ CŁA'

I DOSTAWCZE'^'*^
ESCORT-VAM, TRANSIT (z cłem)

[Prowadzimy sprzedaż oryginalnych części zamiennych.
________ DETAL 9 HURT • NA ZAMÓWIENIE.

B&S MOTOR
KRAKÓW, ul. Dietla 80, tel. 21-22-46.

AUTOELEKTRONIKA 
SERVICE

inż. Jerzy Gładysek 
Kraków, ul. B. Chrobrego 49 

teł. 11-56-58

wr Diagnostyka i naprawa benzynowych systemów 
wtryskowych i elektronicznych systemów za­
płonowych, ABS oraz innych urządzeń elektro­
nicznych w samochodach.
Posiadamy bardzo duży asortyment części 

zamiennych do w/w napraw

SAM O CHODY KRAJOWE 

CINOUECENTO 704, 1992 r., przebieg 
7.800 km. 82 min. Tel. 22-65-95.
MOTOROWER Jawa 50 cm, w dobrym 
stanie, 1965 r, 1,5 min. Tel. 44-91-85.

ZACHODNI osobowy, od 1987 r., do 80 
min. Tel. 11-21-29.

'"SPRZEDAŻ
K<,iw>iW<<"XwW,.w.wkv»<vX,X*X’.ś<<,K,źX4,X,X<,X,>

NYSA. 1965. 4,5 mtn. RadlowsH Euge. 
niusz Januszowie# 55 k. Słomnik.
FIAT 126 p FL 1990 u przabieg 25.000 
km, 34 min (do uzgodnienia). Tel. 34-00-

FIAT 126 P, 1983 r., przebieg 62.000 km,.
11 min. Romuald Szulnis, Nowy Sącz, ul. 
Nawojowska 166.

SAMOCHODY ZAGRANICZNĄ
SKODA 105 S. karos. 85 + 93,1981 r« 
przebieg 102.000 km, 21 min. Tel. 36-8 7- 
-19.
SKODA Favorit 135 L 1991 r., przebieg 
22.200 km. 82 min. Kraków, ul. Pod Po­
mnikiem 31.

FORD Sierra, podzespoły i części, cena do 
uzgodnienia. Tal. 43-67-91 wieczorem.
FORD Escort‘1,1 combi, 1984 r„ 
5-drzwiowy, biały, (nowe opony oraz aku­
mulator, alarm), przebieg 112.000 km, 63 
min (do uzgodnienia). Tel. (012) 
44-57-50 wieczorem.
AUDI 100 LS, 1600 cm’, 1975 r.‘, 
4-drzwiowy, benzynowy, przebieg 
216.000 km (po remoncie silnika, zapaso­
wa blacharka), 25 min, ewentualnie zamie­
nię na F-126 p.Tel. (012) 44-57-50 wie­
czorem.
FORD Sierra 2.0 CL, grafitowo-niebleski 
metalik, dużo dodatków, 1S88/Xi, długi 
tył, 130 min, Tel. 37-60-42.

FORD Scorpio 2500 Turbo diesel, nowy 
sprzedam lub zamienię na mniejszy lub 
terenowy, przebieg 5.000 km, cena da 
uzgodnienia. Tel. 66-45-40. •
BMW, 1983 r., przebieg 185.000 km, 64 
min. Tel. 67-61-41.
FIAT Ducato Bus, 1985 r., 120 min. Kra* 
ków 55-59-12.
RENAULT 5 diesel. 1990 r, przebieg 
45.000 km, 99 min. Tel. 66-68-51.
OPEL Kadett 1,6i war. amerykańska, 1939 
r„ przebieg 32.000 km, 107 min. Tak 
22-52-38, ul. Filarecka 17 ab/24.
FIAT Tipo diesel, XI 1989 f., przebieg 
48.600 km, 99 min. Tel, (0-115) 225-25.

CHEVROLET Corsica, 1989 t., przebieg 
50.000 km, 105 min. Tel. 48-22-13.
VW Golf, 1500 diesel, 1979 r., przebieg 
147.000 km. 37 min. Tel. 11-77-84.

ROBUR. 1985 r., przebieg 56.832 km, 12 
min. Powiśle 10/3, tel. 22-79-91.
FAYORIT 136 LS, 1992 r„ przebieg 
11.000 km, 95 min. Tel. 47-07-55.

FIAT Ritmo diesel, 1985 r. sprzedam. Mer­
cedesa, Posita diesel kupię. Tel. 37-91 -84.

ŁADA Samara, 1990 r„ przebieg 22.000. 
75 min. Tel. 66-51-31.

rKUPNO SPRZEDAŻ-. 
I S/KiypCHODÓW

DjAl RIWI
Chcesz sprzedać lub kupić samochód? Jeżeli tak to wytnij zamiesz­

czony poniżej kupon (odbitek ksero nie przyjmujemy) wpisz pod­
stawowa dane swojego pojazdu wraz z ceną (w złotówkach) 
adres lub telefon i przynieś go do Agencji Reklamowej „Dzien­
nika Polskiego*' Kraków, ul. Wiślna 2, w poniedziałki, wtorki 
każdego tygodnia w godz. 8e”-160<*.

Twoje ogłoszenie drukowane będzie w soboty na .kolumnach po­
święconych motoryzacji.

Nasza oferta dotyczy również firm zajmujących się handlem samo­
chodami, także komisów ale tylko na zasadzie: jeden kupon, jeden 
samochód.

Za względu na ograniczoną ilość miej*sca o przyjęciu bezpłatnego 
ogłoszenia decydować będzie kolejność zgłoszenia.

KUPON na bezpłatna ogłoszenia

■ i
arka samochodu 

'Rocznik .
Przebieg

g.Cena <

Adres lub telefon
SPRZEDAM nie właściwe skreślić

riori.Ua
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Frof. BOGDAN SKALMIER­
SKI « Politechniki Częstochow­
skiej od 15 lat bada — teorety­
cznie i praktycznie — tajemnicę 
skrzypiec. Wyniki prac naukow­
ca wzbudzaję szerokie zaintere­
sowanie w kręgach matematy­
ków I fizyków. Praktyczny efekt 
obliczeń:, własnoręcznie skon­
struowane a pomocą lotnika 
skrzypce są wysoko cenione przez 
muzyków, a zgłoszone przy oka­
zji przez profesora patenty zo­
stały przyjęte w kraju i za gra­
nicą.

Prot B. Skalmierski: — 
W czym tkwi tajemnica 
skrzypiec Stradivariego? 
Liczne próby wykonania 
ich wiernych kopii koń­
czyły sie niepowodzeniem.

Kopie nigdy nie dorównały ory­
ginałom. A przecież nie wierny 
dziś, jakie naprawdę były tamte 
sławne skrzypce (i instrumenty 
innych włoskich starych mi­
strzów) przed 200 laty, wiadomo 
bowiem, że każdy instrument — 
tx> okresie, swojej świetności — 
s czasem wygasa.

W 1977 r. rozpocząłem prace nad 
•wyjaśnieniem przyczyn niepowo­
dzeń współczesnych lutników. 
Najpierw zadałem pytanie:

co to znaczy 
dobry instrument?

Muzycy podkreślają takie wa­
lory jak: nośność, piękna barwa 
oraz łatwa emisja dźwięku. Z 
punktu widzenia fizyka takie o- 
kreślenia niewiele mówią, ist­
nieje jednak możliwość przeło­
żenia ich na język wartości wy­
miernych. Bo co to np. oznacza, 
źe instrument jest nośny? W ka­
tegoriach fizyki skrzypce sa źró­
dłem dźwięku. 2ródło takie pro­
mieniuje pewien strumień ener­
gii. Zatem instrument nośny to 
taki, który jest w stanie wypro- 
fnieniować duży strumień ener­
gii.

Już przeszło pół wieku temu 
H. Backham prowadził badania 
czterech skrzypiec: cennego i do­
brze zachowanego instrumentu 
Stradivariego. późnoklasycznego 
instrumentu Storioniego. instru­
mentu wykonanego tecznie przez 
dobrego współczesnego lutnika, 
wreszcie — instrumentu fabrycz­
nego. Stradivarius miał zdolność 
wysyłania największych strumie­
ni energii: najsilniejsze wzmo­
cnienia występowały' w najwyż­
szym przedziale częstotliwości — 
ok. 4 kHz. Zaś ucho ludzkie jest 
najczulsze w tym właśnie paś­
mie częstotliwości, toteż naste? 
puje w rezultacie dodatkowe po­
zorne wzmocnienie strumienia 
energii (pozorne, bo dokonujące sie 
w uchu słuchacza). Zatem do­
bry instrument powinien mieć 
moc na pewnym określonym po­
ziomie. Jeśli poziom wzrasta, to

Dziś drogie dzieci, porozma­
wiamy o tym, jak. to robią 
ptaszki (i inne zwierzątka). 

Oprzemy się na najnowszych ba­
daniach naukowych.

Samiec z samicą tworzą parę 
lęgową, by zrodzić potomstwo i 
wspólnie je wychować. Jednak u 
wielu gatunków zwierząt wystę­
puje zjawisko zdrady małżeńskiej 
(naukowcy mówią: zapłodnienie 
poza parą).

Badacze z Kingston i Ottawy 
śledzili obyczaje wroń eżerwono- 
skrzydłych gnieżdżących się na 
kanadyjskich bagnach. Dotarli

Jak to robią ptaszki?
(Krótka lekcja wychowania seksualnego)

do .36 gniazd (z ogólnej liczby 40 
gniazd znajdujących się w ana­
lizowanym rejonie) i pobrali pró­
bki krwi od wszystkich znajdują­
cych się tam piskląt, których by­
ło w sumie 111. W 31 rodzinach 
pobrano też próbki od obu rodzi­
ców, a w pozostałych pięciu tyl­
ko od przypuszczalnego ojca 
(samca rezydującego na teryto­
rium. na którym znajdowało się 
gniazdo).

Co wykazały badania, możli­
we dzięki postępowi biochemii ge­
netycznej? W prawie połowie 
gniazd (47 proc.) znajdowały się 
pisklęta, których ojcem nie był 
samiec tworzący parę z ich mat­
ką. W sumie — prawie jedna trze­
cia piskląt była spłodzona przez 
samca spoza pary. Szczegółowa 
analiza genetyczna jednej że zba­
danych populacji, zamieszkują­
cej . na Błotach Barbie, wykaza­
ła, że: ♦ ojcami prawie wszyst­
kich piskląt będących owocem 
zdrady byli najbliżsi sąsiedzi 
(samce z pobliskich terytoriów); • 
samce mające w gnieidzie wszy­
stkie pisklęta własnego ojcostwa, 
miały z reguły jeszcze dość liczne 
potomstwo w gniazdach sąsiadek; 

również wzbogaca sie barwa 
dźwięku. Piękna barwa łączy się 
zaś z nośnością. Wniosek stąd, 
że czynnikiem podstawowym jest 
poziom mocy. Można go mie­
rzyć stosunkowo prostymi meto­
dami.

Tajemnica w pudle
Dwa instrumenty wykonane z 

takiego samego materiału i pokry­
te identycznym lakierem mogą

Marek Lovell

Tajemnica 
skrzypiec 

Stradirariego

•W;

■ 
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• samce, które nie miały wcale 
własnego potomstwa w gnieź­
dzić lub miały go bardzo mało — 
na ogół nie posiadały także po­
tomstwa pozamałżeńskiego.

Mężowie starają się. jak mogą, 
chronić swoje żony przed kon­
kurentami. Najlepszym sposo­
bem zapewnienia sobie wyłącz­
ności ojcostwa jest przebywanie 
jak najbliżej samicy w okresie jej 
płodności. Takie zachowanie sam­
ca stwierdzono u ponad 50 ga­
tunków ptaków, głównie wróblo- 
watych, oraz u innych gatunków 
zwierząt — i nazwano je pilno­

waniem partnera (ang. matę guar- 
ding). Pilnowanie jest skuteczniej­
sze u gatunków terytorialnych, 
mających swoje rewiry, których 
nie muszą opuszczać w poszuki­
waniu pożywienia, aniżeli u ga­
tunków żyjących w koloniach.

Ńp. u kolonijnych nuźyków pod- 
bielanych gnieżdżących się w cia­
snocie na nadmorskich półkach 
skalnych, często zdarza się. źe 
konkurenci potrafią strącić ko- 
pulującego samca z pleców part­
nerki — i zająć • jego miejsce. 
Obliczono, że połowa wszelkich 
kopulacji odbywa się tu poza sko­
jarzonymi parami, zaś powracają­
ca z żerowiska samotna, nie pil­
nowana samica staje się obiek­
tem seksualnej napaści już w 
ciągu pierwszych kilku minut po 
przylocie.

Ciekawe są obyczaje jeszcze 
innej grupy ptaków, u których je­
dna samica kojarzy się z co naj­
mniej dwoma samcami (system 
poliandryczny). Z punktu widze­
nia samicy jest to rozwiązanie ra­
cjonalne. bo znacznie ułatwia wy­
chowanie dzieci, skoro mężowie 
solidarnie zdobywają, pożywienie. 

mieć diametralnie różne brzmie­
nie. Co, oprócz gatunku drzewa, 
lakieru itp. może je różnić od 
siebie? Odpowiemy: stan na­
prężeń w pudle rezonansowym 
wywołany siłami wewnętrznymi.

Dzisiejsze skrzypce konstruo­
wane są w ten sposób, że górna 
płyta jest ściskana przez naciąg­
nięte struny. Toteż musi być ona 
stosunkowo gruba, powyżej 3 mm, 
by z czasem nie ulegała deforma­
cji w części środkowej.

Samcom zaś łatwiej upilnować 
partnerkę w okresie jej płodno­
ści. Między nimi samymi trwa 
wprawdzie ostra walka konkuren­
cyjna, wkrótce jednak ustała się 
hierarchia: najsilniejszy (domi­
nant) ma do samicy dostęp nie­
ograniczony. zaś słabsze samce, 
podporządkowane, starają się wy­
korzystać każdy moment nieobec­
ności szefa, by zbliżyć się do sa­
micy. Przykładem takiego gatun­
ku jest płochacz pokrzywnica.

Wracając do gatunków mono- 
gamicznych: jak zachowuje się 
samiec, który nie zdołał unilno-

wać swojej samicy i podejrzewa, 
że prawdopodobnie część jego 
dzieci pochodzi od innego ojca? 
Badacze sugerują 3 możliwości za­
chowania się oszukanego ptaka. 
• Może on opuścić partnerkę i 
skojarzyć się z inną samicą. • 
Może doprowadzić do porzucenia 
lęgu i powtórzyć go z tą sama sa­
micą. • Może przestać dbać o 
dom. czyli zaniechać zdobywania 
pożywienia. Trzeci sposób jest 
najpowszechniejszy.

Zmniejszona pomoc samca ma 
negatywne Skutki dla samicy, któ­
ra musi znacznie zwiększyć wy­
siłek wkładany w wychów pis­
kląt — i to może stanowić wyja­
śnienie. dlaczego ptasia źóna w za­
sadzie unika związków pozamał- 
żeńskich.

Jak widać, drogie dzieci, orni­
tologia jest bardzo pouczającą 
dyscypliną nauki.

MAREK LOVELL
(Na podst. pracy M. Cichonia 

„Współzawodnictwo o ojcostwo u 
ptaków”, Instytut Biologii Środo­
wiskowej Uniwersytetu Jagielloń­
skiego oraz tekstu J. Łatiniego — 
„Wszechświat”, 1991).

Jak zatem wytłumaczyć fakt, 
że górne płyty skrzypiec wyko­
nywanych przez starych włoskich 
mistrzów mają grubość tylko ok. 
2,5 mm? I wcale się nie odkształ­
cają? Jednocześnie płyty dolne 
były zwyklę grubsze, dochodzące 
do 5 mm. To nasuwa hipotezę: 
budowniczowie szesnastowiecznl 
dążyli do odciążenia górnej pły­
ty. gdyż jej funkcja sprowadza się 
do roli membrany — jak skóry 
na bębnie. Tak, w starych skrzypi 
cach górna płyta była rozcią­
gana (nie jak dziś: ściskana). 
Mistrzowie lutnictwa dążyli do 
wprowadzenia sił rozciągających 

| płytę górną przez boczki pudła 
rezonansowego i płytę dolną. Tu 
tkwi tajemnica konstrukcji skrzy­
piec. którą potwierdzają rozwa­
żania czysto teoretyczne. W ten 
sposób przekonstruowałem z po­
mocą lutników wiele skrzypiec 
źle wykonanych: wszystkie pró­
by powiodły się i instrumenty zu­
pełnie bezwartościowe ożyły.

Oczywiście, wielkie znaczenie 
ma również gatunek drewna, któ­
re musi odznaczać się lekkością 
i sprężystością oraz małym tłu­
mieniem wewnętrznym. Także la­
kier jest istotny, choć jego rola, 
przeceniana przez wielu lutników, 
sprowadza się do kornetyku, któ­
ry dodaje uroku pięknej kobiecie, 
ale nie przywraca blasku straco­
nemu pięknu. Istotą problemu po­
zostałe stan naprężenia płyt pu­
dła rezonansowego.

Skąd wiedzieli o tym szesnasto- 
wieczni lutnicy, nie znający teo­
rii sprężystości, teorii układów li- 
niowo-spręźystych ani fizjologii 
ucha ludzkiego, nie dysponujący 
elektroniczną techniką obliczenio­
wą? To był pewien eksperyment 
opierający się na intuicji, który 
w pełni się udał. Oni wiedzieli do­
skonale; jak należy robić skrzy­
pce. choć nie potrafili odpowie­
dzieć: „dlaczego właśnie tak”

Potem nastąpił okres ' manu­
faktur: w dążeniu do większej 
produkcji upraszczano konstruk­
cję instrumentu. Stara technolo­
gia poszła w zapomnienie, stając 
się tajemnicą.

*.

Powyższy tekst jest relacją z 
wykładu Bogdana Skalmierskie­
go wygłoszonego w Otwartym 
Seminarium Interdyscyplinar­
nym w Politechnice Krakowskiej 
Na zakończenie profesor zademon­
strował własnoręcznie wykonane 
skrzypce, o których stwierdził, 
że „nie są śliczne" (istotnie), i 
które' wręczył uczestniczącej w 
spotkaniu Annie Tarnawskiej z 

' Capelll ’ - €raćóvićńsis. Artystką.: 
odegrała kilka fragmentów utwo­
rów ■ Wieniawskiego i Brahmsa. 
Powtórzyła je jeszcze dwukrot­
nie. grając na dwu innych skrzyp­
cach. Rękodzieło profesora rzeczy­
wiście wyróżniało się siła i bar­
wą dźwięku! Spotkanie zakoń­
czyło się długotrwałymi oklaska­
mi. ■

MAREK LOVELL

Urodzona 
podczas 
egzaminu

fe: . JŚŚŚS 
- '

''J
Pani A.C. zatelefonowała do 

Działu Studenckiego Akademii 
Rolniczej z pytaniem: czy jej 
córka będzie mogła za rok zo­
stać przyjęta do uczelni bez egza­
minów? Uzasadnienie podała nie­
banalne: dziecko narodziło się 
(nieco przedwcześnie) przed 17 
laty, gdy stremowana panj A.C.... 
zdawała egzamin z entomologii. 
Matka, argumentuje: „Na świecie 
jest zasada — regulowana przepi­
sami, bądź funkcjonująca jako 
prawo zwyczajowe — że w takim 
niezwykłym przypadku dziecko 
urodzone w trakcie egzaminu ma 
zagwarantowany w przyszłości 
wstąp na uczelnię!”

Niestety — usłyszała w odpo­
wiedzi — Senat AR nie przewi­
dział podobnej ewentualności 1 
w regulaminie przyjęć jest mo­
wa tylko o wolnym wstępie lau­
reatów olimpiad i międzyszkol­
nych zawodów matematycznych.

(ml)

an D., rolnik spod 
Białegostoku, do nie­
dawna inwalida z 
powodu przewlekłej 
choroby narządów 

* ruchu, pokrzywiony i 
poskręcany jak paralityk, trafił 
do warszawskiej kliniki prot 
Kencika przez przypadek. Po kil­
kunastu zabiegach które Jan D. 
określił jako „lampy”, rolnik za­
czął chodzić, prostując się jak 
żołnierz.

Dla Jana D. — prof. Kencik 
jest prawdziwym cudotwórcą. 
Dla ludzi obeznanych nie tyle z 
medycyną, ile z fizyką i techni­
ką prof. Kencik jest jednym z 
lekarzy, którzy aby pomóc pac­
jentom wykorzystują w swojej 
pracy laser.

Komórki rakowe świecą

Urządzenia zwane laserami 
wykorzystuje się nie tylko w 
terapii, ale także w diagnostyce. 
Światło laserowe, wprowadzone 
do płuc, pozwala na wczesne 
wykrycie nowotworu. Używając 
lasera można wykryć zmiany 
przedrakowe („Świecą” one jaś­
niej niż komórki nowotworowe), 
dokładnie określić wady soczew­

Grażym Staraąfc

Zdrowie... w długopisie
ki ocznej, wykryć nawet śladowe 
ilości bakterii i Wirusów we 
krwi, zobaczyć co dobrego lub 
złego dzieje się w żywej tkance.

Najczęściej laserem posługują 
się chirurdzy. Operacja odcię­
cia piersi zaatakowanej przez 
nowotwór lancetem laserowym 
trwa krócej niż konwencjonalny­
mi metodami, a pacjentka traci 
aż o 40 proc, mniej krwi. Poza 
tym użycie lasera ogranicza moż­
liwość przerzutów chorych ko­
mórek podczas samego zabiegu, 
wyjaławia tkanki.

Laserem usuwa się guzy móz­
gu, leczy nowotwory rdzenia 
kręgowego, likwiduje brodawcza- 
ki (stan przedrakowy) z krtani.

Promieniowanie lasera może 
zniszczyć tkankę nowotworową 
a także wykryć ewentualne prze­
rzuty. nie do zlokalizowania na­
wet przy pomocy tomografii 
komputerowej. Promieniowanie 
laserowe wykorzystuje się nie. 
tylko w onkologii Przy jego po­
mocy kruszy się kamienie ner­
kowe, żółciowe, usuwa płytki 
miażdżycowe z arterii wieńco­
wych, rozpuszcza skrzepy krwi.

W Japonii i Australii, począw­
szy od 1983 r., stosuje się dość 
powszechnie metodę laserową w 
terapii nowotworów. W Polsce, 
po raz pierwszy zoperowano la­
serem chorego na raka w 1978 r., 
nie stosuje się tej metody pow­
szechnie, gdyż samo urządzenie 
jest jeszcze bardzo drogie.

Przoduje wojsko

Pod względem ilości miesz­
kańców przypadających na jeden 
laser plasujemy się w ogonie Eu­
ropy. Wyprzedza nas pod tym 
względem nie tylko Izrael, gdzie 
jedno takie urządzenie przypada 
na 6 tys. mieszkańców, ale i dsiw- 
na Czechosłowacja, w której 
wskaźnik ten wynosił jeden do 
120 tysięcy. W Polsce, jeden la­
ser musi wystarczyć dla 1,5 min 
mieszkańców.

W wykorzystaniu techniki la­
serowej przoduje wojsko. Na 
drugim miejscu jest medycyna, 

.zwłaszcza okulistyka. Właśnie w 
tej dziedzinie zastosowano laser 
po raz pierwszy.

...Czasem coś się udaje

W głównym wydaniu telewi­
zyjnych „Wiadomości” wystąpił 
ostatnio dr Andrzej Zając z Woj­
skowej Akademii Technicznej, 
demonstrując skonstruowane w 
tej uczelni urządzenie laserowe, 
które pozwala uratować ludzkie 
oko bez interwencji chirurga.

W świecie medycznym jest to 
przełomowe wydarzenie. Nowy 
polski koagulatąr z laserem pół­
przewodnikowym, zastąpi inne 
urządzenie w którym wykorzy­
stano laser tzw. argonowy .i któ­
re było wielkości sporej szafy. 
Nowy koagulator ma wymiary 
zgrabnego magnetowidu. Przy 
jego pomocy przykleja się siat­
kówkę, leczy niektóre rodzaje 
zaćmy i tzw. retinopatię cukrzy­
cową.

W Instytucie Optoelektroniki 
WAT, którym kieruje prof. Janu­
szkiewicz, pierwsze trzy urządze­
nia laserowe stosowane w mi- 
krochirurgii zmontowano w 1991 
r. Pracują w Bydgoszczy, Łodzi 
i w Warszawie. Specjaliści z 
WAT skonstruowali również 
specjalny laser przy pomocy któ­
rego prof. Kukwa będzie leczył 
pewne zmiany w uchu u dzieci.

Twórcy polskich laserów sa 
zbyt skromni, aby odpowiedzieć 

wprost na pytanie, czy to praw­
da, źe ich instytut jest jednym x 
przodujących w świecie. Dr Za­
jąc mówi „czasem coś nam się 
udąje”. Natomiast lekarze, któ­
rzy współpracują ze zdolnymi fi­
zykami twierdzą, że polskie la­
sery są tak samo dobre, jak za­
chodnie, ale dużo tańsze.

Prof. Januszkiewicz i dr Zając 
są pasjonatami techniki lasero­
wej. Chociaż sami siebie uważa­
ją za „najlepszych lekarzy wśród 
fizyków”, nie w każdym przy­
padku potrafią naukowo wytłu­
maczyć zasadę dobroczynnego 
działania lasera na organizm lu­
dzki.

Ich zdaniem do końca nie wy­
jaśniono zjawiska zwanego W 
medycynie biostymulacją. Meto­
da ta polega na naświetlaniu 
chorych miejsc promieniowaniem 
laserowym. Wiadomo tylko, ió 
promieniowanie bardzo głęboko 
wnika w tkanki a jego działa­
nie jest prawie natychmiastow®.

Niegroźny dla człowieka

Miałam okazję przekonać tJę d 
tym na własnej skórze. Prot Ja­
nuszkiewicz „prześwietlił” mi 
krostkę na dłoni, niewielkim sś* 

rządzeniem przypominającym 
długopis. Krostka rzeczywiście 
stała się niedostrzegalna, a wra­
żenie było niesamowite, gdyż 
strumień laserowego światła 
przeniknął przez dłoń i zazna­
czył się punktem na przeciwleg­
łej ścianie.

Widząc moje lekkie przeraże­
nie, profesor uspokoił mnie, że 
ten typ promieniowania nie jest 
groźny dla życia człowieka.

W Instytucie Optoelektroniki 
WAT mają tzw. mieszane uczu­
cia na temat wykorzystania la­
sera w gabinetach kosmetycz­
nych w celu, ogólnie mówiąc, 
przywracania młodości. Zwłasz­
cza, że nasze gabinety nie dys­
ponują jeszcze sprzętem napraw­
dę nowoczesnym i w wielu wy­
padkach kosmetyczki nie umie­
ją się nimi posługiwać. W takich 
przypadkach laser może przy­
nieść więcej szkody niż pożytku. 
Ogólnie jednak poprawianie wad 
urody laserem jest doskonałą 
metodą wygładzania zmarszczek, 
likwidowania przebarwień, zna­
mion, tatuaży.

Medycyna niekonwencjonalna 
zna także metodę akupunktury 
laserowej. Polega ona na stymu­
lacji laserem aktywnych biologi­
cznie punktów na skórze, które 
odznaczają się zwiększoną prze­
wodnością elektryczną. Laser, 
zastępuje tu tradycyjną chińską 
igłą.

Zastosowanie lasera w akupun­
kturze zapewnia sterylność zabie­
gu i całkowitą bezbolesność. Jest 
tylko jeden minus takiego zabie­
gu — ogromny koszt terapeuty­
cznej aparatury laserowej.

Światło w dżungli

Laser ma już ponad trzydzie­
ści lat. Pierwsze takie urządzenie, 
wykorzystujące jako źródło świa­
tła kryształ rubinu, powstało w 
pracowni młodego amerykańs­
kiego naukowca Maimana w Ka­
lifornii.

W 1964 nagrodę Nobla za pra­
ce, które doprowadziły do zbu­
dowania laserów, przyznano 
dwóm uczonym radzieckim i je­
dnemu amerykańskiemu.

Prof. Januszkiewicz twierdzi, że 
historia tego wynalazku, zwła­
szcza walka o prawa do firmo­
wania swoim nazwiskiem lase­
ra jest tak sensacyjna, że mogła­
by stanowić kanwę do filmu zna­
cznie ciekawszego niż „Kojak”.

Czy da się w sposób przystęp­
ny odpowiedzieć na pytanie czym 
jest tak naprawdę laser? Pełna 
nazwa przetłumaczona z języka 
angielskiego na polski oznacza, 
iż laser to po prostu wzmocnie­
nie światła przez wymuszoną 
(stymulowaną) emisję promienio­
wania. Wyłapujemy je tak jak 
rozproszone światło słoneczne — 
w dżungli, tłumaczy obrazowo dr 
Zając.

Jeśli chodzi o zastosowanie la­
sera w praktyce, jesteśmy dopie­
ro na początku drogi, choć w 
pracowniach uczonych powstają 
tak nieprawdopodobne pomysły 
jak np. konstrukcja rakietowego 
silnika laserowego, dla którego 
paliwem byłoby... powietrze.

Moi przewodnicy w dziedzinie 
techniki laserowej twierdzą, że 
czasy dla tego urządzenia dopie­
ro nadchodzą, że gdyby porów­
nać optoelektronikę z techniką 
samochodową, to laser byłby 
czymś takim jak idealny samo­
chód przyszłości, który potrafi 
objechać kulę ziemską osierij ra­
zy zużywając tylko jeden zbior­
nik paliwa.
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OBLIGACJE
Rynek blokowy — Państwowa Pożyczka Jednoroczna I seria (PPJ 

1). Państwowa Pożyczka Jednoroczna II seria fPPJ 2). Państwowa 
Pożyczka Jednoroczna III seria (PPJ 3), Państwowa Pożyczka Jedno­
roczna IV seria (PPJ 4). Państwowa Pożyczka Trzyletnia I seria PPT 
1), Państwowa Pożyczka Trzyletnia II seria (PPT 2), Państwowa Po­
życzka Trzyletnia III seria (PPT 3);

Tabela kursów obligacji Skarbu Państwa — 
sesja 16 kwietnia 1993 r.

Nazwa Data 
wykupu

Transakcje 
kurs 

w proe.
Odsetki 
(tys. zł)

Oferty

kupno

(w proc.)

sprzedaż
ja o
°e

PPJ 1 2.06.93 100,5 413,4 100,5 100,9 2
PPJ 2 2.09.93 100,6 281,1 100,6 101,8 1
PPJ 3 2.12.93 100,7 158,6 100,9 101,0 4
PPJ 4 2.03.94 64,9 99,9 100,3
PPT 1 4.08.95 100,9 83,5 97,0 99,3 1
PPT 2 3.11.95 rr» > 84,7 96,5 99,3 SM,
PPT 3 4.02.96 — 86,3

Notowanie zamiennych obligacji Skarbn Państwa II emisji w 
dniu 16.04. 1993. oferta sprzedaży — brak, oferta kupna 115,1 
proc. W.S. Biuro Maklerskie Arabski! Gawor, ul. Lubicz 15, tel. 
21-50-66 przyjmuje zlecenia na giełdo do godziny • * dniu cesji.

KRAJOWE GIEŁDY TOWAROWE
Cukier

A BURACZANY, paczkowany (min. 16 ton): 7,85 tys. zł/kg (GT-U-P 
Górnośląskiej Agencji Kupieckiej, tel. Katowice 54-04-18).

A TRZCINOWY rafinowany CIF port: 278 USD/tone (jak wyżej).
A WORKI: 7,20 tys. zł/kg (Giełda Łódzka S.A., tel. Łódź 42-61-11).
A BURACZANY loco Poznań: 580 DM/t. (Wschodnia G-Z-T, teł. Lu­

blin 612-30).
A BURACZANY (loco Małaszewicze): 365 USD/t. (jak wyżej).
A WORKOWANY (loco): 7,25 tys. zł/kg (BB — J. Makieta, tel. Lu­

blin 204-83).
Mąka

A ZIEMNIACZANA imp. (franco odb.): 7,22 tys. zł/kg (BB — J. Ma- 
kida)

A PSZENNA 650 imp. (loco): 4,15 tys. zł/kg (jak wyżej).
A PSZENNA 1050 imp. (loco): 3,70 tys. zł/kg (j.w.).
A ŻYTNIA 720 (loco): 3,75 tys. zł/kg (j.w.).
A PSZENNA 740: 4,10 tys. zł/kg (Wschodnia G-Z-T).
A PSZENNA 550 : 4,40 tys. zł/kg (jak wyżej)
A PSZENNA 500: 4,60 tys. zł/kg (jak wyżej)
A PSZENNA krupczatka- 5,30 tys. zł/kg (jak wyżej)
A PSZENNA 450: 5,30 tys. zł/kg (jak wyżej)

Artykuły zbożowe
A KASZA MANNA: 3.70 tys. zł/kg (Wschodnia G-Z-T)
A KASZA JĘCZMIENNA: 3,90 tys. zł/kg (jdk wyżej)
A PĘCZAK: 3,S0 tys. zł/kg (jak wyżej)

Ryż
A OKRĄGŁOZIARNISTY włoski: 6600 tys. zł/toną (Giełda Poznańska.

tel. Poznań 21-41-30)
Zboża

A PSZENICA konsumpcyjna (franco wagon port): 144 USD/t. (Giełda 
Paliwowo-Rolna ROL-PETROL, tel. Łódź 36-87-38)

A JĘCZMIEŃ (franco wagon granica): 137 USD/t. (jak wyżej)
A JĘCZMIEŃ paszowy (franco wagon granica): 2170 tys. zł/t. (j.w.)
A KUKURYDZA (franco port): 132 USD/t. (jak wyżej)
A ŻYTO konsumpcyjne (franco wagon port): 2150 tys. zł/t.
A OWIES: 139 USD/t. (Górnośląska Agencja Kupiecka)
A KUKURYDZA: 141 USD/t. (jak wyżej)
A ŻYTO import: 2180 tys. zł/t. (Giełda Łódzka)
A JĘCZMIEŃ import: 2200 tys. zł/t (jak wyżej)
A KUKURYDZA imp. USA (2 standart): 2250 tys. zł/t (jak wyżej)
A PSZENICA wysokoglutenowa (loco mag.): 2830 tys. zł/t. (Giełda 

Poznańska)
A PSZENICA wysokoglutenowa krajowa (loco sprzed.): 2750 tys. zł/t. 

(jak wyżej)
A PSZENICA wysokoglutenowa czerwona: 2650 tys. zl/t. (jak wyżej)
A PSZENICA paszowa (Gdańsk wagon): 2385 tys. zł/t. (jak wyżej)
A ZYTO konsumpcyjne (loco Poznań): 2300 tys. zł/t. (j.w.)
A ŻYTO (elewator Nowa Sól): 2270 tys. zł/t. (j.w.)
A ŻYTO (elewator Świebodzin): 2270 tys. zł/t. (j.w.)
A ZYTO konsumpcyjne (loco Poznań): 2300 tys. zł/t. (j.w.)
A ZYTO (loco Gdynia): 2275 tys. zł/t. (j.w.)
A ŻYTO: 2375 tys. zł/t. (j.w.)
A ZYTO (loco Gdynia): 131 USD: 2160 tys. zł/t. (j.w.)
A ŻYTO (elewator Czerwonka): 2270 tys. zł/, (j.w.)
A ZYTO: 2320 tys. zł/t. (j.w.)
A JĘCZMIEŃ paszowy (loco Stępnica): 134 USD: 2240 tys. zł/t. (j.w.)
A JFCZMIEN paszowy 2000 t. 111 USD/mt CIF: 1870 tys. zł/t
A JĘCZMIEŃ paszowy 135 USD: 2270 tys. zł/. j.w.)
A JĘCZMIEŃ paszowy min. 55 t. 135 USD Gdańsk: 2270 tys. zł/t. 

(j.w.)
A JECZMIFN paszowy Gniezno: 2450 tys. zł/t. (j.w.)
A OWIES: 3050 tys. zł/t. (jak wyżej)

Tłuszcze roślinne — oleje
A SŁONECZNIKOWY SOLANO: 16,60 tys. zł/Iitr (Górnośląska Agen­

cja Kupiecka)
A SŁONECZNIKOWY GOLDEN OIL: 17,30 tys. zł/I. (j.w.)
A SOJOWY GOLDEN OIL: 16,80 tys. zł/1. (j.w.)
A SOJOWY (loco Poznań): 14,90 tys. zł/1. (Giełda Poznańska)
A SŁONECZNIKOWY PETY (loco Poznań): 15,90 tys. zł/1. (j.w.)
A SŁONECZNIKOWY luzem (loco odb.): 14 tys zł/kg (j.w.)
A RZEPAKOWY surowy (loco magazyn!: 9,3 tys. zł/kg (j.w.)
A RZEPAKOWY PETY (loco Poznań): 14,90 tys. zł/1. (j.w.).

Tłuszcze roślinne — margaryna
A SŁONECZNIKOWA 500 g: 26 tys. zł/kg (Giełda Poznańska)
A ŚNIADANIOWA HUSHALLS 500 g: 17,40 tys. zł/kg (j.w.)
A ŚNIADANIOWA WIESANA 1,32 DM/kg: 13,398 tys. zł/kg (j.w.)
A ŚNIADANIOWA BERLINER 1.32 DM/kg: 13,398 tys. zł/kg (j.w.)
A ŚNIADANIOWA WIESANA 500 g: 21 tys. zł/kg (j.w.)
A ŚNIADANIOWA BERLTNFR 500 g: 21 tys. zł/kg (j.w.)
A INDIAN MARGARYNĘ 500 g: 22,90 tys. zł/kg (j.w.)
A MASŁO ROŚLINNE 1,15 DM/kg (loco Poznań): 11,772 tys. zł/kg 

(j.w.)
Nabiał

A SERY KROJONE: 51,5 tys. zł/kg (Górnośląska Agencja Kupiecka)

Używki — kawa
A MIELONA 100 g (loco): 39,5 tys. zł/kg (BB — J. Makieła)
A ZIARNISTA 100 g (loco): 37,50 tys. zł/kg (j.w.)
A PALONA luzem (loco): 36,5 tys. zł/kg (j.w.)
A SUROWA workowana (loco): 27 tys. zł/kg (j.w.)

Z głębokim talem i wielkim smutkiem aawiadamiamy, te dnia 
14 kwietnia 1993 r. po krótkiej a elężkiaj ehorobie amarl

mgr taż. ZDZISŁAW KRAWCZYK
Dyrektor Biura Dokumentacji Geodezyjnej 1 Kartograficznej w 
Krakowie, człowiek wielkiego serca t umysłu, serdeczny kolega, 

wybitny fachowiec i wspaniały organizator.
Msza Sw. { pogrzeb odbędą się dnia 17 kwietnia 1993 r. o godz.

13.00 w Morawicy.
Zonie i Córkom zmarłego orax Rodzinie składamy wyrazy ser­

decznego współczucia
Koleżanki i Koledzy z WBDGiK

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 kwietnia 1993 roku 
zmarł nagle w 43 roku życia

mgr taż. ZDZISŁAW KRAWCZYK
długoletni pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa Geodezyjne­

go, Członek Zarządu KPG Sp. z ao.
Odszedł Prawy Człowiek o dużym poczuciu obowiązku I odpo­

wiedzialności, oddany całkowicie służbie geodezyjnej, pozostawia­
jąc w głębokim talu koleżanki i kolegów u których na sawsze 
pozostanie w pamięci.

Rodzinie Zmarłego Składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 kwietnia 1993 roku 
zmarł

mgr taż. ZDZISŁAW KRAWCZYK
DYREKTOR

Wojewódzkiego Biura Dokumentacji Geodezyjno-Kartograficznej, 

organizator i współtwórca Biura, wybitny specjalista, prawy i szla­
chetny człowiek.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Urząd Wojewódzki w Krakowie

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 kwietnia o godz. 15.00 w Mora­
wicy.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że zmarł nasz długoletni, cenio­
ny pracownik

Lfp.

GABRIEL RUMIEJ0WSKI
AGENT UBEZPIECZENIOWY

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 17.04.1993 r. o godz. 16.30 na 
cmentarzu w Bolechowicach.

Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia
Koleżanki 1 Koledzy

T.U.R. „POLISA” S.A. Oddział w Krakowie

8.fp.

MAREK GOLONKA
I Najukochańszy Mąż, Syn, Brat, Zięć, wodzony 7 lipca 1966 roku, 

zmarł 14 kwietnia 1993 roku.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Katowickim w poniedziałek 

19 kwietnia o godz. 10.30.
Prosimy • nieskładanie kondolencji.

ŻONA, RODZICE, SIOSTRA,
TEŚCIOWIE, SZWAGIER i RODZINA

i .
Z głębokim żalem żegnamy przedwcześnie zmarłego w wieku 27 

lat

Lf»-

MARKA GOLONKĘ
Serdecznego Kolegę, Przyjaciela, Człowieka niezwykłej dobroci.

Niech spoczywa w spokoju.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek 19 kwietnia 

1993 roku o godz. 10.30 na cmentarzu w Batowicaeh.
Łączymy się w bólu z najbliższymi Jego sercu.

Współpracownicy Stacji Benzynowej nr 460 
w Krakowie, os. Kolorowe

oraz grono Przyjaciół

Z głębokim smutkiem i żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 kwie­
tnia 1993 r. zmarł nagle b. długoletni pracownik Powszechnego Za­

kładu Ubezpieczeń S.A w Krakowie

WŁADYSŁAW RUMIŃSKI

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w sobotę 17 kwietnia br., 
o godzinie 1S.30 na cmentarzu Salwatorskim w Krakowie.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia i 
żalu.

Dyrekcja
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń S.A. 

w Krakowie
•ras koleżanki i koledzy

Koleżance

BARBARZE JANISZEWSKIEJ-SOBOTTA
byłej wybitnej i zasłużonej lekkoatletce naszego Klubu 

serdeczne wyrazy współczucia s powodu śmierei MATKI składają
Zawodnicy, działacze I Zarząd Klubu

AZS-AWF Kraków

■■■■aBBrasaaaraunBEmHBiBEanuHBasraHHBnni

Pracownikom, Koleżankom, Kolegom oraz Władzom Akademii 
Wychowania Fizycznego w Krakowie za życzliwość, wielkie serce 
oraz współczucie okazane mi w chwili głębokiego, bólu po śmierci 
MATKI, składam serdeczne podziękowanie

MARIA FIERTAK

Uprzejmą, profesjonalną i kompleksową 
obsługę, . ...
fachowe porady w zakresie organizacji 
pogrzebów

poleca:
PRZEDSIĘBIORSTWO

USŁUG KOMUNALNYCH sp. z o.o.
KRAKÓW, ul. Rakowicka 41

Telefony l adresy punktów w zlnfor- 
matorze Krakowskim®—-USŁUGI PO­
GRZEBOWE

Punkty usługowe przyjmują nekrologi 
do druku w Dzienniku Polskim.

Eswazr

Pani

dr IRMINIE BAŁCHAN

Mgr MARII WIĄZOWNICKIEJ

MIECZYSŁAWOWI PASIECE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 14 kwietnia 1993 roku 
zmarł w wieku 72 lat

Rektor i Senat 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 

im. Komisji Edukacji Narodowej 
w Krakowie

Pozostanie w naszej pamięci jako pracownik rzetelnie i sumien­
nie wykonujący swoje obowiązki, szczerze oddany nauczycielskie­
mu powołaniu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 kwietnia 1993 roku o godzinie 
13.00 na cmentarzu Batowickim.

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci OJCA składa
Zarząd oraz Pracownicy „BIPROWUMET”

■wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MĘŻA składają
Koleżanki z Przychodni w PKST

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci MĘŻA składają
Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, 

Pracownicy
Zespołu Szkół Samochodowych 

w Nowym Sączu

mgr ANTONI GAWLIK
•merytowany starszy wykładowca w Instytucie Geografii.

Pani

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI składają
Pracownicy i dzieci 

z Państwowego Domu Dziecka nr 1

KATARZYNIE JANUS
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI składają

Rada Nadzorcza, Zarząd 
oraz koleżanki i koledzy 

Stomatologicznej Spółdzielni Pracy „Dentystyka” 
w Krakowie

Pana

TERESIE KRAJEWSKIEJ
oraz synowi PAWŁOWI

Koledze

REKLAMA 
w

AGENCJA REKLAMOWA — Kraków,ul. Wiślna 2, teł22-70-89

OZłSNNlK

■■ • ■' ■
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CZEKAMY 
NA PAŃSTWA

TO DOBRY 
INTERES
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Dzienniku polskim . ....... ............ .... ... ....
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PRACA ZIBI i STANLEY

 Ul. Skarbińsklego — 8 
ookoje (50 m)  os. Tysiąclecia 
— 4 pokoje (65 m. telefon)  
aL Łokietka — 3 pokoje (53 
m, telefon) — sprzeda PO­
ŚREDNICTWO mgr Wałko- 
wińska, Kalwaryjska 30, tel. 
56-31-87 1 Dietla 111. tel. 
21-54-24.

FORD Transit 1992 — sprzeda 
Lombard — tel. 21-80-59.

g-17231

KUPIĘ przedpłatę — Raba Niżna, 
tel. 36. NT-9507

VOLVO 343, 1982 r. na części — 
8 min (0-115) 235-81.

rk-16904

MAREK Kołodziejski unieważnia s 
dniem 13.04. 93 wszelkie pieczątki 
F. H. „GLOB” s. c., wszelkie do­
kumenty dotyczące tej spółki, oraz 
nie ponosi odpowiedzialności za 
nadużycia finansowe ob. Krzysz­
tofa Wałkowskiego posługującego 
się tymi dokumentami.

C-1320

FROKOCIM Nowy M-3 do wyna­
jęcia. — 33-93-70.

rk-16367

ŁADĘ 2107 — 1500 sprzedam. Tel. 
44-98-02. mg-16169

WŁASNOŚCIOWE M-4 Piaski ta­
nio sprzedam — 36-03-65.
__________ . rk-16371

Wydzierżawię, kiosk. 47-41-91.
C-1307

SPRZEDAM własnościowe 28 tn2 
— Stoki, 43-20-03.

C-1284

ZAMIENIĘ mieszkanie, duże 3-po- 
kojówe centrum na dwa mieszka­
nia. Oferty 15947 Kraków, Wiśl­
na 2.

DO wynajęcia lokale biurowe przy 
Ul. Szewskiej nr 21, I piętro 98 m* 
ft 84 m!, II piętro 66 m2. Zgło­
szenia na teł. 37-92-59.

g-15961

MIESZKANIA 2-, 3-pokojowego z 
telefonem poszukuję. 33-16-13.

g-16636

PILNIE sprzedam Toyotę Corollę 
1981. Tel. 22-52-62.

tng-16159

NOWO otwarta Agencja Towarzy­
ska „ROXANA” 11-95-11, (15-4).

g-16373

AGENCJA Towarzyska Elitę. — 
36-23-66. rk-16378

MiWCHOMÓŚCI

SPRZEDAM działkę budowlaną — 
uzbrojoną 20 ar. 11-83-79.

rk-16084

DOM w Myślenicach tanio sprze­
dam. — Teł. 44-90-97.

g-7278

PARCELĘ — sprzedam. — 22-52-76, 
wewn. 288. g-172ł4

DO sprzedania działka budowlana 
(413 m2) — ul. Litewska 22 (wa­
rzywna). Wiadomość: tel. 37-92-60, 
(33-21-66) wieczorem.

g-17203

SPRZEDAM Fiata 126 p, 1991. - 
56-25-90. g-15548

MALUCHA do 20 min - kupię. - 
37-05-00. g-15955

SPRZEDAM F-125 z 1985 — tanio. 
22-83-45. g-2444

DACIA — sprzedam. 22-52-76, 
wewn. 288. g-I7211

KUPIĘ przedpłatę. Tel. 83-10-51.
g-16755

SPRZEDAM Poloneza Caro 1.9 
GLD zielony, met., grudzień 1991, 
Habka. Tel. 0-187 — 77-959.

g-16763

Firma 
wy koi ki budowy
• stan surowy —

1.750.000/m’ pow. całk.
9 stan wykończony —

3.200.000/m* pow. całk. 
oraz remonty, 

przebudowy i Inne.
I ® 21-48-63,

TWKwm

W W ~ &W4 
pReAM-BUS’-’ 

■—- Kraków, -----
Dworzec Gł. PKS

Cg 21-44-44 ,,O1C

ZAKŁAD PRODUKCJI
OPAKOWAŃ 
Z TEKTURY 

FALISTEJ oraz LITEJ 
świadczy usługi 

po cenach 
konkurenejnych.

Zbigniew Pieczonka 
Cieszyn.

uf. Mleczna 13 
(kierunek Wisie), tel. 230-19. 
' M>.0«7860

VIDEO — wypożyczalnia, świetna 
lokalizacja 47-13-33 (po 20).

C-1310

PIERŚCIONEK z brylantami 0.95 
karat. 55-49-31.

D-2776

SPRZEDAM kiosk — woda, prąd, 
dobra lokalizacja. 36-78-26, 8—11, 
18—22. rk-16364

DOŚWIADCZONYCH akwizytorów, 
akwizytorki, branża kosmetyczna, 
zatrudnię — 67-66-21.

rk-16337

SZWACZKI, prasowaczki zatrud­
nię. Dajwór 3, 7—15, 47-45-61 po 16. 

rk-16331

DOŚWIADCZONĄ księgową do 
firmy handlowej 67-66-21.

rk-16338

CHAŁUPNIKÓW do produkcji ga­
lanterii skórzanej — zatrudnię 
44-68-71. C-1318 A

FIRMA zatrudni młodego i ener­
gicznego technologa branży spoży­
wczej. — Wymagany 3-letni staż 
pracy na samodzielnym stanowis­
ku. Oferty 17257 Kraków, Wiśl- 
na 2.

PRZYJMĘ doświadczonych w wy­
kańczaniu wnętrz. Tel. 76-39-79.

g-16647

ZATRUDNIĘ w Pubie barmana i 
kelnerki. Oferty 17232 Kraków, 
Wiślna 2.

PRZYJMĘ ekspedientkę do sklepu 
z odzieżą, ul. Felicjanek 27.

FLIZOWANIE - F-ma TJAN. -
11-25-97. rk-16361

USŁUGI wod-kan-gaz-c.o. — ta­
nio. — Tel. 37-14-48.

g-15883

CYKLINÓWANIE Kraków — oko­
lice. — Tel. 12-19-03. g-15922

ESTER — Agencja Towarzyska. — 
43-68-40. rk-16379

UNIEWAŻNIAM zagubioną pie­
czątkę w dniu 15.04. 93 o brzmie­
niu: Hurtownia Optyczna ,„Anna” 
Kraków Krasickiego 18.

rk-16913

BIZNES

WSPÓLNIKA do otwarcia sklepu 
motoryzacyjnego — poszukuję. — 
Posiadam lokal. 56-19-45 w godz. 
16—18. a-679

PRZYJMĘ pożyczkę do 300 min, 
może być inna waluta. — Warun­
ki, zabezpieczenie do uzgodnienia. 
Oferty 16804 Kraków, Wiślna 2.

taniej 
ia telefon

8, AUMgJI

i
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INFORMACJA
O HANDLU, PRODUKCJI 

ORAZ USŁUGACH 
BIEŻĄCA INFORMACJA
O OGŁOSZENIACH 

PRASOWYCH
— 55-52-87 — 
zlUŁSz KRAKÓW 
— 65-43-35 —

TELEFONICZNA AGENCJA 
INFORMACYJNA

OD eOI«ltt>ZIAŁItU OO PIĄTKU W COPŁ « — U

-------PHU „HEBAN”-----------------------------  
ogłasza 

PRZETARG OFERTOWY
na wynajęcie pow. handlowej
w Domu Towarowym przy ul. Długiej 17.

Oferta winna zawierać metraż, branżę. Tel. informacyjny—22-41 -81. 
Zastrzega się unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

l termin składania ofert 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia. B.1603g j

KRAJOWE I ZAGRANICZNE 
Hurtownia ul. KALWARYJSKA 16

tel. 56-42-21 9SS - 17ss 
ul. ZAKOPIAŃSKA 264, 8oe -16” 
(naprzeciwko CPN Opatkowice) 

dostarczamy własnym transportem 
na telefoniczne zamówienia

Dla wygody Klientów 
wydłużamy czas pracy naszych

BIUR OGŁOSZEŃ
W KRAKOWIE:

BATOR JV fachowość & wybór—zatru­
dni: akwizytorów na terenie m. Krakowa J 
woj. krakowskiego, wymagana umiejęt­
ność samodzielnej pracy, dobry stan zdro­
wia. dyspozycyjność, samochód osobowy; 
zapewniamy: bezpłatne szkolenie, wysokie 
zarobki. Zgłoszenia: Kraków, ul. Wróblew­
skiego 4 pon.-pt. 9-11,15-16. g-14760
FIRMA handlowa przyimie do pracy w 
sklepach spożywczych ekspedientki i eks­
pedientów oraz osobę ze znajomością 
Komputera do hurtowni. Tel. 11 -41 -46, 
11-43-09. g-15430
F.P.H. „Turee” zatrudni szwaczki. Kra­
ków. Strycharska 18. g-15147
HURTOWNIA odzieżowa poszukuje a- 
kwizytorów. Bochnia 269-74. t-5647
STOLARZY zatrudnię. Kraków 44-67-98, 
godz. 13-17,g-15338
ZAKŁAD stolarski zatrudni stolarze meb­
lowego. Kraków, Mostowa 4. mg-13495

FIZYKA. 66-16-03. g-15497

t'' n i ‘ A. i5 i iz a
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KOMPUTEROWE kursy — „Cogito", 
22-64-23. mg-12141~ 
KURSY komputerowe — podstawowe, 
specjalistyczne — Doctor O. Kraków, Mo­
gilska 43,11-81-11,11-96-45. g-14680 
PRAWO jazdy — Filipa 6. 34-5Ś-5O.

K-441
RZECZOZNAWSTWO, Szkoia Kierow­
ców „A, B, C, T, E” — 67-26-84.

D-1921

KUPNO
KORALE —• stare srebro. Wielopole 24. 
Tel, 22-03-50. er-14352

SPRZEDAŻ

AVIA kontener — składak, ład. 3,5 t, ! 
rejestracja 1991. 22.500 km, Jędrzejów 
(0-498) 615-79. g-15245
BOCHNIA—dom. Kraków, 36-33-64. 
_______ ___________________ g-15162
BLACHA ocynkowana płaska, trapezowa 
oraz pokryta akrylem. Hurt-detal. Hurtow­
nia „BUDIP” Kraków, ul. Balicka 55. 
36-43-43. M-1274
DRZWI garażowe uchylne, 66-33-23, 
_____________________ D-2484
KOSIARKI elektryczne, 220V, dwukoło­
we, lekkie (4 kg), zwrotne, bezpieczne, 
również na nierówny teren, roczna gwa­
rancja; żyłki do kosiarek — poleca produ­
cent, Batorego 15 (9 — 17), 33-88-48.

M-978

Najtańsze w Polsce 
SZWEDZKIE BLACHY 

PROFILOWANE 
pokrywane poliestrem; 
plastisolem łub FVF2.

Ceny: blacha trapezowa od 
88.000 zł/m2 

blacha dachówkowa od 
105.000 zł/m2.

Bezpośredni przedstawiciel:

„PAZBY” s.c. 
Łódź 90-251, 

ul. Jaracza 55a, 
tel. (0-42) 319302, 
fax: (0-42) 319837

1426

Hurtownia

ODZIEŻY 
UŻYWANEJ
niesortowansj, z Niemiec.

Cena 18.000 zł/kg.
Gdów 718

(ul. Łapanowśka),* 
czynna w godz. 8 — 20.

- ---- ------ - ............e-iaois —

'STOLARKA budowla; 
drewno-dachowb, 
DESKI, FOSZtY. ; X §

• Bochnia. Sądecka 1 a, tel. 226-33,'i

MOTORYZACYJNE
AUTOSZYBERDACHY—montaż, rów­
nież u Klienta. Dobczyce, tel. 275, wieczo­
rem. g-15229
AUTOALARMY 44-45-17,.Cienista 12.

g-2410
AUTOKONSERWACJA —Zajączkows­
ki. 48-66-44, 67-63-60. jg-12856
NACZEPE 12,5 m, 24 t — sorzedam lub 
wydzierżawię. (0-12) 37-52-94,33-27-SO. 

_______________________ g-14483
WULKANIZACJA — komputerowe wy­
ważanie (7-22), Mateczny — 67-48-40.

jg-12855

PC AUTORYZOWANY 
serwis „SANYO"

Ł Lea 86, Kraków, 36-70-96. y

ARCHBAU — projekty architektoniczne, 
wystrój wnętrz, remonty, tapetowanie, ma- 
lowanie, flizowanie, parkiety tanio. 
11-81-11, wewn. 173. g-15113
ANTENY 48-30-42. KK-299

~ GARAŻE .N »BLASZAKI« 1 
magazyny, wiaty

^^^^b^chy^ynkowanej..*
aO dowolnych wymiarach 

(typowe 5*3 — cena 6 min zl) 
w terminach 3-10 dni

PPH „KONSTAL-BLECH
Tarnów

Zbylitowska Góra 196

tel./fax (0-14)743182
Polecamy transport i montaż 

Zamówienia przyjmujemy telefonicznie 
< 0-10333 7

Części zamienne, 
akcesoria używane i nowe, 

importowane z Francji.

„Aufo-Com”
30-320 Kraków, ul ffidnń 60, 
td. 66-60-21,10.00 —18.00.

a-11303

ZALUZJ E. 55-16-97. g-13661
ŻALUZJ E. 55-32-51. g-136SO

DO wynajęcia lokal 180 lub .80 m’ siła, 
woda, gaz, telefon, dogodny dojazd. 
33-26-22 wewn. 115 po 18. g-15250
DO wynajęcia lokal. Tel. 78-31-90, wie­
czorem (17). g-15474
LOKALE na hurtownię, produkcję — do 
wynajęcia. 55-27-88. jg-15016
POSZUKUJĘ lokalu na magazyn z telefo­
nem ok. 200 m2 oraz na piwiarnię 80 m2, tel. 
56-24-44.g-15285
SPÓŁDZIELNIA mieszkaniowa sprzeda 
lokal użytkowy o pow. 113 m2 w komplek­
sie handlowo-mieszkalnym. Tel. 11 -82-60, 
w godz. 8-14. g-15253
SZUKAM miaszkania. 36.-15-31.

g-15495

MIESZKANIA A 
NIERUCHOMOŚCI 
POŚREDNICTWO 

Mańkowski 
uL Karmelicka 46, teL 33-26-93 

uL Strata 5, teł. 21-77-90

IM CENTRUM 
BUDOWLANE 
pod patronatem Prezydenta Miasta Krakowa

Firma STIRONCZAK
Nieruchomości, mieszkania
Al. Słowackiego 58, tel. 3322 67

Zapraszamy 8-20
 

Agencja PLEŚM1AROWICZ 
Lea 20B, 33 47 SI 
Zapraszam 8-18

KRYNICA centrum — luksusową willę 
sprzedam. Tel. (0-135) 22-45, po godz. 
16. z-058553

ANTENY—montaż, naprawa, 36-05-67.
g-15335

ALARMY —12-48-10. g-14153
ĆYKLINOWANiE, układanie. 34-18-43.” 

jg-10341
ELEKTRO INSTALACJE 37-07-65.

mg-12741
ELEKTROINSTALACJE — tanio. 77-
-44-47. D-2372
FLIZOWANIE. 36-36-48. g-15271
KOSZTORYSY słupskie. 67-25-85.

M-1418
MALOWANIE, tapetowanie, Kuźmiński, 
67-33-41.D-2563
MALOWANIE, tapetowanie. 43-28-36.
______ C-1231
PIECYKI, termy—naprawa. 48-50-S9.
____________ C-1115
PRZEPROWADZKI, transport pianin, kas 
pancernych, tanio, solidnie. A. Boroń, te).
44-27-38,55-67-50. g-13336
R EKLAMY. 67-41 -65. mg-12110\
TRANSPORT 5—20 t. 21-53-80. ’

g-14140
TRANSPORT 1.1 t. 34-02-10. '

mg-12258
TAPETOWANIE, boazeria. 67-64-11. 

g-12579
USŁUGI hydrauliczne. 55-92-12.

g-12471
UKŁADANIE płytek iastrikowych. 36-36- 
-48.  g-15272
WIDEOFILMOWANIE. 66-19-75.
______________________ jg-13529
WIDEOFILMOWANIE „Krzyś". 48-07-
•22.________________________ 209/gB
ŻALUZJ E przeciwsłoneczne pionowe, 
poziome, montaż, gwarancja. 33-04-55.

mg-12745

ŻALUZJE pionowe, pozioma gwarancja.
3S-89-45. jg-13551

ABY pożyczyć pieniądze pod zastaw 
wszystkiego—specjalność nieruchomości 
„Lombard" Długa 5. 22-15-54. jg-12889
BŁYSKAWICZNE pożyczki skup-sprze- 
daż srebra, złota. „Lombard" Prądnicka 05. 
34-49-47, jg-11490
BAST natychmiastowe pożyczki, komis, 
skup, sprzedaż złota, srebra, RTV, AGO, 
komputerów, samochodów. Kazimierza 
Wielkiego 117. 30-86-00. g-13324
„PERŁA"—Wielopole 24,22-03-50 Lo­
mbard, skup — sprzedaż — złoto — srebro 
— antyki — korale. er-14351

ROŻNE
AMANDA i TY 12-89-57 (16-2).
_________________________ C-1193
ELITA — nowy gabinet masażu dla Pa­
nów. Czynny od 10 do 22. Tel. 22-65-62.

g-13116
MASAŻE deLux. Tel. 21-71-60. ’
________________________ jg-11554
SZCZĘŚCIE. Panowie miłe atrakcje cze­
kają na was. Tel. 36-17-S7, 36-11 -72.

jg-10985

22 kwietnia 1993 r. - inauguracja 
Stałej Wystawy Budownictwa 

w Krakowie
(powierzchnia 3 ha, 2.500 m!hai)

wraz z otwarciem
Krakowskich Targów Budowlanych 

22 - 25 kwietnia 1993 r.
ZAPRASZAMYI

RZYM A
NEAPOL
najszybciej i najwygodniej

REGULARNE 
PRZEWOZY 

luksusowymi autokarami, 
video + WC. •

ODJAZDY 
poniedziałek, wtorek, czwartek, 

piątek, sobota.
Kraków, 

ul. M. Sklodowskiej-Curie 9 
® 21-80-22 21-31-00

W godz. 9.00 —■ 17.00. .

D-2569

© ul. WIELOPOLE 1 —te!. (012) 21-45-72 

czynne w godz. 8 —18, wectoety 10—-14 

© Ol. WIŚLNA 2 — te!./fax (012) 22-70-83. 

czynne w godz. 8—18, w soboty 8 —14

CHEMOBUDOWA- KRAKÓW S.A

Ul.KRm»ckI»go14,
© (0-12) 56-14-66. (0-12) 66-71-00 

w. 280 do 284©/FAX(0-12) 56-19-76

Dojazd autobusami linii: 
115, 125, 127,163, 174 
(przysŁ: Powrtaóców/Plaszowska)

wanw—miisBsiwnw A garmond


